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P R Z Y K Ł A D Y .

I .  PR Z Y K Ł A D Y  STYLU HISTORYCZNEGO.

i .  W aleczność H oracyusza  Koklesa i  c zyn  
M u cyu sza  Scew oli. z Liwiusza.

T  : • ; ...........A y m  cza 'em za zbliżeniem nieprzyjaciół wie-  
®niacv opuszczają swe osady : umocniono stra­
ganu nnasto samo,  bo innych mieysc m u r y ,  
innych broniły nurty  Tybru.  Był na tey rzece 
u<ost na pa lach ; kióry zaledwo nie otworzył  
drogi nieprzyjaciołom, gdyby me jeden tn ą ź , 
Horacyusz Kokles. Na tey warowni oparł się 
^  dniu owym los państwa rzymskiego. Stał  
°ń na straży mostu , kiedy nagłym napadem 
byrzał opanowane JanikulUm , grożących n ie ­
przyjaciół ,  a swoich w popłochu rzucających 
°ręż i zastępy. Naówczas gromiąc jednych , 
Zatrzymując drugich , świadcząc się bogów i 
Judzi w ia rą ;  darem n ie , mów ił ,  uciekacie , 
P orzuciw szy straże  : je że li most zostanie  

ca ło śc i, wkrótce na Pala ty  nie i w  A  a- 
Pitn/iurn w ięcey znaydziecie  n ie p rzy ja c ió ł, 
niżeli ich było u> Jan iku lum  : upominał za- 
Jóm i zalecał , aby most ogniem  , żelazem , lub 
t'orn 1. A7. 6. i3i5. 33
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jakąkolw iek inną siłą  zb u rzy li; on z a ś  tyrri 
czasem  , ile ciałem swojem  z a s tą p i , najazd  
n ieprzy jac ió ł pow ściągnie. Postępuje więc lia 
koniec mostu , a wpośród t łumu uciekających 
tym okazalszy męstwem , i przeciw całey na­
wale nieprzyjaciół zwracając broń swoję , sa­
mym cudem odwagi zdumiał Etrusków." Je­
dnakże bojaźnią hańby zatrzymani  ̂ l ja rc yu s i 
i  H erm in iu sz  , obadway rodem i czynami 
znakomici z nim pozostali. W  ich tow a­
rzystwie pierwszą niebespieczeństwa burze ,  
i so tylko bi twa natarczywsźego m ia ła , mę­
żnie wytrzymał ; ale wkrótce widząc,  iź nie­
wiele juz mostu zostawało , uczestników swey 
chwały do bezpiecznego odwrotu zniewolił. 
Rzucając naówczas groźnym wzrokiem na 
przednieyszych Etrusków, juźto ich pojedyn­
czo do bi twy wyzywał,  już na wszystkich po­
w s ta w a ł ;  iż p yszn ych  K ró lów  n iew o ln ic y , 
niepom ni na sw ą w o lność , cudzą n iszczyć  
p rzych o d zili, btali czas niejaki w zadumieniu 
nieprzyjaciele , a gdy jeden na drugiego , aby 
bitwę zaczynał , pogląda ; wstyd nakoniec obu­
dził męstwo,  i z wielkim okrzykiem na jedne­
go rycerza zewsząd wyrzucono pociski. W szy ­
stkie w tarczy uwięzły ; a gdy nieustraszony 
Kokles zawsze potężnym krokiem most cały 
zaymował ,  już mocą strącić go usiłowali ,  
kiedy wraz łoskot podrąbanego mostu , i krzyk 
R z y m ia n , z radości spełnionego dzieła , na­
głą t rwogą przeraziwszy Etrusków , powcią- 
g n ą t  ich zapęd. Naówczas K-okles , O ! Tyhe- 
r y n ie  oycze , z aw o ła ł , błagam tw e  bóstwo , 
a b y ś  ten oręż i  tego rycerza  do sw ojey zbaw -

I
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c k e y  p r z y j ą ł  w o d y .  W i ę c ,  jak był uzb ro ­
jony , skoczył w T y b e r  , i m imo gradu  mio­
tan y ch  pocisków n ie tkn ię ty  do swoich p rzy ­
płynął; dokaZawszy dzieła , k tó re  u po tom nych  
Vviecey mieó będzie podziw ienia  niz w iary- 
W dz ię c zn e  takiey usługi m iasto na m ieysęu 
obrad posąg mu wystawiło  , i  ro li  , ile w  dn iu  
jednym  zaorem  pługa okrążyć można , d a re m  
nadało. W  pośród tych  publicznych zaszczy­
tó w  , n iem niey  okazyw ała  się szczególnych 
obyw ate li  wdzięczność , kiedy w w ielk im  nie­
d o s ta tk u ,  każdy z dom owego m ie n ia ,  sobie 
samtemd uy m u jąc ,  cząstkę żywności K ok leso -  
Wi ofiarował.

W  p ierw szych  usiłowaniach P o rsen a  
W strzymany , sz tu rm ow anie  m iasta  na oblęże­
n ie  z a m ie n i ł ;  i postawiwszy s traż  w J a n ik u -  
l u m , sam się na rów nin ie  i na b rzegach  T y b ru  
obozem r o z ł o ż y ł : . . . .  Drogość i n iedos ta tek  
żywności obiecyw ały tem u  k ró low i , iż w k ró t­
ce bez sz tu rm u Rzym  opanuje  , kiedy K. M u- 
cyusz szlachetny młodzieniec w ielk im  i śmia­
łym  czynem za k rzyw dę  oyczyzny zemścić się 
postanow ił. Za w ielką poczytyw ał zniew agę , 
iż lud rzym sk i,  k tó ry  dźwigając jarzm o k ró ­
lów  , w żadney woynie oblężonym  nie b y ł : 
dziś wolny widział się ściśnionym od tych sa­
m ych E trusków ', k tó rych  zastępy n ie r a z  po­
gromił. Naprzód więc , ta jąc  swóy zam iar  ,, 
chciał się dostać do obozu n iep rz y ja c ió ł ; ale 
Wkrótce lękając się , aby uczyniwszy to  bez 
rozkazu  konsulów i wiadomości ziom ków , od. 
s traży  rzym skich postrzeżonym  i jako zbieg 
poyuianym  nie  z o s ta ł , ( zwłaszcza że sm utne

33 *
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naowczas położenie miasta pozorem praw dy 
stwierdziłoby zbrodnią 1 do Senatu przyszedł: 
Przebyć 1 yber , oycoivie , i dostaćsię je ś l i  
zdo łam  do obozu n ieprzy ja c ió ł postanow i­
łem  , rzecze. N ie  łupu p ra g n ę , ani odw et 
za  spustoszenie niosę. W ięk szy  , je ż e l i  bogo­
w ie  dopomogą , m am  zam iar w  um yśle. 
Zezwalają oycowie : idzie . . . pod szatą ukry­
wszy żelazo. Wszedłszy do obozu wmieszał 
się w nay większą c iżbę , i blisko tronu kró­
lewskiego stanął. Zołd naowczas woysku w y­
płacano , a pisai z obok króla w jednakowym 
praw ie  siedząc ubiorze , wiele d z ia ła ł , i do 
niego zwykle udawali sie żołnierze. Obawiał 
się Mucyusz badać, który z nich był Porsena, 
aby objawiona niewiadomość nie wznieciła po- 
deyrzeń : a tak powodując się losowi , k tóry  
zle kierow ał przedsięwzięciem , ministra za­
miast króla zabija. Ostrze skrwawionego że­
laza otw iera mu drogę wpośród drżącey zgrai; 
lecz gdy na okrzyk zewsząd się tłumy grom a­
dzą , poymahego straż królewska przed tron 
Porseny stawiła. Tam , chociaż w groźnćm 
położeniu, bardziey trwożący niżli strwożony : 
R zy m s k i obyw atel je s tem  , rzecze. Zow ią  
m nie K . M ucyuszern. N ie p rzy ja c ie l, chcia­
łem  zabić  n ieprzyjacie la . A n i m n iey  m am  
odw agi do poniesienia j a k  do zadania  
śm ierci. 1 c zyn ić  i znosić w iele , R zym ia n ó m  
je s t  w łaściw a . N ie  sani ty lko  byłem  tego 
p rze c iw  tobie um ysłu . D łu g i za  m ną sze-  
reg o tę i  sarnę ubiega się chlubę. W  d a y  
się za tem  , je ś lic  się podoba  , w  rosprauę  , 
g d zie  w  k a ld ey  g o d zin ie  o głowę sw oję
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w n lc z y ć  będziesz. Ż e la zo  i  n iep rzy ja c ie la  
z n a y d z ie s z  w p rze d s ie n i  tw eg o  pa łacu , l ę  
luoynę w y p o w ia d a  ci m łó d ź  r z y m s k a n i e  
g o tu y  się j e d n a k  do w s tęp n ey  b i tw y  : - sam  
p o jed y n c zo  z k a ż d y m  ro sp ra w ia ć  się  m u ­
sisz. Po rsena  zapalony gn iewem i p r z e ­
rażony bojuźnią ognie  rozniecić kaze , chcąc 
t ą  groźbą wycisnąć wyznanie  o zasadzkach i 
spisku , o k tó ry m  Mucyusz w  powszechnośc i  
tylko namieni ł .  Oto , r z e k ł ,  p o z n a y  , j a k  
ból m a łą  j e s t  rzeczą  dla t y c h , k tó r zy  do 
luielkiey dążą c h w a ły .  T o  m ówiąc  p r a -  
Wą rękę na  żarzące rzuca  o g n i sk o , a g d y , 
jakby, ut raciwszy zmysły , srodze ją pali  ; P o r ­
sena zdumiony  cudem,powsta je  z krzesła swo­
jego , i od oł tarza młodzieńca odprowadzić  
rozkazawszy  ; „ Odeyclź , rzecze , t y  , k tó ryś  
się na w ięcey  p r z e c iw  sob ie , n iź l i  p r ze c iw  
m n ie  od w a ży ł .  O p o m n ia łb ym  cię , abyś  
w z r a s ta ł  iu tćm m ę s tw ie , g d y b y  to m ęstw o  
zci m o ją  w a lc zy ło  o jc z y z n ę ,  ' l e r a z p r a w e m  
W oyny  wolnego cię i n ietkniętego w y p u ­
szczam .  Naówczas Mucyusz  , jakby za­
wdzięczając dobrodzieystwo : K ie d y  , rzecze,  
cnota m a  u ciebie s z a c u n e k , dobrocią o-  
t r z y m a s z  odem nie czegoś groźbą  w y  w ó d z  
nie m ó g ł .  T r z y s tu  p r z e d n ie y s z y c h  z r z y m ­
skiej- m łodz ie ży  sprzysięgło  się tą  d ro g ą  
n a s ta w a ć  na tw e  życie . L o s  m n ie  p i e r w s z e ­
go  w s k a z a ł ; in n i  , j a k  kom u  koley  p r z y ­
p a d n ie  , dopóki cię w o r n a  n a ra ża ć  nie  p r z e ­
s tan ie  , s w o je y  k a żd y  sposobności n ie  u -  
chybi.
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2 .  B i t w a  p o d  m a r a t o n e m .  

z  Dzieła Bartelemiego: Podróie Anacharsysa.

T y m  czasem przes t rach  i t rw oga  pano­
w a ły  w  Atenach. W e z w a ły  one były pom o­
cy innych  Grecyi  n a r o d ó w , ale jedne D a -  
ryuszowi  poddane już b y ły ,  drug ie  drżały ną 
samo M edów lub Pe rsów wspomnienie .  Obie ­
cany  ze Spar ty  posiłek różne przeszkody u -  
s tawicznie  ws trzymywały ,

W ła s n y m  więc swoim siłóm to miasto zo­
stawione  było. Jakże z żołnierzem naprędce  
zebranym oęmieli się opierać potędze , I t ó r a  
W przec iągu jednego półwieku wy wróciła 
nayogrpmnieysze  mocarstwa ziemi ? Gdyhy 
n a w e t  ze s t ra tą  swych nayzącnieyszych o- 
bywate l i  i naydzielnieyszych wojowników mo­
gło na chwilę  walczyć o zwycięstwo ; czyliź 
Azya  z głębi swoich nie wyszle woysk s t r a ­
szliwszych nad te , k tó re  im zagrażały? Grecy 
obrazili  D a r y u z a ,  a zniewagę do urazy przy­
łączając zostawili  mu , w jedynym wyborze , 
z e m s tę ,  n i e s ł a w ę ,  lub przebaczenie.  H o ł d ,  
k tó rego  się d o m a g a ,  czyliź za sobą haniebną’ 
pociąga n iew o lą?  Czyiiź pod rządem jego 
osady greckie  swoich p raw , obrządku i w ł a ­
sności zabespieczonych nie mają? Czyliź, zgro­
miwszy  powstanie  , przez mądre  us tawy nie 
zmusi ł  ich do połączenia wza jemnego , i po­
mim o Woli , nie uczynił  szczęś l iwymi? Czyliź 
nie  davyno ten  sąm Mąrdoniusz nie us tanowił  
gin inowładztwa w miastach iońskich ? .  . .

Te u w a g i , k tó re  zniewoli ły wiele naro -
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dów greckich do oświadczenia się za Persami,  
przeważała w umyśle Ateńczyków memmey 
sprawiedliwa bojaźń. Wódz Daryusza oka­
zywał im wjedney ręce kaydany , w dmgiey  
tego Hippiasza , którego zabiegi i nalegania 
sprowadziły nakoniec Persów na równiny Ma­
ratonu.  Stawały im w oczach dwa okropne 
nieszczęścia: t rzeba było , obciążonym wię­
zami , jak trzoda niewolników, uklęknąć przed 
tronem Daryusza 5 albo poddadź się okrucień­
stwom Tyrana  , który samą zemstą oddychał. 
W  tey nieuchronney k o le i , zaledwo dali miey- 
sce rozwadze , i z orężem w  ręku wszyscy 
Umrzeć postanowili.

Szczęściem okazali się naówczas w  Ate­
nach trzey mężowie , przeznaczeni do nada­
nia nowego stopnia wyniesienia narodowemu 
duchowi. Był to M ilcyades  , A ry s ty d  i Te­
rn,istokles W  opisie czynów rozwinie się sam 
przez się ich charakter .  Milcyades wojował 
długo w Tracyi  , i znakomitey nabył sławy. 
Młodsi od niego Arystyd i Tęmistokles od lat 
dziecinnych okazywali w swych postępkach 
niezgodę i wzajemną ku sobie niechęć ; któ­
ra , byłaby się stała zgubą rzeczy pospo l i t e j , 
gdyby zawsze . w ważnych zdarzeniach,  swych 
osobistych widoków nie poświęcali dobru po­
wszechnemu.

Rys jeden odmalować może Arystydesa : 
był naysprawiedliwszyrn i naycnotliwszym 
z Ateńczyków : więcey potrzeba do odmalo­
wania talentów , sposobów i wielkich T emi- 
stoklesa zam ia rów; koch ił 011 swą oyęzyznę , 
ale chwałę nad oyczyznę przekładał.
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T a k i c h  m ę ż ó w  p r z y k ła d  i r a d y  n a t c h n ę ł y  
z a p a ł  w  umysły .  Z a c z ę t o  czynić  zaciągi .  K a ż ­
d y  z dzies i ęc iu  o d d z i a łó w  m ia s t a  d o s t a rc z y ł  
ty s iąca  ludzi  p i eszych  i w o d z a  na  ich  czele.  
W k r ó t c e  z g r o m a d z o n e  w o y s k o  ud a ło  się n a  
r ó w n i n ę  M a r a t o n u  , gdz ie  m ieszkańcy  P l a t e i
i  K eocy i  przys ła l i  pos i ł ek  z tys iaca  łudzi  
z łozon y.

Z a l e d w o  z a s t ę p y  w  obl iczu n iep rz y j ac i e l a  
s t a n ę ły  , M i lcyades  r ad z i ł  n i ez w ło c zn ie  w y -  
d a d ź  rnu b i tw ę .  A ry s ty d e s  i n i e k t ó r z y  z w o -  
d z o w  w s p a r l i  to  zdanie .  I n n i  p rz e s t r a sz en i  
n i e z m i e r n ą  sił n i e r ó w n o ś c i ą ,  c h c i e l i ,  a b y  o -  
cz e k i w a n o  na podle l i  z L a c e d e m o n y .  Z d a n i a  
b y ły  roz różnione.  W ó d z  nay w y ższy  z kolei 
k t ó r y  w  p o d o b n y c h  p r z y p a d k a c h  rów no ść  zdań  
r o z s t r z y g a  , m ia ł  os ta t eczn ie  s t an o w ić  g dy  
M i l cy ad e s  z z a p a ł e m  duszy  m ocno  w z r u s z o -  
n e y  w  t e  s łow a  do niego p r z e m a w i a  : „ J e s t  
„  to  c h w i l a ,  w k t ó r e y  A t e n y  mają  d o ś w ia d -  
,, czyć nn y w ięk sz ey  losu p rz e m ian y .  S t a n ą  
„  się a lbo p i e r w s z ą  w  G re c y  i ' p o tęgą  ,
„  a lb o  w id o w i s k i e m  sza le ńs tw  i s rogości  H i p -  
„  p iasza .  W  t w y c h  r e k a c h  , K a l l im ach n  , z ło -  
„  zony jes t  los o j c z y z n y .  Jeżel i  z a p a ło w i  żoł -  
„  n i e rz y  o s ty g n ąć  d o zw o l im y ,  schy lą  oni k a r k i  
„  pod P e r s ó w  j a r z m o  : jeżeli  ich p o p r o w a d z i -  
„  m y  d o  b o j u ,  b o g ó w  i z w y c ię s tw o  za  sobą 
„  m a m y .  J e d n o  s łow o  z ust" t w o i c h  a lbo 
» oycz y zn ę  po g rą ży  w  n i e w o l i , albo u t w i e r d z i  
5j jey  wolność .  “

K a l l i m a c h  da ł  zd an ie  , i b i t w a  p o s t a n o w i o ­
n ą  była.  Z a  p r z y k ł a d e m  A ry s tyde sa  w szy sc y  
w o d z o w i e  u s tąp i l i  M i lcy ad eso w i  n a y w y ż s z e y
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■władzy , k tó rą  każdy  z kolei  p i a s t o w a ł : on 
jednak , dla ubespieczenia  ich przeciw w y p a d ­
kom losu , oczekiwał  dnia , w k tó rym  z mocy 
p r a w a  woysku dowodził .

Jak  skoro ten na s tą p i ł ,  Milcyades uszy­
kował  pod górą G re k ó w  zastępy , w  m i e j ­
scach , gdzie rozrzucone  d rze w a  hamow ały  
na tarczywość perskiey jazdy. Plateypzykowie 
strzegli  lewego skrzydła  , Ka l l imach dowodzi ł  
p r a w e m u  , Arystyd i Temistokles  byli w środ­
ku  , a Milcyades wszędzie . Odległość ośmiu 
s tadyów rozłączała  dw a  nieprzyjacielskie woy- 
ska.

Za danym znakiem Grecy  poskokiem p r z e ­
byl i tę rozległość, Za t rw ożen i  Pe rsowie  no- 
Wym dla obudwu na rodów  bi twy r o d za j em ,  
przez  czas niejaki nieporuszeni  stali: ale w k r ó t ­
ce na tarczywości  gw a ł tow ney  nieprzyjaciela 
Zastawili  odwagę spokoyną i nieinniey s t r a ­
szną. Po ki lku godzinach upart ey  walki  chwie ­
jące sie zwycięstwo,  ku st ronie G reków  na obu 
skrzydłach przeważać sję poczęło. P rawe  r oz ­
prasza nieprzyjaciół  po obszernej '  równin ie  ; 
lew e zapędza ich na bagna mające pozór  ł ą k i ,  
"w k tó rych  grzęzną i grób zna jd u ją .  T ym  cza­
sem Arystyd i Temistokles  już uledz mieli  
Wyborowi woyska perskiego , k tó re  Datis 
w środku zastępów swoich postawił.  Z w y ­
cięskie skrzydła  lecą iin na  pomoc. Od tey  
chwili  pogrom staje sie powszechnym. P e r ­
sowie zewTsząd odparci  i wszedzie p rze ła ­
m a n i ,  jedynie  schroniene z n a jd u ją  na flocie , 
k tóra  się ku brzegowi zbliżyła. Ścigają Grecy  
z ogniem i żelazem w ręku.  Chwyta ją  , palą
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lu b  t o p ią ,  w i e l e  n ie p r z y ja c ie lsk ic h  o k r ę t ó w :  
pozostałe w  spiesijnem  od p łyn ier iiu  zna laz ły  
o c a le n ie .

II. PRZYKŁADY STYLU WYŻSZEGO , KTÓRY 

MALUJE i  WZBUDZA NAMIĘTNOŚCI.

j .  W stęp  m ow y pogrzebowej- B ossueta , na p o ­
grzeb ie  kró lo w e j angielskiey.

TJ - e n , k tó r y  p a n u je  w  n ie b ie  , i  od k tó r e g o
zawisły mocarstwa ziemi;  t e n ,  któremu je­
dynie należą , władza, chwała i niepodległość; 
sam też przepisuje prawa królom , i daje 
pnym , podług swey woli, wielkie i straszli­
we nauki. Czyto podnosi t rony ,  czyli one 
Uniża , czy udziela swojey mocy monarchom, 
czy ją do siebie odbiera, a ich zostawia przy 
właściwey ludziom niedołęźności; zawsze w ska­
zuje ich obowiązki sposobem wszechmocnym 
i  godnym bóstwa. Udzielając im władzy, za­
leca jey używ ać ,  jak s<tm czyni ,  na dobro 
świa ta ;  cofając ją do siebie,  uczy ,  że cała 
ich powaga jest pożyczona , i że siedząc na 
tronach są niemniey pod jego prawicą i nay- 
wyższą władzą. Tym sposobem nie tylko sło­
wy ale skutkiem i przykładem naucza: s ł u c h a y -  
ci.e m ocarze z iem i I . . uczcie się sędziow ie  
św ia ta  l . .

Chrześciianię , których pamięć wielkiey 
k ró lowey,  córy ,  żony i matki potężnych 
monarchów,  pani trzech króles tw, na tę 
smutną uroczystość ze wszystkich stron zgro-
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t t tadza ; t a  m o w a  w y s t a w i  w a m  jeden z t y c h  
s t r a sz l iw y c h  p r z y k ł a d ó w , k t ó r e  w  oczach 
ś w i a t a  o k azu ją  ca łą  jego znikomośc.  U y r z y -  
cie w  t y m  j ed n y m  żyw oc ie  w szys tk ie  o s t a t e ­
czności  rz ecz y  l u d zk ich  * szczęście bez  g r a ­
ni c  i n a y o k r o p n ie y s z ą  nędz ę  ; d log ie  i spo -  
k o y n e  pos iadanie  j e d n e y  z n a y s ł a w n ie y s z y c h  
k o r o n  ś w i a t a , to  wszys tko  , co u ro d z en ie  i 
tvielkość nay c h lu b n ie y szeg o  n a d a d ź  m o ż e , 
Złożone n a  jednę g łow ę  , k t ó r a  w k r ó t c e  w y ­
s t a w i o n a  b y ł a  na ws zys tk ie  zn iew ag i  l o s u ; 
d o b r ą  s p r a w ę  u w i e ń c z o n ą  n ap r zó d  p o m y ś l ­
n o ś c i ą ,  a p o te m  nag łe  rz eczy o b ro ty  i n ie s ły ­
c h a n e  o d m i a n y  , b u n t  d ługo t ł u m i o n y , n a -  
k o m e c  pod no szą cy  głowę w  swojey z u p e łn e y  
mocy 5 s w a w o lę  bez  ża dnego  w ę d z i d ł a ,  zni ­
szczone p ra w a ,  zg w a łco n ą  p o w a g ę  t r o n u  p rz ez  
n i e z n a n e  d o t ą d  za m a ch y  ; p rz y w ła s zc z en ie  i  

t y r a n i j ą  pod im ie n ie m  wo lnośc i  , k r ó l o w ę  u -  
c i e k a j ą c ą , k t ó r a  w e  t r z e c h  k r ó l e s t w a c h  nie 
znaydn je  p r z y tu ł k u ,  i d la  k tó rey  w łasn a  oy-  
czyzna s ta je  się n u ey s c em  w y g n a n ia  j dz i e­
s i ę c i o k r o t n ą  p o d r ó ż  na  m o r z u  m i m o  w i a ­
t r ó w  i  n a w a łn ic ,  ocean  zd u m io n y ,  iż go t y ­
le r a z y  w  t ak  r o z m a i t e y  postaci  i dia p r z y ­
czyn t a k  r ó ż n y c h  p r z e b y w a n o ,  t r o n  n i e g o -  
dn ię  w y w r ó c o n y  i w zn ie s io ny  cu d o w n ie  . . . O -  
to  są n a u k i  , k t ó r e  Bóg  m o n a r c h o m  p rz e s y ­
ła.  J a k o ż ,  o k az u ją  one  św ia tu  n ices tw o  je­
go p y ch y  i z n i k o m y c h  wielkości .  Jeż el i  s low 
n a m  b r a k n i e . jeżeli w y r a z y  nie  o d p o w i e d z ą  
t a k  o b s ze r n em u  i w y n io s ł e m u  p r z e d m i o t o ­
w i  , rzecz  sama p rzez  się m ó w ić  będzie.  S e r ­
ce  wielkie}'  k r ó l o w e y  n ieg d y ś  tak  w y n i e s i o -
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ne długiem pasmem pomyślności,  a potem 
nagle pogrążone w przepaści smutków i cier­
pień , dosyć wyraźnie da się usłyszeć : a je­
żeli ludziom pospolitym z tak nadzwyczay- 
nych przypadków nie wolno królom dawać 
nauk i ,  król uzycza mi słów swoich , mó­
wiąc : słuchajcie-- mocarze ziem i , uczcie się 
sędziowie świata J . . ,

s. Początek kazania M issyonarza B ridaine  
rv jed n ym  z nay.pieru>szych kościołów Pa­
ryża  , i wśród zgromadzenia nayznako­
m itszych osób.

N— ’ A widok tak nowych i niezwyczaynych 
dla mnie słuchaczów, zdaje się , bracia moi, 
iż powinien bym zacząc od proźby o łaskawe 
pobłaźenie biednemu missyonarzowi , który 
nie ma talentu wymowy , ani zna waszych 
obyczajów i świata. Jednakże w sercu moiem 
cale inne odzywa się uczucie. Jeżeli się n-  
pokarzam , nie sądźcie,  abym sie uniżył aż 
do nędznych niepokojów próżności. Niech 
Bóg nie dopuszcza, aby kapłan jego miał się 
usprawiedliwiać przed w a m i ! . ,  bo nakoniec^ 
chociaż wysoko wzniesieni , równie jak ja , 
grzesznikami je s t e śc ie ! . .  Przed waszym to 
i  moim Bogiem , czuję w tey c h w i l i , iż po 
yrinienem uderzyć sie w p i e r s i ! . .  Do tey 
pory  w kościołach słomą okrytych ogłasza­
łem sprawiedliwość naywyźszego ; zalecałem 
ostrość pokuty nędzarzom, którym brakowa­
ło chleba;  objawiałem prostym wiosek miesz-
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k a ń c o m  n n y s t r a sz l iw sze  p r a w d y  m o j e y  r e l i -  
g i i . . , N i e s t e t y !  cóż c z y n i ł e m ? . .  Z a ­
sm uca łem  ub o g ich  i  n a y le p s z y c h  p rz y ja c ió ł  
mojego B o g a ;  zano si ł em t r w o g ę  i boleść 
W serca  p r o s t e  i w i e r n e ,  k t ó r y m  nal eż ał y  się 
o d e m n ie  l i to ść  i p o c i e s z e n i e ! . .  W terni m i e j ­
scu oczy moje  n i e s p o t y k a j ą  t y l k o  m o ż n y c h ,  
b o g a c z ó w  , c i emięźycie lów c i e ip i ąc ey  lu d z k o ­
ści , a lbo g rz e s zn ik ó w  p y s zn y c h  i z a t w a r d z i a ­
łych.  A h  , (Łubym to  w łaśni e  p o w in ie n  gło­
sić s łowo boże  z m o c ą  p r z e r a ż a j ą c e g o  p i o r u ­
nu , tu  bym  p o w i n i e n  n a  t e y  m ó w n i c y  , p o ­
s tawić  z j ed n ey  s t r o n y  śm ie rć  , k t ó r a  u s t a ­
w icz n ie  z a g r a ż a ,  z d r u g i e y  w ie lk i eg o  B o g a ,  
k tó ry  nas  p r z y c h o d z i  s ą d z i e . . .  T r z y m a m  
W m o im  r e k u  Wasz w y r o k .  . . D r z y y c i e  p r z e -  
d e m n ą  lud zi e  z u c h w a l i  i pys zn i ,  k t ó r z y  m n i e  
s łuchac ie  !.  . P o t r z e b a  z b a w i e n i a  , p e w n o ś ć  
ś m i e r c i ,  n i e p e w n o ś ć  g o d z in y  z g o n u ,  sąd o -  
S ta t ećzny  , mała  l iczba  w y b r a n y c h ,  p i e k ł o ,  
^ n a d  tern  w s z y s tk i ć m  w iec zn ość  ! . .  . W i e ­
czność ! . .  . o to  są r z e c z y ,  o k t ó r y c h  
do w a s  m ó w ić  z a m y ś l a m  , i k t ó r e  d la  w a s  
sam y ch  ty lko  zachow’ac b y ł b y m  p o w i n i e n .  I  
d la czegóż m ia łb y m  się t ro sk ać  o w a sz e  po ­
c h w ały  , k t ó r e  w a m  n i e  o t w o r z y w s z y  n i e b a ,  
tUnieby p o tęp ić  m og ły .  B ó g  p o ru szy  s e r c a  
W a sze ,  k iedy n ieg o d n y  k a p ł a n  m ó w i ć  b ęd z ie ,  
a l b o w i e m  d o zn a łe m  już m i ło s ie rdz ia  jego . 
t iaówczas  przejęc i  w s t r ę t e m  ku w a s z y m  d a ­
w n y m  n i e p r a w o ś c i o m  p rz y y d z ie ć i e ,  w y l e w a ­
jąc łzy p o k u ty  i ża lu  , rz u c i ć  się na  ł on o m ó J 
je , a dz i e ło  s k r u c h y  p rz y p is z ec ie  m o jey  w y -  
t tiowie.
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5 .  z S o F O X L E 6 A .

E lek tra  , tr z y m a ją c  w  ręku urnę  , w  k tó r e j
m n iem a , i z  się  m ieszczą  pop io ły  O resta.

O  ! s m u t n a  p a m i ą t k o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o m  
u k o c h a ł a  n a d  w s z y s t k o ! . . .  D r o g i  o s t a t k u  
m e g o  l u b e g o  O r e s t a  ! O  j a k  w  i n n e y  d a l e k o  
n a d z i e i  ż  t y c h  m i e y s c  c i e b i e  w y s ł a ł a m  , n i ­
ż e l i  t e r a z  o d b i e r a m  ! n i o s ę  n a  r e k u  m o i m  p o -  
\ ' o ł y  t e g o ,  k t ó r y  ż y ć  p r z e s t a ł  w y p r a w i ł a m  

c i ę  z  t e g o  m i e s z k a n i a  p e ł n e g o  z d r o w i a  i  ż y ­
cia, .  O  b o d a y b y s  w p r z ó d y  b y ł  ś m i e r ć  p o n i ó s ł ,  
n i z e ł i m  c i ę  , t e m i  r ę k a m i  o c a l a j ą c  o d  z g o n u ,  
w  o d l e g ł ą  o d e s ł a ł a  z i e m i ę .  B y ł b y ś  p r z y n a y -  
m n i e y  w  i e d n y m  z  o y c e m  t w o i m  s p o c z y w a ł  
g i o b i e .  T e r a z  w y g n a n i e c ,  w  d a l e k i e ' y  k r a i n i e  
z g i n ą ł e ś  o d d a l o n y  o d  s i o s t r y  s w o j e j  ! . .  A n i m  
j a  t w e  c i a ł o  w ł a s n e m i  o m y ł a  r ę k a m i  ,  a n i  
s m u t n e  z w ł o k i  n a  s t o s  z a n i o s ł a .  O b c y  l u ­
d z i e  o d d a l i  c i  t ę  o s t a t e c z n ą  p o s ł u g ę .  G a r ś ć  
p r o c h u ,  w t e m  s z c z u p ł e m  n a c z y n i u ,  o t o ź  t o  
w s z y s t k o  ,  c o  m i  z  c i e b i e  p o z o s t a j e  ! o  n i e ­
s z c z ę ś l i w e  i  n i e p o z y t e c z n e  t r u d y , k t ó r e m  o* 

k o ł o  t w e g o  w y c h o w a n i a  p o d j ę ł a  ! t y ś  z  r ą k  
m o i c h  o d b i e r a ł  p o k a r m !  m a t k a  n i e m i a ł a b y  
w i ę c e y  o k o ł o  c i e b i e  s t a r a n i a :  j a m  u p r z e d z a ł a  

d o m o w i t i k ó w  w  k a z d e y  u s ł u d z e  : s i o s t r a  t w o *  
j a  u s y p i a ł a  c i e b i e !  t e r a z  t o  w s z y s t k o  w  d n i u  
j e d n y m  z n i k a  i  u m i e r a  w r a z  z  t o b ą  ! j a k  b u ­
r z a  g w a ł t o w n a ,  ś m i e r ć  t w o j a  w s z y s t k o  z n i ­
s z c z y ł a .  Z g i n ą ł  o y c i e c ,  j a  g a s n ę  ,  t y  z n i ­
k n ą ł e ś ,  u r ą g a j ą  s i ę  n i e p r z y j a c i e l e  ,  s z a l e j e  
*  ć a d o ś c i  n i e z b o i n a  m a t k a  ! . .  W i e l e ż  r a z y  t a -
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jemnie wiedzieć mi dawałeś, iz wkrótce sam 
przyniesiesz zemstę za zbrodnią- Los zawi­
stny zawiódł nadzieje nasze. On to , w miey- 
scu tak miłey mi g ło w y , przysyła ten cień 
*nikomy , i tę  garść prochu. O nieszczęśli­
wa ! o smutne o s ta tk i! - ,  o w jak niepomy­
ślną udałeś się podróż, kochany Orescie ! zgu­
biłeś mnie,zgubiłeś mówię,bracie miły! •. Niech 
Więc to naczynie połączy nasze popioły. Jeste­
stwo moje jest zniszczone : obym się w proch 
obrócić mogła, i z tobą razem mieszkała ! gdyś 
był na świecie , dzieliłam twe przeznacze- 
nie , gdyś zginął, nic mnie na  ziemi nie trzy -  
*tia.

4. z T e g o ż  A u t o r a .

A ja x  , p rze d  zadaniem  sobie śmierci.

Już miecz zabóyczy utkwiony i skierowany 
dstrzem : już ten dar H ektora, ktoregom nay— 
toociiiey nienawidził, i którego widok w pra­
wiał mnie w zasmucenie, sterczy w nieprzyja- 
cielskiey głęboko umocowany ziemi, błyszcząc 
Płytkiem i świeżo wyostrzonem żelazem ! mi­
łe śmierci narzędzie , które niebawnie uwol­
ni mnie od życia ! . .  Wszystko gotowe ! . .  D o- 
Pom oź, o Jowiszu! . .  Nie o wielką cię mant 
prosić łaskę : racz obwieścić Teukrow i tę  sm u­
t n ą  nowinę. Niech spiesznie przybywa u — 
nieść me z w ło k i , gdy piersi na to krw aw e 
rozedrę żelazo : abym postrzeżony pierw ey 
od nieprzyjaciół ńie stał się pastwą sępów i 
zwierząt drapieżnych. T y  zaś M erkury, smu­
tny przewodniku cieni, gdy krew moje wy-
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toczę , racz zamknąć  me powieki  snem lago* 
d n y m , a k ró tką  i p rzy jemną  drogą  stawie 
mnie  w  kraju  P lu tona.

W a s  w z y w am  na pomoc , srogie dz iewi­
ce , k tó re  chętn ie  poglądacie na ucjsk i ud rę ­
czenia  ludzkie , was ok ru tne  E rynny  ! pa trz -  
cie , jak nędznie ginę rodu  A t r y d ó w  sprawą!  
Zgromadźcie nad ich głową też  same kieski 
i  nieszczęścia , k tó re  oni nad moją zawiesili- 
N iech  sprawcy zgonu mojego padną przeszy­
ci ręką  naymilszych sobie jestestw.  Spie­
szcie się , Jędze  m śc ic ie lk i ! nie przepuśćcie  
woysku całemu !. . T y  zaś słońce , k tóre  
w óz  swóy  po obszernern toczysz n i e b i e ,  gdy 
ro dz inną  moje zobaczysz ziemię , chciey za­
t r zym ać  biegu. Donieś  o moich  nieszczę­
ściach i tym  smutnym zgonie,  s ta remu oycu ! 
i nędzney m atce  . ;  . O  jakim żalem napełni  
ona  miasto  całe , gdy się t a  wieść rozniesie  
Ale czemuż próżne  rozwodzę  narzekania  ? 
do rzeczy  przystąpić n a l e ż y . . .  O!  śmie rc i ,  
p rzy b y w a y  nakoniec ! . . Zegnam cię światło 
dz ie n n e ,  i ciebie wysokie  s łońce ,  k tó re  raz 
ostatni  oglądam. W as  , świę ta  oyczyzny zie­
mio  , S a l a m in o , i domowe bogi. W as  sła­
w n e  Ateny  , rodzie  , k r w ią  z nami złączony- 
W'as  nakoniec zdioje  , rzeki  i t rojańskie  po­
l a ! . .  Zegnam was ukochani  rodzice,  już p ie r ­
si Ajaxa osta tn i  głos wyda ją  ! ! . . .
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i B a r t e l e m i e g o .

E L E G I A  

N a d  p ierw szą  wuyną Messenską.

W  ygnańce z G r e c v i ,  obcy w szys tk im  n a ­
r o d o m  ; j e d y n y m  w ę z łe m  ł ączącym  nas  z r e ­
sz tą  ś w i a t a ,  była p ło n n a  l i to ść ,  k t ó r a  w z b u ­
d za ły  n ieszczęścia  nasze.  K t o  by sie był  spo­
d z i e w a ł ,  a b y śm y ,  po t y l u  na m o r z u  tu ł an i a '  ł i , 
p r z y b y l i  n a k o n i e c  do p o r t u  E w e s p e r y d o w ,  
do  t e y  szczęś l iwey k r a in y ,  k t ó r ą  pok oy  i n a ­
t u r a  wzbogaca ją  d a r y  swojemi .  l u  z i em ia ,  
pr/ ,ewyrższając zyczeni  i r o l n i k a  , odda je  w s to -  
k r o t n e y  m nog ości  p o w i e r z o n e  sobie z i a r n o ,  
rzeki s p o k o y n e  to czą  sw e  n u r t y  po  u r o d z a y -  
r tych r ó w n i n a c h ,  a lbo po m i r t o w y c h  p r z e w i ­
ja ją  się gaja-ch. ' D a l e y  są g o rą ce  piaski ,  n a ­
r o d y  dz ik ie  i s rog ie  z w i e r z ę t a  : łecz s p o k o y -  
ni  je s t e śm y  5 . • N ie  masz  S p a r t a n o w  p o m i ę ­
dzy  nietn i .

M ieszk a ń cy  t y c h  p i ę k n y c h  okolic,  w z r u ­
szeni  n ieszczęśc iem naszein  o f i a r o w a l i  n a m  
p r z y t u ł e k .  J e d n a k ż e  w e  ł zach  i boleści  p ły­
n ą  nasze  godzi ny , a s łabe poci ec hy w ięk szą  
g o ry c zą  z a p r a w i a j ą  sm utk i .  N i e s t e t y ,  i le r a ­
z y  b łąk a ją c  sie po ty c h  ro skosznyc h  g a jach ,  
p a m i ę ć  Messeni i  w y c i - k a ł a  łzy  z m o ich  o czó w  ! 
o szczęś l iwe  b rz eg i  Pami/ .u ,  w s p an ia łe  ś w i ą ­
t y n i e  . p o ś w ięc o n e  g a j e , i pola  t a k  częs to  
p r z e m o k ł e  k r w i ą  p r z o d k ó w  n as z y ch !  n i e ! . ,  
n i e  z d o ła m  o w a s  z a p o m n ie ć  . .  . A wy dz icy  
S p a r t a n i e  ! . . na p ięćdzies i ą t  ty s i ęcy  M e s s e n -  
Czyków r o z p r o s z o n y c h  p o  obce y z i em i  p o -  

Tom L  N .  6. i3i5- ^
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przysięgam wam nienawiść tak nieubłaganej 
jak było okrucieństwo wasze ; poprzysięgam 
ją w  imie potomków naszych, i w irnie serc 
czułych wszystkich wieków i narodów ! . .

Szczątki nieszczęśliwe tylu bohatyróW 
nieszczęśliwszych jeszcze , oby moje pienia 
brzmiały ustawicznie w waszych uszach, jak 
głos wojenney trąby wzywający do boju ry­
cerza , albo jak grom , który miesza spoczy­
nek złoczyńcy: oby one mogły we dnie i 
w  nocy ukazywać waszym oczom groźne oy- 
ców cienie, i zostawić w sercach ranę , z któ- 
reyby się krew wiecznie sączyła.

Na ziemi, która dostarczała wszystkim 
życia potrzebom, pod wpływem łagodnego i 
zawsze wypogodzonego nieba, Messeńczyko- 
wie przez długie wieki cieszyli się nieprze­
rwanym pokojem. W olni byli 5 mieli prawa 
mądre, obyczaje proste, królów do siebie 
przywiązanych , i uroczyste świąt obrzędy , 
słodki spoczynek i rozweselenie po pracy.

Nagle przyjaźń sąsiedzka , która ich ze 
Spartanami łączyła, chwiać się i słabieć po­
czyna. Z obu stron niechęcą się umysły: na­
stępują zarzuty, spory i skargi, a Wnet groźby 
w  ich ślady. Pycha , do t e y  pory skrępo­
wana prawami Likurga, korzysta z c h w il i , 
w którey może pokruszyć swe pęta : wzywa  
wielkim głosem niesłuszności i gwałtu, z tym 
piekielnym orszakiem wslizga się w serca 
Spartanów, i każe im prz\siądź na ołtarzach, 
iż n i e  złożą broni, dopóki na Messeniją jarzma 
s w o j e g o  nie wtłoczą. Ozuchwalona tern pier-, 
wszem powodzeniem prowadzi ich na jedeń
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Ze szczytów góry T a y g e t u , a s tam tąd  u k a ­
zując bogate pola  oyczyzny naszey, doradza  
opanować w aro w n ą  tw ierdzę  daw nych  sprzy­
m ierzeńców , k tó ra  obudw om  narodom  za g ra­
nicę służyła. _

N a te  wieść p rzodkow ie  nasi n iezdolni 
przenieść z n ie w a g i , zbiegają się w tłum ie  do 
pa łacu  królów . Eufaes siedział wówczas na 
t ro n i e :  s łucha zdań  p rzedn ieyszyćh  obyw a­
te l i  , a u s ta  jego są w yrocznią  mądrości. 
W z b u d z a  on odwagę M essenczykow , ale r a ­
zem  powściąga jey dzielność, dopóki z k o rzy ­
ścią okazać się nie zdoła. L a ta  całe za le-  
d w o  wystarczyły  n a  wpojenie  ducha  i w o -  
jenney  karności W naród  przyw ykły  do sło­
dyczy długiego pokoju. W tym  jednak p rze­
ciągu czasu p rzyuczy ł się w idzieć bez szem­
ra n ia  spustoszenie pól w ła sn y ch ,  i  zanosić 
odw et pod  m ury  Lacedem ony.

D w akroć  godzina pom sty  zdaw ała  się 
przybliżać , dw akroć  s ta r ty  się z sobą siły 
obudw óch  narodów . Ale zwycięstwo n ie  śmia­
ło położyć końca  tym  wielkim sporom , a je­
go niepew ność przyspieszyła  zgubę M esseń- 
czyków. W oysko ich  słabiało codziennie 
p rzez  s tra tę  w ie lu  r y c e r z y , przez o s a d y , 
k tó re  w  zam kach u trzym yw ać m usiało, p rzez  
ucieczkę niew olników , i nakoriiec przez z a ­
raź l iw e  choroby , k tó re  poczynały zasmucać 
tę  krainę  tak  daw niey  kw itnącą .

W  tey  ostateczności postanow iono oszań- 
Ćować się na górze J tom u , i ud ad z się po 
rad ę  do delfickiey w yroczni. K a p ł a n i , ale
iiie bogowie podyk tow ali  tę barbarzyńską  od~

■
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pow iedź ,, całość Messenii zależy od ofiary  
,, m łodey dziew icy , k tó rą  los z dom u pa-  
„  nnjącego oznaczy “ .

D aw ne  przesądy  ro zc iąg a ją ,  zasłonę na  
oczach, i  n ie  da,ą postrzegać w w ypełn ien iu  
tego  w yroku  całey okropności posłuszeństwa. 
P rzynoszą  fa ta lną  u rnę .  L os  po tęp ia  córkę 
L yc iska  , k tó ry  ją na tychm ias t  ukry  wa i z n ia  
do L acedem ony  uchodzi. N a  jego m ieyscu 
s taw i  się dobrow olnie  w aleczny Arystodem  
i  pom im o czułości, k tó ra  jęczy w  sercu jego 
sw ą w łasną córkę przed  ołtarz  prowadzi, b y ł  
ła ona zaręczoną jednem u z przyjaciół króla 
k tó ry  p rzyb iega  na jey obronę. U trz y m u je ’ 
iź bez jego w oli nikt nie m a p raw a  ro z rz ą ­
dzać jego m ałżonką : czyni wiecey : zn iew a­
ż a  cnotę i n iewinność dziewicy , dla jey o -  
calenia . Okropność p o tw arzy  , bojaźń n ie ­
s ław y  , miłość oycow ska , całość o y cz y zn y ,  
świętość danego słowa , i  m nóstw o innych  
p rzec iw nych  sobie nam iętności z taką  silą m io­
ta ją  sercem  A rystodem a , źe w tein pomiesza­
n iu  ch w y ta  się zamysłu pełnego rozpaczy. 
P o r y w a  p u g i n a ł . . .  i córka upada  bez życia 
u  s top jego. P rz y to m n i  zadrżeli. K ap łan  
k rw i  n ie s y ty ,  zaw o ła ł :  ,, Nie pobożność t o ,
,, ale wściekłość rządz iła  ręką  zabóycy. Bo- 
„  gow ie inney  p ragną  ofiary. “  Inney  p o trz e ­
ba, odpow iada lud  w swem  szaleństw ie, i r z u ­
ca się na  o b lu b ie ń c a ,  k tó ry  byłby z g in ą ł ,  
gdyby król nie uspokoił u m y s łó w ,  w m a w ia ­
jąc w naród  , że w ola  w yroczn i dope łn ioną  
została.

T y m  czasem S p a r ta  u tw ie rd z a ła  się coraz
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bardziey  w  zamyśle  wydarc ia  nam w-©lności: 
okazywały  to jey częste napaści i k r w a w e  bi­
tw y .  W  jedney z tych , gdy król Eufaes  po­
legł,  Arystodem zastąpi ł  jego mieysce : w iin-  
ney  , gdy wiele  ludów Peloponezu  złączyło 
sie z Messeńczykami , n ieprzyjaciele  nasi p o ­
gromieni  zos ta l i ,  i t r z y s ta ,  z bronią  w  r ęk u  
poymanycl i ,  k r w ią  swoją skropi ło nasze oł ta ­
rze.

Ale oblężenie  I to m u  t rw a ło  z równera  
zawsze natężeniem.  Przedłużał  je Arys to­
dem  przez  swą  c z uyność , o d w a g ę ,  ufność 
żołnierzy,  i  o k r u tn ą  córki  pamiątkę.  W  da l ­
szym czasie zmyślone wyrocznie  i cuda ok ro ­
p n e  zachwiały jego s tałością : zaczął  r o zp a ­
czać o losie Messenii  $ i przeszywszy piers i  
że lazem , wyzioną ł  duszę na grobje  córki .

Jeszcze przez kilka miesięcy broni l i  się 
ob lężeni :  ale wkrólce  utraciwszy  wodzów7 i 
naydz ielnieyszych r y c e r z y , bez żywności  i 
pozbawien i  wszelkich środków r a t u n k u , o -  
puścili  tw ie rdzę.  Jedn i  udali  się do n a ro d ó w  
sąsiedzkich,  drudzy do da wnych  swoich  osad, 
gdzie zwycięzcy zmusili  ich do zaprzysięże­
nia  p r a w  nas tępnych.  „ P o d l e g a ć  będziecie 
„ naszey władzy. Połowę korzyści  z pól w a -  
„ szych przyniesiecie  corocznie  do Lacedemo-  
„  ny. W  przyj  adku  śmierci naszych k ró lów  
„ lub pierwszych urzędników7, mężczyźni  i 
„ ni ewias ty  przywdzieją  żałobne szaty. “  T e  
by ły  hańbiące us tawy,  k tó re  po dwudz ie s to -  
l e tniey woynie L a cedem ona  przep isała  n a d -  
dz iadom naszym.



N a d  śmiercią J. C.** Z). G. TV.

O p ł a k u j  s t ra tę  męża,  k tó rego  śmierć zbyt  
pospieszna wydar ła  miłości naszey. O  ża lu  
uzycz mi swoich przenik l iwych jęków ! C z a r ­
n y  smutku , i ty posępna żałobo otoczcie 
m nie  cieniem swoim !  niechay wasze n a ­
t chn ien ie  włada mcm p i ó r e m   Od cze­
góż zacznę ? Boleść pomieszała wszystkie 
nays i moje , albo raczey odjęła mi  władzę 
myślenia.  Jeden ok ropny widok przesuwa 
się ustawicznie  przed mojemi oczyma.  T y m  
jest obraz śmierci niszczą.cey nasze nadzieje  
Wsparcie i poc ie szen ie ! . .

Dz ień ten więc p rzysz e d ł ! . .  Podwojone  
i m ł o w a n , a , wyczerpane  wszystkie zabiegi i 
sposoby sztuki , modły i śluby przyjaciół , p ł a c z  
zony j k rew nych  odwrócić  g o n i e  m o g ł y  ! . .  O! 
jak na tu ra  czarny powlokła  się żałoba! mgły 
k t ó re  się zawieszały „a  gór* wierzchołkach 
z d a w a ły  się zapowiadać  coś smutnego.  N i e ­
s te ty  ! . .  Precz  stąd niedowia rs tw o  p y c h y  ! . . 
Natu ra  ubolewa nad zgonem c n o t l i w e g o  m e-
Za ’ z,d<P e si? dzielić i zwiastować wielkie n ie ­
szczęścia śmier te lnych.

Jak cienką chróscinę powiew spornych 
w i a t r ó w  w  tę i owę naprzemian  pochyla s t ro ­
nę.; tak nadzieja i bojażń od sześciu tygodni  
miotała  sercem naszem. P ie rw sza  myśl, p i e rw ­
sze pytanie  było o jego zdrowiu.  Radość lub 
smutek koleją malowały się na twarzach.  Nikt  
m e  śmiał  pow tó rzyć  nowin  zasmucających ,
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każdy chę tn ie  udzielał  weselszych • . .  Z d a w a ­
ło się , że byt  wszystkich p rzywiązany jest do 
by tu  jednego człowieka,  zdawało s ię ,  że 
wszyscy z riim razem umierać musimy.  Ah, 
naywiększym zaszczytem śmier te lnego jest t a  
jednomyślność w życzeniach i bojaźni ! . .

Lecz na co się przyda ły te  okazy powszech-  
ney miłości i bezskuteczne śluby ? W y b i ł a  ta- 
t a l n a  g o d z i n a ! . .  Nikt  tey  smntney nowiny  
n ikom u nie udzielił ,  a każdy ją z tw a rz y  d r u ­
giego wyczytał .  Ł z a  skrapia  lice tysiączney  
młodzieży , k tó ra  w  nim oyca t raci.  W  n ie ­
cierpl iwości  i bojaźni otaczają  te  smutne  m u ry  
w  k tó ry c h  dogorywał  wzór  d o b r o c i , cnoty i 
n a u k i . . . Pe łne  są p r z y s io n k i ; t ru d n o  się 
przecisnąć przez t łok przychodzących  i od­
chodzących,  a j ednak cichość i milczenie  głu­
chym tylko były p rze ryw ane  jękiem.

W e y d ę ż  w środek tego m i e s z k a n i a ! . .  O -  
tw orzeź  ten  p rzyby tek rozpaczy , żalu, c ier­
pien ia  i pobożności? . . Drżę  cały ! . . Okropny  
t e n  obraz będzie  zawsze pizytomny inojey p a ­
mięci  ! . . .  O n  otoczony mrok iem śmierci  je ­
szcze włada ł  siłami swego umysłu.  Zona i 
s iostra klęczące, i spłakani  przyjaciele  otacza ­
li to łoże , to smutne  widowisko zriikomości 
rzęczy ludzkich. Blady b y ł ; ale w tw a rz y  
ten  sam wyraz  d o b r o c i , sprawiedl iwości  i 
r o z u m u ; ten  sam wyraz  uprzedza jącey de l i ­
katności ,  głębokiego w y r oz um ie n ia ;  t o ż s a m o  
nakoniec malowidło duszy , k tó ra  p raw dę  nad 
wszystko ceniła.

Podnosi  jeszcze p o w i e k i , k tó re  jn,ż śmierć 
Żelaznem uciskała berłem D rż ą cym  i p r z t r y -
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w a n y m  głosem ż e g n a  się o s t a t ec zn ie  z żo n a  
i p r z y ja c ió łm i . , ,  N ie c h  mi  p r z y p r o w a d z a  
„  r z e c z e ,  mojego s y n a ,  m e c h  go r a z  o s t a ł  
„  tm  uściskana i b łogosławię.  “  J ek  ża łosny 
b y ł  o d p o w i e d z i ą . . .  W c h o d z i  dziec ię p i ękne ,  
j ak  d z ień  wio śn ian y , noszące  w  miłey  t w a ­
r z y  ryvy swojego  oyca ,  a w  oczach d o w c ip  i 
p r z e n ik l iw o ść  jego.  O  ro z rz e w n i a j ą c y  w i ­
d o k u  . . . ., Ł zy  kochasz  m n ie  ? , p y t a ł  s ła -  
n  uym głosem, i ściskając go czule  , . .  D z ieci ę  
ł  ało p o w ta r za j ąc  “  k o c h a m !  a  os ta tn i  u -  
s im ec h  r o z r z e w n i e n i a  spoczął jeszcze na  wy -  
b l ad ły ch  u m ie ra ją ceg o  us tach .  Jakie'goż t r z e ­
b a  pędz la  do o d m a l o w a n i a  t e y  sceny ? K t o  o-  
p isze s tan  ser ca  p r z y t o m n y c h ,  k t ó r e  boleść 
r o z d z i e r a ł a ,  k to  w y r a z i  to ur oczys te  po szan o ­
w a n i e  , to r e h g j y n e  m i l c z e n i e ,  jak ie  p a n o -  
w a  o w  t e y  chw il i  . , ,  Ł z y  płynęły  po naszych  
t w a r z a c h ,  a jęczenia  t łumil iśmy w piers i ach.  
< J h ,  na  obl iczu konaj ąc eg o  jaki  obra z  ^alu i 
r o z r z e w n i e n i a ,  j aki e  w z ru s z en ie  , jaki s m u ­
t e k . . .  O  s t r a to  n i e n a g r o d z o n a !  o m o m e m i e  
o k r o p n y  i t k l i w y ! . ,  W  k i ika  m i n u t  u t r a c i ł  
przy t om ność  . . . .

Cóż p o w i e m  w i ę c e y ?  . Ś m ie r ć  r o z to c z y -  
a  c z a r n e  k i ry  s w o j e :  z a p a d ły  n i e p o w r o t n e  

r y g  e . oczy^ jego u t r a c i ły  na  zawsze  d n i a  
s w i a l  q C rd y  się c i e r p ien ia  jego kończyły  
w z m a g a ł y  się boleści  nasze .  T ra c i l i ś m y  p r z y -  
Jacie a , o p i e k u n a ,  r z ą d c ę ,  i dusze  naszego 
ciała.  J ęk i  , ł k a n i a  obi ja ły  się o w y s o k ie  
sk lep ien ia .  R o z p a c z  p o d a w a ł a  w y r a z y  g n i e ­
w u  i oburz en ia .  O b w i n i a l i ś m y  o p a t r zn o ść  ! . ,  
Ale  w k r ó t c e  z w r a c a j ą c  u w a g ę  n a  s łabość i
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niedołężność ludzką, i ukorzywszy  nasze gło« 
w y ,  szanowaliśmy w  milczeniu wyroki  t w ó r ­
cy !. . Sm utny odgłps dzwonów obwieszcza 
obchód p o g r z e b o w y , . .  Tys iące  świateł  bły­
szczą w śród ciemney nocy . , ,  Dają  się s ły­
szeć jękl iwe tony żałobney m u z y k i ! . .  Nie ­
s te ty  , osieroceni jes teśmy ! każde mieysće be -  
dzie go nam przypominać , i n igdzie  go nie  
znaydziemy,  Już głos jego nie będzie się o- 
bijał  o te m ury ,  już te usta  na  wieki  z a w a r te  
nie o tworzą  się dła dania r ad y  i n a u k i ,  już 
sama jego przytomność nie s tanie  się nay -  
dzielnieyszą pobudką  do pracy  i now ych  u-  
Śi łowań,

Niechay  surowy mędrzec po tępia  łzy i ża­
łość. Niech  zaleca Z zakamiałą  stałością i n i e ­
wzruszoną  tw a rz ą  pogladać na wszystkie p r z y ­
gody życia. A h , r ad ź m y  się raczey serca 
własnego , i pódźmy za jego natchnien iem.  
N i e . . .  Czułość i płacz nigdy występkiem nie  
będą,  nigdy one nie okryją  czoła ws tydem z a ­
służonym. Skropmy więc obfitemi Izami te  
z i e m ię ,  któ ra  m a  przysypać zwłoki  cnot l i ­
wego męża,

K U P I  D O  P O K O R N Y .  

Anakreon tyk  S ta n is ła w a  T r ^ b e c k i e g o .

W ara chłopcze . bo cię ran ie  ,

S trza łk i do jed n ey  połam e ,
I  na w iększe u k aran ie

Ugodzę cię w  p ie rs i same.
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Piói-ka z sk rzydełek  w yskub ię  ,

Saydaczek na pop ió ł spalę ,
W resz c ie  samego oczubię

I  n aw et się  n ie użalę.

T akem  ła ja ł ,  takeni fukał

N a chłopczyka co m nie  zbliską
S to jąc  , czegoś w  rzeczy  s z u k a ł ,

A żeby uyśdź  pośm iew iska.

R ączki m u na dó ł o p ad ły  ,

N osek z w ie s ił ,  oczki spoił.
Jagódk i m u obie zb lad ły  ,

I  m inę sm utną  nastroi}.

P o tem  w zroczek w zniósłszy  m i ły ,
Jeżelim  c i jest na zd rad z ie  ,

J  jeżeli masz dość s iły  ;

B iy  m nie : to  rzek łszy  się k ładzie.

W ah am  się , n ie  w iem  co r o b ić ,

T ak  m ię  zm iękczył , tak  m ię  strw ożył.
Jakże  tu  go by ło  obić ,

K ied y  m i się sam położył.

O D A  \

O  s t a ł o ś c i  u m y s ł u  w  o b o j e y  d o l i  p r z e z  ś .  p .  
X a w e re g o  C h o m i n s k i e g o .  ( * )

Aequam  m em ento rebus in  a rdu is 
S e rv a re  m entem  . . . .

H o r  a t,

J P rzedłuża n iebo  k arę  ogniow ey k rad zieży  ,

K tó rąś  został ożyw i on ro d za ju  śm ie r te ln y  ;

( * )  F r a n c is z e k  X a w e r y  C h o m i n s k i  d a w n i e y  W qjew oda 
m śc is ław sk i, poźn iey  Cesarsko Rossyys.ski R adzca tay -
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T w óy świętokradzki promień wspak potrzebie leży ,
Na wszystkos' obce trafny , na siebie nie celny ; 

Niebios sklepienie zmierzasz , dno przeglądasz ziemne ,
Cóż stąd? kiedyś stworzenie sam sobie tajemne.

Cmy ludzi odnawiane plemienną koleją,
Na ten teatr obłudy skoro stopę kładną ,

Biorą szczęście w  cel pędu , a spięte nadzieją ,
Nim plac błędów obiegną, z sił i serca spadną.

W  tóm za jednem strzygnieniem tną Parki surowe 
Przędzę życia i szczęścia pajęczą osnowę.

W szyscy się społem przem y; wszystkich błąd ten samy 
Mylnym obrazem szczęścia nieznanego łudzi ,

Równi z ugięciem, równych górować szukamy 5
Mocarz chce słabszych , bogacz chce uboższych ludzi ; 

Tpż to masz bydź szczęśliwem , o plemia społeczne !
Gdzie dobro pojedyncze powszechnemu sprzeczne.

Torem przodkow czcze gonim za istotę w iatry;
Są pory rzeczóm wszelkin , są mieyscóm przegrody , 

Ani wieloryb poydzie tuczyć się .na Tatry ,
Ani w kaspiyskie fale poydą paść się trzody, 

Człowiek natury badacz , jey tylko nie słucha.
Chce doczesnością sycić wieczystego ducha.

ny , rodem z powiatu oszmiańskiego, umarł roku 1809
w wieyskiśm mieszkaniuK uczkuryszkach  o ćwrierć m i­
li od Wilna.Oprócz mów i zagajeń drukowanych w zbio­
rach pism seymowyeh , tłumaczył jeszcze niektóre Ody 
H oracy usza  drukowane w Wilnie r.i 7,65, a w poźniey- 
szych czasach Cynnt^ tragedyą Kornela , F edrę z K a ­
syna  graną r. 1808 na teatrze wileńskim na zysk u- 
bogich, człow ieka w ieyskiego  pocma Delilla druko­
wane w W ilnie r. t8 i4. u X X . Missyonarzów ; nadto 
pisał kilka Qd filozoficznych i inne drobnieysze poezye
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N ie ma tn  w  złem ni w  dobrem rzetelney is to ty ,

Z czegóż się złoży bieda i szczęście praw dziw e ? 
N iebo jest składem dobra , tam  się płacą cnoty ,

A złe się całe zlało w  piekło grzechów mściwe. 
Pośród tych obu składów ziemia bieg swóy to czy ,
W ięc  mgła tylko z uryw ków  oboyga ją mroczy,

Posażna w pióżne dary  i strachy Bogini
Duchami światła twego stać się panią k u s i,

Blask i  pył rzuca w oczy z mamiącey św iątyni ,
Az cię postać ptaszęcia mdłego przyjąć zmusi. 

Puszczon na złotey nici gdy bujać poczynasz ,
W  sidle kiedy się własnem targaniem dorzynasz.

Dostoyże jey człowiekiem po zwalczoney p ró b ie ,
N ie zmiękczon ponętami , nie zlęknion straszydły , 

K iedy już nic nie zdoła ciebie odjąć tobie ,
O tuli cię swojemi święta mądrość skrzydły.

Śmiało pod niem i z trudu  będziesz odpoczyw ał,
I  siebie sprawcą szczęścia własnego nazywał.

Lecz przestępstwa zdarzeniem losu nie nazyw ay,
Ani licz w  grę fortuny Tem idy wyroku.

U korz przed nim sumnienie , cierp i winę zm yw ay,
Inne są losu ra z y , tym dotrzym ay k ro k u ,

I  abyś się na zawsze ślepey odjął doli ,
Kłam przesądy nad szczęściem , skróć zapędy woli.

N ie dąsa się gość rychły w' krótk iey  n iew ygodzie,
Ani po chw ilney uczcie trw ałym  gościem s to i,

W  tey  znikom ey odmiennych trefunków  gospodzie,
Komu żadna zaprawa ducha nie u p o i,

w  których niepospolity talent okazał. Pozostałe po nim 
rękopisma znaydują się u dziedziców i mają bydź d ru ­
kiem ogłoszone.



Kogo radość n ie  w znosi an i ugn ie  sm u tek ,
Sam  sobie szczęściem  , w  nim że przyczyna  i  skutek.

Czy w ięc  słońce p rzez  m gliste  b łyska ci z a s ło n y ,
C zyli grom  z n ich  zeb ran y  okrąża cię trz a sk ie m ,

T y  na w szystk ie p rzygody  n ieś zm rok n iez m ru ż o n y ,
Strachem  się n ie  p rz e ra ża y  , n ie  uw odź się  blaskiem . 

C hoćby  cię p ro sto  w  Scyllę n iósł E u ru s n iez ło m n y ,

Id  i z g u b ie , id ź  ra tunkóm  , idź sobie p rzy tom ny .

N a w szystko c ię  n a tu ra  dosyć zb roynym  staw i ,

P iln em u  burza  w zdętych  n ie  zachw yci żagli , 

Z d rad liw a  cisza w  senność czuynego n ie  w p r a w i ,
M ężnego nie od s ty ru  odstąp ić  n ie z n a g l i ,

S tąd  c i zuchw ałym  g roz ić  będzie  Ik a r  lo te m ,

A stąd  P a lin u r  W alką ospałą z k łopotem .

P o  cóż po z iem iach  rożnym  F ebem  o g rzew an y ch ,
Ś lepy  szacow nik szczęścia szuka go d a re m n ie .

Po cóż n iebaczny  skarbów  w  ducha swego w lanych ,
Sam w  sobie z bóstw a w ziętą  moc trw o n i n ikczem nie  , 

W  to b ie  cz ło w iecze , w  to b ie  po tok  szczęścia h o y n y ,

P ie rs i  w  n iew inność zb royne  i um ysł spokoyny.

W  te y  gotow ości choć się  złość na c ię  o b ru sz y ,
I  coś m ia ł naym ilszego od c ieb ie  o d d a li ,

S k rom na cichość lub  znośnym  to  sp raw i lu b  sk ru s z y ,

A choć na c ieb ie  po tw arz  m ocarze p o d p a li , 

M dleysza część ty lk o  c ieb ie  poydzie  w  gw ałtu  pę ta  , 

Sz lachetn ieysza zaw stydzi p rze trw aw szy  n ie tk n ię ta .

Jakżeć  zależy duchem  b y d ź  w ięcey  n iz  c ia łem  ,
Ani będziesz n a rzekał na w ładzę zm uszoną ,

S trażą  i  św ia tłu  tay n y m  o k ryw szy  cię w ałem  ,
W y śled zać  w in ę  zawsze w  n iew innośę b a rw io n ą  ,
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Z  nas sam ych jey  konieczność ; ducha to  n ie h o l i ,
N ie  zna on in n ey  oprócz w ystępku  n iew oli.

A ni Cię m ieszać będzie  , ze pod  tw em żc o k ie m , 

N iew inność  pada zlos'ci zażartey  o fiarą  ,

P o d  słodszym  ona spieszy  w  trw alszy  b y t w y ro k ie m , 

C ień  sw óy tu  porzucając  dla karzących  k a rą  , 
T ą  cię ty lk o  rozw agą niech jey  los z a tru d n i,
K tóż e lizeyskie pola , któż niebo zaludn i ?

S tąd  i ty  dając w yższy lo t trap io n ey  c n o c ie ,

Z  balsam in Izą cichego skrapianycli c ie rp ien ia  , 
P rz e d  o łta rz  ślubów  w dzięcznych nayw yższey is to c ie , 

R zucay  w ien iec  w  naczynie w onnego k a d ze n ia , 
Św iętszą  p rz e ję ty  m ocą p iy  do dna z te y  c z a ry ,

P rz e d  u s ty  tw erni p io łu n  zm ien i się  w  nek ta ry .

S ^ D  O S T A T E C Z N Y  

N a ś l a d o w a n i e  o d y  Jilexego  P i h o n a .

W k t o r e z  to  ja lecę s tro n y  ?

K to sk ry ty  ogień ro zn iec ił ?
T o ż  . . .  p io m ie ń  z k rzak u  rzu co n y  

Co by ł M oyżesza o św iec ił!
A h ! lecę p rzez  m nogie k ra je  
I  na  górze  H o reb  staję.

N iech  się sp raw ied liw o ść  śm ie je , 
N iech  bezbożność zębem  zgrzyta. 
S łuchay  ziem io  k rw i n iesy ta  !

N iosę p io ru n  i nadzieję .

D uch  m ey w ia ry  m nie u n o s i ,

Czas oczóm się m oim  s ta w i ,'



Na dw óch końcach św iata  osi
W id z ę  p łom ień  w szystko traw i. 

T u  w ie k i s'w iatła , c iem n o ty  ,

T u  licznych  pokoleń  r o t y ,

Już  i niebo z tw a rzą  zb lad łą  

W id z i g inące p la n e ty ,
Już  gasną gw iazdy  . . . .  n ie s te ty !

I  słońce — słońce zapadło .

W y !  coście b iegli za s ła w ą ,

K tó rym  św ia t zdał się bydź m ały . 

W y !  k tó ry ch  łzą  lud z i k rw aw ą
M arm u r się  i m iedź o b la ły ,

W y ! co przez n iew in n e  d rog i 
Czas zby t z a z d ro śn y . zby t s ro g i ,  

P o konać  chcieliśc ie  p ió re m , 

S łuchaycie m nie w szyscy społem  ! 
W szystko  się skryw a popiołem  ,

Któż wszego szczęścia au to rem  ? . .

T e n  , k tó ry  św ia tło ści b ram y
O tw o rzy ł i  zam knął św ia tu .

M y lu d y  na tw a rz  padam y 
Koło tw ego m ajestatu  

Boże ! w span iałości św ięta  !

P rz e d  T o b ą  zaw iść p rzek lę ta  ,
P rz e d  T obą  św ia t zad rżał cały .

Już p ę k ły  w ęzły  n a tu ry ,

M orza ro zp u śc iły  g ó ry  ,
W ieczn e  rO zpadty  się skały.

W  te y  straszn ey  św ia ta  ru in ie
Sama śm ierć  pada . . . u m ie ra  , 

W zn io słeś  o c z y , w szystko g in ie ,
S łow o . . . .  już  się grób  o tw ie ra  ,



Co za w id o k ! człow iek w staje  . . .

W ie lk i cud ! . . ,  s ił m i n ie  staje  . . . .

P lem ię lu d zk ie  z je d n e y  s t ro n y ,
Z  d ru g iey  Bóg s traszn y  , ła sk a w y ,

C zu ły  O yciec  , Sędzia  p r a w y ,

Z  P a lm ę , m ieczem  uzbro jony .

Z  p ro sto tę  dum a s ta n ę ła ,

N abrzm iała  p różność z d e p ta n a , 
R óżn ica  stanów  zn iknęła

P rzed  tro n em  W ielkiego P a n a ,
I  jasność Jego  oblicza 

O d  złości dobroć odlicza.

N akoniec  człek  w id z i człeka 
T a jm ik i duszy  zgłębione.

A h ! w  jakęż to  w szedłem  stronę  !

P rz e d  p raw d ę  p o dstęp  uc ieka.

G ro m ie  toczęcy  się z ch m u ry  !

Spuść żarzyste  na nas s t r z a ły , 
O gniem  buchajęce g ó r y !

Z aleycie  nas sw em i w a ły ,
M o rz e ! z iem io ! ty ch  s ro m o ta ,

W s ty d ,  strach  d ręczy  i z g ry z o ta ,

P rz e d  strasznym  Sędziego w zrokiem . 
T am ty ch  rozjaśn ione lica  

Bog n iezm ierzo n y  nasyca

C hw ały n ieb ie sk iey  w idok iem .

Szczęśliw y K ró lu  spokoyny!

L ecz , k tó rego  m iecz sk rw aw iony  
N a o fiarę  srog iey  w oyny

Z nosił ludów  m ilijo n y  ,

T ego  ze d rżen iem  w idzia łem  ,

Jak  p o h ań b io n y ch  udzia łem
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Obnażone pyszne czoło 
Zostało pokryte zbrodnią ,
Ze z zapaloną pochodnią

Był przebiegł ziemią w około.

W y  grzmotem zbroyni królowie
Dzieł waszych jest serce wzorem , 

D obrzy — ci ziemi bogowie ,
Z li w  duszy — ci jey potwrorem. 

Dla xiążąt cnotliw ych rodu 
Miłos'ć Solimy narodu

Chciała mieć wieczne korony.
A na syryyskiey rów ninie 
Dla psów bezbożna krew  płynie 

Podłey Jezabeli zony.

0  ! narządzie czarney zb ro d n i!
On przed cnotliwym ucieka , 

Swiecącey jego pochodni
Chciałby uniknąć zdaleka.

Próżno , żaden się nie sch ron i, 
W szystkich się maska odsłoni ,

W zrok się tu  nasz n ieom yli, 
N ayłatw iey duszę przenika
1 skrytego obłudnika

W  tey  okropney wszystkim chwili.

Tam z w eyrzeniem  wdzięcznem zdrada 
Pokryta skromną zasłoną .

Tam nieludzkośe , miękkość blada ,
Pycha z głową podniesioną,

Boże ! tych serca jak s k a ły . . . .
Pod twem imieniem stawiały

Na grubą ciemnotę sid ła ,
U derz , niech ginie to p len n e ,

Tom 1. A. 6. i3i5. 35
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Co dla cię zlało krw ią  ziemię
N iechay ginie złość przebrzydła.

Co słyszę! Wszechmocność rzek ła ,
Strach wszystkie obleciał s tro n y ,

O tw arły  się z trzaskiem  piekła
Na ten w yrok niecofniony!

U padł p iorun z mściwey ręki.
Powstają bolesne jęki ,

Zagrzm iały krzyków  tysiące ,
Próżno — już widzę struchlały ,
Jak się zewsząd ukazały

Czarnych piekieł ognie wrzące.

W id z ę , tam łakomca wpada
K tóry zsechł z pragnienia złota ,

Tam  podła oyczyzny zdrada ,
Tam rospasana niecnota.

Tam  oskarżyciel fałszywy ,
Srogi , zazdrosny , złośliwy ,

Przyjaźń złożona kunsztow nie ,
Przedayi.e sędziów sumienia ,
C i , co dla Bogów im ienia

Srogie stw orzyli katownie.

N ieszczęśliwy Babilonie!
Z niknął blask tw ojey k o ro n y ,

Bóg Judy na swoim tron ie
Mści się , że był pogardzony.

Patrzay  ze mną zadum iały 
Jaka wielkość Jego chwały !

W  tem Swiętyoh wzniosły się pienia.
Na znak skończonego dzieła ,
Radość w ybranych ob ję ła ,

W strzęsly  się niebios sklepienia.

J a n  S t y c z y ń s k i .



P o d r ó ż  d o  p o ł u d n i o w y c h  k r a j ó w  R o s s y i  w  l i ­
s t a c h  o p i s a n a .  ( D okończen ie . Ob. u fy ze y  
kar. 46o  ).

L is t  s z ó s t y  i  o s t a t n i .

O desa  16 S ie rp n ia  1808.

nr»
- l  RZF.ci juz tydzień  od naszego wyjazdu z K a -  

te ry n o d a ru .  Było nam  cokolwiek p rzy trudno  
rozstać  się z A ta m a r ie m , k tó ry  z nay większy 
na lega ł  grzecznością , ażebyśmy sie u niego 
d łużey  za trzym ali .  P rz y  wyjeździe  z a ś , w ysłał 
z nam i swojego syna , d la  przyjęcia nas , w  n a -  
leżącey  do siebie wiosce , o mil pięćdziesiąt 
od K a te r y n o d a r u , i  dia p rzep row adzen ia  aż 
do g ran icy  k raju  C za rnom orzan .

P ie rw szego  dnia  mieliśmy noclegować 
W  m onaste rze ,o  mil dwadzieścia pięć od K a t e ­
ry n o d a ru ;  lecz w yjechaw szy o godzinie p ie rw -  
szey , ledWośmy zdążyli  do brzegu je z io ra ,  
W posrod  k tó rego  stoi ten  m onaster. Cały k ray  
p rzez  k tó ryśm y  jechali jest żyznym  s te p e m , 
lecz p raw ie  bezludny : w idzieliśm y na  n im  
t r z y  lub cz tery  wioseczki , i bardzo niew iele  
bydła . P rz y  dom ie stojącym pojedynczo nad  
jez io rem  , spialiśmy pod golem niebem  na sia- 
lne  , gdzie nas n iezm iern ie  droczyły kom ory  : 
k tó ry c h  tam  daleko  wiecey jak gdzieindziey^ 
a  to  z przyczyny blizkości jeziora. O tacza ły  
nas w  około nakszta łt  chm ury  , my zaś oba­
w ia jąc  sie aby który  w gębę nie wleciał , n ie -  
m ogliśm y ani jeść ani rozm aw iać  bespiecznie.

55 *
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N aza ju trz  ran o  uprzedziliśm y A rchim nn- 
d ry tę  o chęci naszey zw iedzenia  jego klasz toru . 
P rzys ła ł  po nas łódź z dw óm a zakonnikam i. 
N im  przybyliśm y do wyspy na  k tó re y  stoi m o­
n a s te r  , nasi p rzew odnicy  wysadzili nas na  
in n ą  , odległą od ta m te y  na  sto s ą ż n i : gdzie 
zbudow any  jest kościół , w zględem  k tórego  
t a  rzecz osobliwsza , że jest dziełem prostego 
K ozaka , k tó ry  sam zrobił i wykonał plan je'go. 
Cześć tey  w yspy jest jeszcze zarosła t rzc i-  
n iak iem  , w k tó ry m  się m nóstw o znayduje  
dzików.

N a  tein jeziorze znayduje  się w iele  w o ­
dnego p tas tw a  rozm aitego g a tu n k u :  a osobli­
w ie  pelikanów  i łabędzi. Pelikany  k tó ry ch  tu  
jest  pełno wszędy , a zw łaszc ia  na brzegach  
m o rza  azofskiego , szczególnieyszy okazują  
in s tynk t  w  łowieniu  ryby. Zbiera  się ich w iele  
tysięcy , fo rm ują  lim ją w  kształcie pó łx ięży- 
c a ,  dosyć odlegle od brzegu , do k tó rego  zbli­
żając  się biją s k rz y d ła m i , i s traszą ryby  przed 
sobą- T y m  sposobem wypędzają ich  na brzeg  
t a k  w iele , źe wszystkich pozrzeć nie m ogą : 
resz tę  za tem  unoszą w  stepy, i  częstokroć przez 
w ie le  dni pow ietrze  byw a od n ich  zarażone. 
W iad o m o  iż ten  p tak  m a to rbę  pocldziobową , 
w  k tó rą  całą swą pakuje zdobycz , kier^ już 
jest n a sy co n y , albo gdy ją chce unieść dla 
sw ych m ałych  dzieci.

Byliśm y bardzo dobrze przyjęci od A rch i-  
m an d ry ty  , k tó rego  rękę  syn A tam ana całował. 
K la sz to r  ten  , jest bardzo  bogaty. W szys tk ie  
g ru n ta  w okolicach jez iora  należą do niego ; 
lecz reg u ły  m a bardzo ostre  , a zakonnicy



zawsze poszczą. Do  pięćdziesięciu widz iel i ­
śmy ich w kościele. Domy moriasteru są ob­
szerne i dobrze zabudowane  : kościół jeszcze 
się buduje.

Całą  roz ryw ką  tych m nichów jest r y b o ­
łówstw o.  Zdaje  się iz sposób ich życia wie le  
w p ływ a  na długowieczność.  Są pomiędzy nimi  
bardzo s tarzy.  W idziałem jednego p o w ra c a ­
jącego z rybo łówstwa  : chcieliśmy się dowie ­
dzieć od jego samego wiele  miał  l a t : „ Nie 
„ mogę wam z pewnością powiedzieć , r z e k ł : 
„  byłem posłany do Syberyi w  ośmdziesiątym 
„  r o k u ,  p rzeby łem  tam  lat  t rzydzieści  , a już 
„ jest  bardzo dawno  jakem tu powróci ł .  u 
D r u g i  s tarzec  nie wychodzi ł  p rawie  n igdy  
z kościoła. Widz ie l i śm y go jak stojąc przed  
pu lp i t em  czytał  bez okularów modl i twy.  Znay -  
dował  się on w batal ii  pod P ó ł t a w ą  w  1709 
1’oku: jeśli w tedy  miał  la t  dwadzieścia ,  l iczyłby 
teraz sto dziewiętnaście .  T rzym ając  się m o ­
cno na  n o g a c h ,  nie pokazuje  b y n a y m n ie y ,  
ażeby był bl izkim śmierci  ze starości.

Monaster  jest bardzo zamożny w  t rzody  
a szczegóJniey w k o n ie ,  k tó rych  mu w  os ta -  
s ta tn iey  zawiei  do czte rechset  zginęło.

Prze łożony  m onas te ru  dał nam konie  do 
zajechania  do wsi A tam ana  , k tó rego  syn d r u ­
gi oczekiwał  t am  na nas. W  budowach  tego 
m ają tku  nie ma nic okazałego : są dom y w ie y -  
skie dosyć obszerne i dobrze u t rz y m y w a n e .  
Nie m a  żadnego d rzew a  p rzy  mieszkaniach 
a ni n a w e t  w dalekiey odległości , lecz t ru d n o  
sobie wyobrazić  jaka obfitość rośl in w  tey  oko­
licy. Zasiewają zboża ty le  tylko , ile po t r z e -
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b a  na wyżywien ie  m ieszkańców ;  lecz w idz ia ­
ł em  len bardzo  piękny  , a s tep cały jest naybo-  
ga tszą  łąką  jaką tylko sobie w myśl i w y s t a ­
w ić  można.  Ataman  miał t am ośmset  koni  
k t ó r e  oglądal iśmy na pastwisku :. były one po 
b r z u c h  w  trawie ,  a jednak zdawało  się z e n ie  
jey nie wyjadły.  Ośm tysięcy równie  jak ośm­
se t  wyborn ie  t am  mogłoby się wyżywić.  Z wie l­
k ą  uc iechą  byl iśmy uczestnikami łowów na  
konie.  Ponieważ  one są dzikie , wiele  za tem 
jest  t rudnośc i  w ich łowieniu.  Naprzód  je spę­
dza ją  d o m ie y s c a  nakształt  zwierzyńca  pło tem 
ogrodzonego.  Kozak'  mający powróz  kręcony  
z  włosów grzyw y  końskiey , z pęt lą  u jednego 
ko ń c a  , za rzuca  tę pętlę na głowę upa trzonego 
k o n i a ,  t a k ,  iz go ch w y ta  za szyje ; a t r z y ­
m ając  się powrozu  , c iągnie  się za koniem pó-  
t y  , póki  ten zm ordow a ny  i ledwie oddycha­
jący  biedź nie przes tanie  : potem nim rospuści 
p ę t l ę ,  wiążą  wprzódy  koniowi  dwie  nogi r a ­
zem z jednego boku i wkładają  m u  wędzidło.  
Rzecz osobliwsza , źe tp zwierzę ta ,  tak  t ru d n e  
do  złowienia  , bardzo dobrze pożniey chodzą 
W zaprzęgu Na te  łowy jeździl iśmy na dziel­
nych  koniach.a  tam goni twy nasze tak były k ie ­
r o w a n e ,  aby  od całego s tada cześć koni  odciąć. 
P rzekona l i śm y  się o tein co nam mówiono , 
a  czf-mu nie ła two  było wierzyć , że konie  , na  
k tó ry c h  się j edz ie ,  pr ędzey biegą od w olnych : 
inaczey łowienie  ich byłoby bardzo t rudne .  
T e  gon i tw y  konne podobne są do gry w  sz ran ­
kach ( p : rt ie  de barres ). Zręczność Kozaków  
w  łowieniu koni  p ę t l ą ,  jest nie do u w ie rz e n ia :  
oni  ją rzucają  , będąc do t rzydz ies tu  s top od-



claleni od k o n i a ,  k tó ry  leci jak s t rzała  ; a t ak  
um ie ją  doskonale  umia rkować  wyprzedzen ie  
r zuconey  pętl i  , ze sam koń głową w  jey o twor  
t r a f i a ,  jakby się zmówił  z t y m ,  k tó ry  go 
łowi.

K o n ie  t e  są wzros tu  m i e r n e g o , ba rdzo 
m ocne  , spasłe i ogólnie  śierci świa t łey , to  
jest  gniade lub c i s a w e ; k a rych  zaś bardzo 
mało. Są pomiędzy  niemi cale piękne : je­
dnakże  skład ich w  ogólności nic nie  m a  oso­
bliwego.  Domyśl ić  się można że ich  nie 
pod k o w y w a ją  , i tak i  jest zwyczay,  w e  wszy­
stkich po łudn iow ych  prowincyach.  K u pu ją c  
u C z a rnom orza n  konie ,  dla p rowadzen ia  w in­
ne  s t rony  , t r zeba  sie spodziewać ,  że w  p o ­
czątku  schudną  ; gdyż żadna  pasza nie m o ­
że w y ró w n a ć  ich  kra jowey  ; ale kiedy  się 
po tem  p o p raw ią  , p rzedz iw ne  są w  użyciu.

Miel iśmy t ey  nocy p o ś c ie l , co jest r z e ­
czą bardzo r za dką  w ty c h  krajach ; wszakże 
p rześc ie rade ł  nie było : t en  zbytek europey-  
ski nie jest ieszcze tam znany.

Naza ju t rz  ujechal iśmy jeszcze dwadzieścia  
pięć mil s tepem ró w n ie  p ięknym aż do Szczer-  
b a n o w k i , osta tn iey  wsi C z a r n o m o r z a n ,  
w  k tó re y  s tanęl iśmy na  noc. Pożegnawszy  
się tam z synem Atamana ,  wjechal iśmy w gu­
be rn ią  K a te ry n o s l aw s k a  ( i ) ,  po przebyciu

( i )  Z ziem i C zarnom orzanów  czy li w ła śc iw ie j  z z iem i 
w o y s k a  c za rn o m o rsk ie g o  ( bo tak  k ra y  te n  m ianuje  
się w  R o ssy i, i należy  do g u b e rn ii tau ry c k ie y  , zo­
s ta ją c , co do p o l ic y i , pod zw ierzchnością  g u b ern a­
to ra  w ojennego tau ry ck ieg o  ) n ie  w jeżdża się p rosto
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sta  czterdziestu mil  drogi  krajem nayżyżniey-  
s z y m ,  w  k tó rym  nie liczą, więcey  nad t r z y ­
dzieści  tysięcy m i e s z k a ń c ó w . . .

. . .  Jechal iśmy ciągle s tepami mniey ży-  
źnemi  jak w kraju  Czarnomorzan  , aź d o A -  
z o f u ,  k tó ry  lubo wielkietni l i terami pisany na 
■wszystkich k a r t a c h ,  i lubo nada ł  swe imie 
m orz u  zwanem u dawniey  P alus M a e c tis  , 
jes t przecież wioską mającą nikczemne domy: 
leży w małey odległości od morza.  Długo-  
śm y  t a m  oczekiwali  na  konie , a potem r u ­
szyl iśmy n a  nocleg do wielkiey wsi położo-  
ne y  nad Donem. Pobrzeża tey  rzek i  zna­
cznie są osiadłe , szczegółu iey przez K o z a ­
k ó w ,  k tó rzy  od niey biorą swoje nazwisko.  
W i d a ć  t a m  wiele w i o s e k , dosyć u p r a w y  i 
d r z e w  cokolwiek. P o ra  wezbran ia  już była  
p rze sz ła ,  a rzeka płynęła  w swojem korycie.  
P rzep raw i l i śm y  się stąd o m i l ę ,  w s ta tku na ­
ję tym aż do Ros towa.  Przez  t rzy  godziny 
k rążyl iśmy po różnych odnogach Donu  , oko­
ło wysp , któ re  są obszerne i liczne , k iedy  
w ody  o p a d n ą ,  a znikają  w  czasie wezbrania .  
N ie  widz iałem nigdzie tyle  p tas tw a  rozm a i -

w  gubernnią K aterynosław ską, ale tylko w pow iat 
jey  rostuw ski. k tóry  do niey nie p rzy tyka, ale roz- 
cjągając się po nad brzegiem morza azofskiego, o- 
toczony jest ziem ią woyska czarnomorskiego i doń­
skiego. W  tym  powiecie lezy port Taganrog. A utor 
listu  nim  wjechał w  gubernią Katerynosławską , m u­
siał oprócz tego pow iatu , jechać częs'cią kraju Koza­
ków dońskich, k tóry  w łaściwie nazywa się Z iem ią  
w o jska  dońskiego.



tego g a t u n k u ,  i le s ię  go znaj*]uje na tych  
wyspach.  Ustawicznie  snują  się w s i towiach 
i w t r a w i e ,  siewki,  c z a y k i , bekasy,  słomki, 
d u b e l t y , p rzepiórki  rozm aitych  gatunków'  , 
łyszczaki ;  na wodzie  zaś pełno różnych  k a ­
czek i cyranek.  Mógłbym zdaje się naładować 
p tas tw em  cały nasz s ta tek , gdybym miał  do­
brą  f u z y ą ,  lecz moja p raw ie  za każdym r a ­
zem c h y b ia ła :  jednego tylko ubiłem bekasa;  
a za wys t rza łem  wzniosły się c hm ury  p ta -  
s tw a  ^rozmaitego ga tunku.  Gdyśmy przybyl i  
pod h o s tow ,  i od niego jedną tylko za toką na  
pięćdziesiąt  sążni byl i odłączeni  , nasz s ta tek 
osiadł na  miel iźnie .  N ada rem n ie  wzywal i ­
śmy pomocy z R o s t o w a , gdzie widać bj lo 
wiele  ba tów i s ta tków ; nik t  się ku na m nie 
ruszył.  x rzeba  więc było brnąć  po wodz ie  
dla dos tania  się do blisko s tojącego innego 
s ta tku  , k tó ry  na leżał  do kobiet  myjących weł- 
nę. T e  pozwoli ły  zapłynąć na nim do R o -  
stow7a , skąd odesłal iśmy go na powró t .

W  Ros towie ,  pytal iśmy się dla czego nam 
nie dano pomocy: odpowiedziano,  że to miey-  
sce gdzieśmy osiedli należy do Nachiczewanu ,  
mias ta  połóżonego s t a m t ą d  o milę , i że sie 
niew’t racano  w interessa sąsiadów. Zdaje  .'ię 
iz gdybyśmy się topil i,  z rów nąby  na nas p a ­
t rzał  i obojętnością.  >

Udal iśmy się do urzędn ika  cywilnego,  zna­
jomego memu towarzyszowi podróży,  Hiszpa­
n a  rodem  , a za jego pośredn ic twem nie bez 
t rudnośc i  wyjednaliśmy pomoc do ściągnienia  
naszego s ta tku z mielizny;  pol icmeysler  chciał  
koniecznie,  aby to zrobi li  mieszkańcy N a d i i -
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czew anu  ; my zaś pojazd nasz mając na s ta ­
t k u ,  s taral iśmy się o jak nayprędsze  u ł a tw ie ­
nie  zachodzących t rudności.

R o s to w  jest male miasteczko , w  k tó ry m  
nie  ma nic osobliwego. Mieszkańcy żyją 
z hand lu  i rybo łó w stwa  na Donie. Kay wię ­
cey t a m  poławiają  jes iotrów ; zapew niano  
mię iź niektórzy zarabiają  na siedmset. lub 
ośin.set rubl i  w jednym połowie nie t r w a j ą ­
cym  więcey  nad miesiąc. W ia d o m o  , że ikra  
jes io trów,  znajoma w handlu pod nazwiskiem 
k a w io ru  , więcey od samey ryby  jest szaco­
w ana .  Sposób zwyczayny  łowienia  jes io trów 
n a  Donie , bardzo jest osobliwy. P rz ec iąga  
się ho ryzon ta ln ie  w wodzie  w  poprzek  r z e ­
ki  , 1 ina mająca  ppp rzy w ią z y w a n e  co sześć 
cali powrozy  z wie lkiemi hakami czyli w ę ­
dy , za k tó re  płynące jes iotry czepiają sie o-  
gonami.  T e n  polow w ie lu  zapomaga miesz­
k a ń c ó w  pobrzeźnych  r z e k i :  stąd wioski  o-
kol iczne znaczn ie  są bogate . W stąpi liśmy do 
N ach iczew apu  w k tó rym  mieszkają sami Or­
mianie. Miasteczko to jes t f o re m n ie y s z e , 
więkize i bogatsze od Ros tow a .  O rm ia n ie  
p r o w a d z ą  handel  rzeką  Donem. Mają wie le  
skfadów rozm aitych  tow a rów ;  a naywięcey je ­
d w a b n y c h  i sku rzanych .  Stanęl iśmy na noc 
w e  wsi Aksay u jechawszy mil sześć drogą r ó ­
wno leg łą  od rzeki  , k tó ra  została się po pra -  
w e y  s l ron ie .  T u  można  powrziąść wyobraże­
ni e  o m nós tw ie  ryb vV Donie.  Dają  się w i - 
dzieć wciąż nad brzegami kupy  albo stogi ryb 
suszonych ; któ rych  na w e t  nikt nie s t rzeże , 
ą  psy i świnie  p rzychodzą  t a m  i jedzą swo-
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bodnie.  R ybę  świeżą składają  do przedaży  
n a  brzegu : szczupak albo ka rp  , od pięciu do 
sześciu lun to w,  kosztuje około dziesięciu ko­
piejek.  R a k i  jak po tw ory ,  długie na  pół  s to­
p y  p rzynaym niey .  Sto r aków kosztuje dzie­
sięć k o p ie j e k : po t rzeba  bydź wielkim żar ło­
k iem  ażeby zjeść trzydzieści.

W  tern mieyscu wjechal iśmy na  ziemię 
K o z a k ó w  dońskich.  U  Czarnomorzan nie w i ­
dzieliśmy p raw ie  kobiet  ; tu zaś równie  m a ­
ło widać mężczyzn : wszyscy w woysku.  K o ­
b ie ty  nic nie mają  szczególnego w  swoiey f i ­
gu rze  : podobne są powiększey części do w ie ­
śniaczek f rancuzk ich ,  tak  z obeyścia sie jako 
też  i z ubioru  ; ale na  głowach noszą czepki  
s ia tkowe po hiszpańsku.

W zię l i śm y  t a m  łódkę dla  płynien ia  do s ta ­
rego  Czerkaska , s tol icy K o z a k ó w  dońskich.  
I.o miasto bardzo jest osobliwe ; cale zbudo­
w a n e  na palach , czego koniecznie  po t rzeba ,  
w  położeniu naci t a k ą  rzeką  , k tó ra  w y le w a  
każdego roku przez czte ry miesiące.  W s z e -  
iakoż i ta  ostrożność n ieochran ia  mieszkań 
dolnych od zalania  : pol icmeyster  u k tó rego-  
smy byli, pokazywał  nam zaznaczoną  na ścia­
ni e  wysokość,  do jakiey woda  doszła w  je ­
go pokoju.  K ie dy  Don o p a d a ,  po ław ia ją  się 
r y b y  w mieszkaniach.

Budują  teraz  miasto nazw ane  nowy C z e r -  
kask  ̂ k tó ry  będzie nadal  s tol icą.  Zdaje  s ię  
źe Ataman  w ybra ł  to położenie,  o siedm mil 
od dawnego,  z przyczyny bliskości swych  m a ­
j ą t k ó w  : p rzeprowadz i ł  już wie le  fami l iy  z da- 
w ney  s to l i cy ,  k tó ra  przez to upada .  Było
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w  naszym zam iarze  udać się w odą  do now e­
go m iasta ; lecz żegluga tak  była t ru d n a  iz 
m usieliśm y się wrócić do Aksaju.

W  starym  Czerkasku oglądaliśmy kościół 
bardzo bogaty. X iądz  przełożony u k tó re  
gośmy byli z tego p o w o d u ,  w ym agał naprzód  
ażebyśm y z n im  pili h e r b a t ę , po tćm  w ino 
d o ń sk ie ,  a nakoniec poncz. W s trę t  nasz do 
tego  pokonyw ał p roźbam i podobnie jak p ro -  
to p o p  katerynodarsk i.  Sprząta liśm y k ry jo -  
rao szklanki z ponczem , k tó ry  jeden z nas 
p rzechadza jąc  się po pokoju w y lew ał za okna, 
a  ty m  czasem drug i baw ił  gospodarza ro z ­
m ow ą. Lecz  z tern wszystkiem  trz e b a  było 
pić ciągle , a m ia ra  była za w ielka ; byliśm y 
w ięc  p rzym uszeni nie dać się zmiękczyć p ro ­
ź b a m i;  z czego nasz dobry  gospodarz w ido ­
cznie się zm artw ił .

T e n  kościoł zbogaca się podobnym sposo­
bem  jak K a te ry n o d a rsk i ,  bo i tu  K ozacy  idąc 
n a  woynę chow ają  swoje zapasy , k tó re  na-  
p rzy p a d e k  ich śm ierci, s tają  się własnością k o ­
ścioła.

N ow y Czerkask te razn ieysza  rezydencya  
A ta m a n a ,  od trzech  lat dop iero  założony, a 
m a  juz do tysiąca  d o m ó w , rozrzuconych  na  
p rzes trzen i  trzech  albo cz terech  mil p rz y n a y -  
m niey . Sam ego A tam ana  nie  by ło ,  a zięć 
go zastępow ał w obowiązkach. T e n  p rzy ją ł  
nas z całą swoją powagą. Zaprosił  n a  o b i a d ;  
lecz nap rzód  sobie k a z a łw sz y s tk o  po<jaivać. 
Nic nie m ó w ił ,  i my pp obiedzie wyszliśmy 
?saraz. Dośw iadczyliśm y tam  niew ygód ro z ­
ległości m iast w ie lk ich , a źadney ich k o rz y -
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ści : zepsuł się nasz pojazd ; t rz e b a  go było 
posyłać o milę do k o w a la ;  po tem  szukać k o ­
n i pocztow ych o dw ie  mile s tam tąd . Cały 
dzień  przeszedł na  podobnych chodzeniach, i  
n ie  mogliśmy wyjechać aż nazajutrz*

Budują  w  Czerkasku  pod dozorem  a rc h i ­
te k ta  F r a n c u z a , pałac  dla A ta m a n a  rozłożo­
ny  w r o tu n d ę ,  także  kościoł i dom p o l ic y i ; 
i te  ty lko budowle cokolwiek są okazalsze. 
M iasto leży n ad  za toką  D o n u ,  w  położeniu 
wyższym  od rzeki. Zdarzyło  się nam  w  C ze r­
kasku , ( a to  raz  p ierw szy  w całey podróży) 
żeśmy nic dostać n ie  mogli do jedzenia  za 
pieniądze. Nie znają  tu  gospod ani k a w ia r ­
ni ; m ieszkańcy żyją w  dos ta tku  , ale nie są 
gościnni. P o licm eyste r  kazał dadź k w a te rę  , 
do k tó rey  p rzyję to  nas ,z niesm akiem  i od ­
m ówiono wszystkiego o cośmy ty lko prosili. 
P rzy p ad ek  zepsucia kocza za trzym ał nas do 
ju t r a  w  tey  stolicy w  k tó rey  p raw dziw ego 
doznaliśmy głodu. M ożna się domyślić , źe 
spaliśmy na ziemi w  naszey k w a te rz e ,  gdzie 
oprócz jednego k rze s ła ,  żadnego w ięcey nie  
było sprzętu .

N azaju trz  w yjechaw szy  zbłądziliśmy : za ­
m iast udania  się do T ag an ro g u  , jak było na­
szym zam iarem  , poprow adzono  nas t ra k te m  
do Moskwy. Mil siedm u je c h a w s z y , dop ie-  
rośm y postrzegli o m y łk ę ,  t rzeb a  więc było na 
p o w ró t  jechać przez Czerkask. L e d w o  w ie ­
czorem przybyliśm y do R ostow a bardzo zg ło­
dniali. Poczrnayster daw ał  ucztę , na  k tó rą  i  
nas zaprosił. Poszliśmy, spodziew ając się tam  
Wieczerzy ; ale trzeba  było iey czekać aż do
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piątey godziny z rana 5 przez cały ten czas pa­
liliśmy lulki, i drzymaliśmy stojąc, tak jak 
większa część kompanii. Wstawszy od stołu 
o godzinie szóstey , wyjechaliśmy do Tagan- 
ro g u , gdzieśmy przybyli na obiad, ujecha­
wszy stepem mil dziewiętnaście.

Taganrog miasto dosyć handlowne, ma 
od ośmiu do dziesięciu tysięcy ludności. Bar­
dzo brudne i źle zabudowane. Od upadku 
K a fy , a przed wzrostem Odesy, Taganrog 
był nayznacżnieyszym w tych stronach por­
tem.  ̂ Wyprowadzają z niego żelazo w bry­
łach i w sztabach , mięsa solone , masło, li­
ny* l°y* płótno żaglowe, kawior, zboże, i ró ­
żne rękodzieła rossyyskie , jako to: baweł- 
n ic e , i płótna konopne. Wprowadzają zaś 
w in a ,  owoce, kaw ę, ryz i materye jedwa­
bne.

Don niegdyś Tanais przebiega około 
dwóchset piędziesięciu mil , i w  większey 
części jest żeglownym. O mil sto piedziesiąt 
od swego uyścia , oddalony jest od Wołgi 
tylko na mil dwanaście. W  takiey bliskości 
handel dwóch rzek łatwo kommunikuje sie 
lądem. Genuenczykowie w czasach swojego 
znaczenia, użyli te'y zręczności do prowa­
dzenia wielkiego handlu , ‘ którego Kafa głó­
wnym była składem. Taganrog zatem nay- 
lepsze ma położenie, tak do zbierania owo­
ców tylu geograficznych wygód , i do robie­
nia u siebie składów na zboże i towary , przy­
chodzące Donem i roznemi jego odnogami, 
jako tez. i do przesyłania wewnątrz państwa 
wszystkich potrzebnych mu rzeczy. Ale to
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jego położenie ma swoje niedogodności. W o ­
da dońska unosi z sobą z i e m ię , k tó ra  od 
w ie k ó w  składa się w  m orzu azofskiem. T o  
m orze  będące w łaściw ie, obszernym tylko w y ­
lew em  , w  średniey głębokości n iedochodzi 
s top  s iedm nastu  ; m a w ie lką  liczbę odsepow 
i zamieci piaskow'ych , tym  bąrdz iey  n iebez­
piecznych , ze w oda zawsze jest m ętna . Ze 
zaś głębokość m orza  azofskiego zmnieysza się 
w  m iarę  zbliżania się ku  uyściom  D onu , p rze ­
to  okrę ty  k u p ie c k ie ,  n a w e t  bez t o w a r ó w ,  
muszą się zastanaw iać  o t rzy  m ile od T a g a n -  
rogu . Ł ad u ją  je i  wyładow^ywają za pom o­
cą łódek, um yśln ie  na to  budowanych ; a k tó ­
re  także  o ćwierć ty lko mili do brzegu p rzy ­
bliżać się m ogą. P rzew o żą  wszystkie to w a ry  
z okrę tu  do łódek, a z łódek do brzegu, w o ­
zam i um yślnie do tego r o b io n e m i , m ającem i 
koła  wysokie i połap na k tó rym  kładą to w a ­
ry .  Często się one za tap ia ją  i psują , k iedy  
ty lko  jest fala. P rzew oźnicy  odpow iadają  za 
ich  całość i za to  b io rą  nadgrodę , co p o w ię ­
ksza koszta p rzew ozu .

Do tych  wszystkich  n iew ygód  p o r tu  t a -  
ganrogskiego , dodadź jeszcze na leży  i to , źe 
go zam ykają lo d y 4 w ięcey  niż przez czte'- 
r y  miesiące. W ie lk ie  rzeki p łynące  od pół­
nocy  , p rzynoszą  k ry  o g r o m n e ,  a  prze to  m o­
rze  nie mające peryodycznego  podnoszenia  się 
i  op ad an ia ,  ła tw o  m arzn ie  blisko ich uyścia. 
T a k ie  p rzynaym niey  zdaje mi się bydź nayria- 
tu ra ln ie y sze  t łum aczen ie  szczególnego feno­
m enu  m arznięc ia  tu  m orza  przez cztery  m ie ­
siące , w rozciągłości mil kw adra tovryeh  dzie-
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s ię c iu : gdy tymczasem śnieg niem a t rw ało śc i  
n a  rów ninach  K ry m u  , jednym  tylko s topniem  
bliźey posunionych ku południowi.

Uważać jeszcze należy okoliczność bardzo  
stanow iącą co do hand lu  taganrogskiego , źe 
głębokość m orza  p rzy  brzegu , znacznie  się 
zm ien ia  podług k ie ru n k u  w ia tru .  Jeśli w ia t r  
w ie je  gw ałtow nie  z północy , m orze  u s tęp u ­
je  od b rzegu  w ięcey  niż  na  sto sążni : jeśli 
zaś ze strony po łudn iow o-zachodniey  , w  te n -  
czas wozy są w  niebespieczeństw ie za tonien ia . 
Mając wzgląd n a  ty le  przeszkód nie ma czego 
się dziwować że po r t  Odesy w y ra ź n ą  w zią ł  
p rzew agę  nad po r tem  T aganrogu .

Bawiliśmy tam  d w a  d n i , a przez cały ten  
czas chodziliśmy do po r tu  i w  okolice m iasta . 
R u c h  w ozów  przychodzących  i odchodzących 
m iędzy tym  p o r tem  a ło d k a m i , i ludzi k tó rzy  
p ław ią  i toczą b e c z k i ,  o ćw ierć  mili na  m o ­
rz u  , s taw ią  osobliwszy widok w  swoim r o ­
dzaju. G dyby  w oda była przezroczysta  , i gfly -  
by  m ożna dno widzieć , n ie  byłoby tak  dz i­
w n o  jak te raz ,pa trzeć  na  te  wozy i konie, k tó re  
zdają  sie pogrążać w  m orzu.

O  mile od miasta jest k w a ra n ta n a  bardzo 
p ięk n a  i dobrze u rządzona ,

Kupcv tu teys i  p raw ie  wszyscy są G recy  5 
jes t  także  kilku F rancuzów  5 aie żaden z n ich  
jak  p o w ia d a ją , nie m a więcey nad  dziesięć t y -  
siący rubli  kap ita łu .

Opuściwszy T a g a n ro g  udaliśmy się do M a- 
ryupola, portow ego  miasteczka nad m orzem  
azofskiem zamieszkanego przez Greków,wt któ- 
rem nie  m a nic znakom itego. Całe pom orze
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jest s tepem ; nie  ma ani gór  , ani lasów , a  
bardzo mało t rzód  i  mieszkań.  Naza ju trz  w k i e ­
r u n k u  ku zachodowi  ujechal iśmy mil  cz te r ­
dzieści  , po s tepach nie  nad  to żyźnych  , na  
k tó ry c h  żyją pokolenia T a t a r ó w  K a ł m u k ó w , 
mieszkając zawsze pod namio tami.  Jest  to pl e ­
mię  Mogołów pochodzących z Tybe tu .  Podan ie  
t y c h  ludów niesie , że ba rdzo dawno  przed  
Geng iskanem  , jedna cześć ich w o j o w n i k ó w ,  
zrob i ła  w y p r a w ę  ku zachodowi  , przeszła  aż 
do Azyi mnieyszey i rozsypała  sie po górach  
K aukazu .  Zdawałoby sie podług n iek tó rych  
s tarożytności  p o m n i k ó w ,  dziś jeszcze z n a j ­
dujących  sie po s tepach  przez k tó reśmy j echa­
li , źe do owyrch daw nych  czasów należy odno­
sić przybycie K a ł m u k ó w  do tego kraju ; lecz 
ni e  ma dosta tecznych  dow odów  , na oznacze­
n ie  epoki  , w' k ló rey oni zajęli pla czyzny , 
oddzielające D n ie p r  od morza nzofskiego. 
Poźn iey  nowe kupy Mogołów posunęły się 
oil wschodu do W o ł g i ,  U r a l u ,  i  D o n u ,  a 
w  1 7 '5 r. cześć i. h  chroniąc  się panow an ia  
H a n ó w  torgot sk ich  , k tórzy władali  nimi od 
la t  pięćdziesięciu przeszła  Don , w  liczbie 
czternastu tysięcy fntniliy. A kiedy ich chcia­
no  poddadź  pod H a nów  krymskich  wtenczas  
oni  uciekli  ku W ołdze .  Pozostający d o t ą d , 
są podobno resztą  tych , k tó rzy  w t e n c z a s  nie 
uciekali  , i są pomieszani  z ho rdą  tegoż sam e­
go początku  , daleko dawriiey w  t y m  kraju 
osiadłą.

Pom nik i  o k tó rych  wyźey  wspom nia ­
łem , i k tóre  zdają się dowodzić,  że posiadanie 
t e y  krainy przez K a łm u k ó w  jest bardzo  da -  

To/n 1, N.  6. i3i5.  36
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vrne, są to  posągi  kamienne  wyobrażające  n ie ­
wiastę  kałmucką.  Znaydują  sie one s tojące n a  
K u r h a n a c h  , j .kie widziałem już w  K r y m ie  , 
i  k tóre  są grobami s ta roży tnych  Scytów albo 
T a t a r ó w .  Chociaż te posągi bardzo n iezgra-  
bney  są robo ty  , nie można jednak wątpić,  źe 
w yobraża ją  kobiety  k a łm u c k ie , ponieważ  o-  
pada jące warkocze  , od niepamiętnego czasu, są 
c ha rak te rys tycznym  ub iorem kobiet  tego n a r o ­
du, a  wszystkie  posągi maja  podobne warkocze.  
N e  wiele w p ra w d z ie  ich sam widziałem , lecz 
W kraju któ ry  nam byt po p raw e y  s tronie  ku  
pó łnocy , t ak  się wielka znayduje  ilość k u r ­
h a n ó w  i p o s ą g ó w ,  że tych  ostatnich u ż y w a ­
ją  do budowan ia  domów.  Są także posągi  
mężczyzn i dz ie c i ,  ale ich n i e w ie l e .

T o  mnóstwo pom ników  stawianych  dla  
kob ie t  , i dzisieysze ich u tych  T a t a r ó w  zna­
czenie , zdają się okazywać wyr  żnę w y łą ­
czenie od tego p raw a  niewoli  , k tó re  u l u ­
d ó w  m ahom e ta n  dcich , poddało ich dziw'actw u 
mężczyzn. K o b ie ta  ka łmucka  zdaje się bydź 
r ó w n ą  swojemu mężow i : dziel i  jego prace  , 
i  wspólne ponosi  t r u  ly. Naydzieln ieyszemi  
powodu ją  końm i  , z t aką  ła twością i krwóą 
z i m n ą ,  jakie tylko samo wezwyezajenie  na -  
dadż może.

G a tune k  koni  ka łmuckich , mało nie d o ­
chodzi  do naylepszych koni  arabskich.  .s ą one 
ra z e m  gorące  i k i e row ne  , rącze i pewne.  
W id z i e l i śm y  podeszłe n iewias ty  , k tó re  s iedząc 
n a  rączych koniach , pali ły spokoynie  l u l k i , 
gdy tymczasem te  dzielne zwie rzę ta  skakały 
z niecierp l iwośc i  i zapału.
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Konie kałmuclde hodowane W stepach , 
są dzikie aż do czasu ich ujeżdżania , to jest 
do trzydziestego miesiąca życia , w którym  
wieku zaczynają je przyswajać. K ałm uk zło­
wiwszy konia s id łem , jak czynią K o z a c y ,  
rzuca sie nań , i pozwala mu biedź p ó ty ,  pó­
ki sie nie wstrzyma zmordowany. W  te n -  
czas jezdziec zmusza go biciem , do dalszego 
b iegu , aż sił pozbawiony upadnie. W k ład a  
lnu potem wędzidło , powtarza razy dwa albo 
trzy  toż poprzedzające ćwiczenie , a koń jest 
już najeżdżony.

Nocowaliśmy w wielkiey wiosce Balkowka. 
N azajutrz djechawszy mil dw adzieścia, zbli­
żyliśmy się do Dniepru. P tastwa nadzwTy- 
czayna mnogość po stepach , a osobliwie koło 
r z e k i , po nad brzegiem którey szła nasza d ro- 
g i aż do Berysławia, gdzie stanęliśmy w dniu 
jednym ujechawszy mil czterdzieści i pięć. Mie­
liśmy nowy widok kraju upraw nego : rozle­
głe pola okryte były doyrzałem zbożem. W ła ­
śnie był czas samego żniwa. 'Zadziw iło mię 
bardzo kiedy postrzeg łem , że w krajn tak  
mało ludnym , zbierano wszystko s ierpem , 
z wielką czasu utratą. Składają zboże w ste'rty 
na  polu , i tamże młócą. Na brzegach D n ie ­
pru  są osady Niemców M enonistów , K w a-  
k ierów, i sekty ruskiey mającey u siebie w szel­
ką własność za wspólną. W szystkie te  osady 
są w s ta n ie  kw itnącym , i jeszcze lepiey za­
kw itną , kiedy pokóy odbyt zboża u ła tw i , 
ponieważ ziemia nieuprawna , przedstawia 
jeszcze przemyślnym rolnikom źrzódła n ie ­
w yczerpane. Żyzność tu  ziemi co do urodzaju

£6  *
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jest nadzwyczayna  , lecz jakiebykolwiek by ły  
usi łowania rządu  do pomnożenia  o s a d , je ­
dnakże jeszcze przez czas długi , czuć się be-  
dzie  r ąk  niedostatek.

Dnia tego  wytrzymaliśmy straszl iwą bu rzę  
n a w a lnego  deszczu. Trzeba  sie było zasta ­
nowić  , ponieważ  konie iśdź nie chciały ; a 
w  przeciągu k w a d r a n s a , wszystkie  w ą w ozy  
zamieni ły  się w potoki.  P rzeprawi l i śmy się 
przez  D n iep r  w  temże samem mieyscu , gdzie­
śmy go przejeżdżali  przed s iedmią tygodniami:  
był  to  s t rum ień  w p orów nan iu  t e g o ,  jak. 
śmy go w przód  widzieli.  Jecha l iśmy koczem 
prżez  piaski  , siedm ośmych części caley p rze ­
p r a w y ,  k tó ra  nam zabrała  dwie  godziny cza­
su : po tem pO mostach położonych na ba tach 
i na  lato tylko s łużących , przebyl iśmy dwie  
odnogi  r z e k i , nim stanęliśmy w  Berysławiu.

Po  wyjeździe  z Berysławia w  drodze na ­
padła  nas bu rza  większa ocl wczorayszey.  
Deszcz był rów nie  gw a ł tow ny  , ale padał dale­
ko  dłużey : pioruny biły około nas ze s t r a ­
szl iwym łoskotem : mierzyły cztery razy blisko 
naszego pojazdu , a ostatniego razu t ak  mocne 
odebra łem  wstrząsnienie  w l ew em  ramien iu ,ż e  
czu łem ból przez godzin czte'ry. Zdawało  mi 
sie , żem w czasie uderzen ia  , widz iał  w y ­
pada jącą  z żelaznego k ruczka  ut rzymującego  
f a r t u c h  kocza wie lką  iskrę , k tó rą  ściągnęła  
m oja  r ę k a  , blisko kruczka położona. Może 
to  było omamienie  sp raw io ne  od błyskawicy 
p io runow ego  łoskotu.  Móy towarzysz  nic nie 
uczu ł  , równie  jak i postyl ion. Podobne  burze 
rzadko  się przyt raf ia ją  w tych  s t ronach.  P r z e -



54i

bywając  s t rum ie ń  powodzią  w  potok zamie­
niony , małośmy się nie wywróc i l i  z p o jazdem, 
ponieważ  go woda  już była podniosła.

Z d a r z e n ie ,  k tó regośmy byli  ś w i a d k a m i ,  
przejeżdżając rzekę Ingu ł  , pokazało nam jak 
są tw ardego  serca i obojętni  na wszystko t u -  
teysi  w ieśn iacy , powszechnie  w  p rze z na cz e ­
n ie  wierzący .  Jeden chłop pjany , pomim o 
p rzec iw uey  rady osób obecnych , u p a r ł  sie ko­
niecznie p rzeprawić  sie przez rzekę w  małym 
czółenku. K ie d y  był  w  pośród r z e k i , czółno 
się wywróc i ło  , a on zniknął . Nik t  się nie r u ­
szył na jego ra tunek .  Obecna żona nie t r o ­
szczyła się także o pomoc. lYłaściciel  d r u ­
giego c z ó łn a ,  które  t a m  s ta ło ,  nie chciał go 
cładź m ó w i ą c ,  że ów co się top i ł  , sam był  
t em u  winien ; a jeśli nie ma zginąć , to  stanie 
się i bez niczyjey pomocy.  Bardzo  byl iśmy 
o b n i ż e n i , widząc tych  ludzi  tak o b o j ę t m c h  
n a  życie swojego rówiennika.  Móy towarzysz  
musiał  użyć pogróżek do nak łonienia  ich, aby  
wypełnil i  obowiązek ludzkości  i udało się p r z e ­
cie u ra tować  utonionego.

Nocleg odprawil i śmy w  Cherson ie ,  a n a ­
za jut rz  bez żadnego przypadku , pr zybyl iśmy 
t u  n a p o w r o t , po s iedppotygodniowey n ieby-  
tności ; przez k tó ry  czas ujechaliśmy sześćset 
dziewięćdziesiąt  mi l ,  i  n igdyśmy się nie r o z ­
bieral i  do spania  . . . .

TL P i o t r  Or d a .



W ia d o m o ś ć  p r a k t y c z n a  o  r o b i e n i u  r ó ż n e g o  
G a t u n k u  s e r ó w .

W k r a j u  gdzie  się znayduje  obfitość bydła ,  
jako is totna  zasada rolniczego gospodarstwa;  
na b ia ł  jest  znacznym a r tyku łem  pożywienia  
i  hand lu ,  ale t r zeba  żeby był  dobrze i p rzy­
zwoic ie  urządzony.  I  t a k ,  masło niedbale  
z rob ione  p rędko  jełczeje i g n i j e ; ser sposobem 
wieśniaczym z samego kwaśnego mleka p r z y ­
g o t o w a n y , prędko pleśnieje albo k a m ie n n e y  
p r a w ie  na b y w a  t w a r d o ś c i , staje się do uży­
cia  n iezda tnym, a przynaymniey  niesmacznym 
i  niezdrowym pokarm em : gdy taż  sama 
ś m i e t a n a ,  toż samo m le k o ,  p rzyzwoic ie ,  
s t a r a n n ie  i z wiadomością  p raw ide ł  u ż y t e ,  
w yda łyby  dobre i długo się zachow ywać m o ­
gące masło , oraz  smaczne i t rw a łe  sery. Jak  
d obre  sery są przy jemnym p o k a r m e m , jak 
sprzedaż ich jest dla gospodarza k o rzy s tn a ,  
n ie t r zeba  mi o tem  wspominać : każdy to  zna,  
a  p rzyw óz  ho lendersk ich  , s z w a jc a r s k ic h  , 
lom b a rd zk ich  pod ty tu ł em  p a rm e za n u  , oraz  
obf i ta  konsumpcya  żu ła w sk ic h  i s ta w a ły -  
ck ich  ( i )  serów,  jasnym jest tego dowodem. 
Zas tanowienie  się nad tym  dom owym  gospo­
da r s tw a  pożytkiem u nas zaniedbanym , i chęć

( i ) Co za kray  Ż u ła w a  , można dowiedzieć się w  Sło­
w niku P. L in d e g o ; a S ła w a ty c ze , jest to maję­
tność m iędzy Brześciem a Kpdniem położona , gdzie 
kolonia H ollendrćw  dawno osiadła bawi się prze­
mysłem robienia serów tego gatunku jak są żu ław - 
&kie p o d  G dańskiem .
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przyslu’enin s i p  moim wspólobywatełkom go­
spodyniom wiejskim , podały mi myśl opi ­
sania sposobu robienia ró/nych gatunków do­
brego sera, tak z własnych moich domowych 
doświadczeń, jako tez z różnych ekonomicz­
nych p ism,  wyjętego.

Lń i i ! atrie i smaczne sery robią się albo 
z mleka świeżo udojonego, albo z mieka słod­
kiego z którego śmietankę tylko zebrano. O- 
badwa te gatunki mleka ażeby się zsiadły 
i  oddzieliły serwatkę , potrzebują podpu­
szczki , a ta różnym przygotowywa się spo­
sobem. Zaczynam więc od opisania podpu­
szczek.

i .  Podpuszczka zwyczciyna.
Bierze się brzuszek cielęcy , ten należy 

wymyć dobrze i solą wewnątrz  i zewnątrz 
natrzeć,  po dwóch albo trzech dniach znowu 
wymyć i na nowo solą nat rzeć ;  potem sol 
otrząsnąwszy , brzuszek zasuszyć i schować. 
Gdy do użycia przyydzie,  wziąć garniec mle­
ka  kwaśnego i drugi garniec słodkiego, zmie­
szać razem w garku i do pieca ciepłego wsta­
wić , żeby się oddzieliła serwatka.  Tę  ser­
watkę zlać w  osobne naczynie i włożyć do 
niey brzuszek zpstawując go tak p ó ty ,  póki 
nie ukwaśnieje serwatka , która potem służy 
do zsądzenia mleka na ser ,  jok się niżey o- 
pisze. Brzuszek zaś wyjęty zachowuje się do 
dalszego użycia.

2. P odpuszczka szląska ,
Między dwa sery proste świeżo zrobione 

włożyć kilka brzuszków cielęcych dobrze o-



544

czyszczonych i zostawić tak przez dni czte­
ry.  Potem brzuszki wyjąwszy,  wziąć t  e oź 
sera tyle ile do napełnienia czterech brzu­
szków po t rzeba , dodać potłuczonego pieprzu 
ile trzy razy na koniec noża wziąć mo/na , 
dobrą garść soli, t rochę źytniey mąki i kwa­
te rkę w ó d k i , wszystko wymieszać dobrze 
z serem , i uformowaną stąd mas=ą brzuszki 
napełnić,  zawiązać, widelcami pokłóć,  pral-  
nikiem ubić i w mieyscu przyzwoitem zasu­
szyć. T a  podpuszczka może się chow'ac przez 
rok,  i ma własność, źe w serach z nią robio­
n y c h ,  robactwo się nie zalęga.

3. Podpuszczka Świnia.

W e ź  wieprzowy żołądek , omyy dobrze, 
oczyść i przez trzy dni t rżymay w m o c n y m  
o c c i e , pocze'm wyym, osyp d o b r z e  so lą  po 
połowie z pieprzem zmieszaną , zawieś w ko­
minie ażeby uschnął, Do użycia ukroy ka­
wałek  , namocz w occie , i gdy nieco pomo- 
knie włoż do ciepłego mleka ażeby się zsia­
dło. Kawałek  ten może służyć na razy pię­
tnaście.

4. Podpuszczka angielska.

W e ź  ile się podoba brzuszków cielęcych, 
omyy należycie , oczyść z chilu i wszelkie j  
klejowatości (gfaire) , wypełniy je prawie 
w  całku solą. Potem w przyzwoitem do t e ­
go naczyniu ,  ułóż warstę soli na ćwierć ca­
la grubą i na niey pokładź brzuszki jeden c -

%
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bok drugiego, te  posypawszy nową solą kładź 
drugi rząd brzuszków, i tak daley , a na 
wierzchu zostawiwszy warstę soli, nakryy na­
czynie i postaw je w mieyscu chłodnem. K ie ­
dy pora robienia serów nadeydzie , w ten 
czas wyjąwszy brzuszki z naczynia , dasz im 
osiąknąć ( dguuter ) ,  potem porozkładasz na 
s to le ,  posypiesz solą i wałkiem przeciągniesz 
ażeby grudki so!i w nie wcisnąć. Każdy brzu­
szek drzewienkiem rozepnie z tak,  jak ryby 
do suszenia rozpinają , i rozciągniemy powie­
sisz do zasuszenia. Tu zrobiwszy , włożysz 
b ru s z k i , już wy uszoue , do naczynia o t ­
wartego i wiejesz trzy kwarty wody czystey 
na każdy brzuszek, zostawisz je tak od po­
ry  do pory,  tojest przez dwadzieścia cztery 
godziny, po których upłynieniu wyjmiesz te  
brzuszki i włożysz do innego nacz jnia nale­
wając na każdy brzuszek kwartę  wody i zo­
staw ując na drugie dwadzieścia cztery go­
dziny. Wyymując  je z tey powtóiney nalew­
ki , strząśniesz każdy brzuszek reką , ażeby 
cała ich wilgoć spadła w naczynie : obiedwie 
zaś nalewki razem zmieszasz i przecedzisz 
przez cienkie płótno. Do tey przecedzoney ilo­
ści doday tyle soli, żeby ona nie mogła się W zu­
pełności rozpuścić i żeby zawsze na dnie sol 
nierozpuszczona zostawała. Latem codzien­
nie zdeymować trzeba z tego rozcieku pia­
nę i dodawać nowey soli , miarkując aby 
część jey zawsze nierozpuszczona zt iaydowa- 
ła. się na dnie. Pół kwarty tego rozcieku w y­
starcza na sześćdziesiąt funtów sera, ale gdy
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się ten  rozciek bierze do użycia, potrzeba go
dobrze skłócić.

Inne sposoby robienia podpuszczki bedą 
opisane przy szczególnych gatunkach serów.

I .  S e r  z u p e ł n i e  p o d o b n y  s z w a y c a r s k i e m u

KT ÓR Y SIĘ U M N I E  W  DOMU ( 2 )  ROBI.

Św ieżo udojonego mleka cztery garce, po 
/przecedzeniu, w cienkim mosiężnym kotle 
stawią się na wolnym weglanym ogniu. Gdy 
się mleko ugrzeje cokolwiek wiecey nad tem­
peraturę , jaką m a ,  wychodząc z krowiego  
w ym ien ia;  w  ten czas w lew a się do niego  
podpuszczki serwatczaney ( N° i . )  (5) półgar- 
c a , i drewnianą łopatką mie za się póty pó­
ki się nie zsiądzie i nie oddzieli zupełnie od 
serwatki. Poczem kociołek odsuwa sie od o- 
gnia, serwatka oddzielona odlewa się osobno,

( i )  W  pow iecie  w ileńskim .
(  5 ) Poniew aż podpuszczka n ic do dobroci sera n ie  p rz y ­

d aje  , a le  ty lko  służy  do zw arzen ia  m leka, w ięc jaka­
ko lw iek  się u ż y je ,  ró w n y  co do d o broci sera nastą­
p i sk u te k , k tó ry  zaw isł od g a tunku  m leka , a ga­
tu n ek  nileka od dobroci paszy. D ośw iadczenie uczy, 
ż e  se ry  zim ow ą p o rą  i w początku  w iosny, rob ione, 
zu p ełn ie  są różne  od serów  le tn ich  ; chudość m leka 
czyn i je  śc iśnionem i w  massę tw a rd ą  bez żadney  
d z iu rk o w ato sc i. Są one sm aczne ale n iep ozorne  i do 
zag ran icznych  mało podobne. — Pam iętać także należy , 
że  sera  tu  opisującego się  n iem o ż n a . ro b ić  z m leka 
z k tó rego  śm ietana by łab y  zebrana , owszem  .b ęd z ie  
on lepszym  , k ied y  do mlek a z rannego udo ju  , doda 
się  śm ietana z w ieczornego  zebrana.



a  ta  k tó ra  w  massie zsiadłey śe row ey  pozosta­
je , w ygn ie ta  się obiem a rękam i tak , ażeby  
ma^sy serow ey  nie rozdzielić  , bo od tego za­
w isła  dz iu rkow atość  w  serze, k tó ra  solną w o ­
d ą  nape łn iona  dodaje m u smaku. Massę tę  
dopó ty  w ygnie tać  i oddzielającą się se rw a tkę  
o d le w a ć ,  aż póki tey os ta tm ey  m aia  już ty l ­
ko pozostawać się będzie cząstka. W cześn ie  
na leży  mieć p rzygo tow aną  form ę czw orogran- 
n ą , sześć caiów długą a cz te ry  cale szero- 
k ą  , wysoką zaś podług woli. N a  przycisk, 
t rz e b a  mieć pien iek  na  cz te ry  cale gruby. 
F o rm a  ta  powinna mieć w  spodzie pięć dziu ­
re k  w yw ierconych  dla ścieku serw atk i .  W  ta ­
ką formę, wysławszy ją cienkiem s tarem  zm o- 
czonem p łó tn e m , massę serow ą włożyć i  
w ie rz c h n ią  deską czyli p ieńkiem  nałożyw szy 
i kam ien iam i przycisnąwszy trzym ać  póty , pó­
ki ser nie stężeje : po csiąknieniu  zaś i stęże­
n iu  wyjąć go i ze wszystkich s tron  solą m iał­
ka  tłuczoną dobrze n a trzeć  i znow u  w  fo r­
mę włożyć ; a po dw udz iestu  cz te rech  go­
dzinach wyjąć, now ą solą ze w szystkich  s tron  
na trzeć  i w łożyć do koszyka tak iego  j^fzez 
k tó ry b y  pow ie trze  przechodziło  , ale żeby 
m uchy  nie m iały przys tępu  i codzień dw a razy  
p rzew racać  w p ierw szych  dniach  solą go n a ­
cierając. Po kilku tygodniach  takow y  ser 
w ażący  dw a f u n ty ,  jest w ybornym  d o je d z e ­
nia  i nie różni się od szwaycarskiego , może 
się konserw ow ać do dw óch  la t  i  w ięcey  , 
byleby tylko był chow any  w mieyscu m a ją -  
cem cokolw iek wilgoci.
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I I .  S e r  BawARsia.

( W y ją te k  z  dzieła  : T p y / j b i  H i u n e p a r n o p -  
c a a r o  BOAŁHaro 3 a o n o M H ii e c K a r o  06 -  
ipecmBa }.

*

Mleka słodkiego , po zebraniu śmietanki ,  
wlać  do kot ła  tyle ,  ile się podoba,  p rzym ie-  
szać jeżeli jest maślanki ,  postawić na wolnym 
ogniu i gdy się zagrzeje  włożyć odpowiedn ią  
wielość podpuszczki  jedney z wyźey  opisa­
n yc h  pod ług upodobania  , i t rzymać  kocieł 
na  węglach póki się ser nie oddzieli  od se r ­
w a tk i  , k tó re  po tem odlać a mleko zsiadłe 
wyłożyć  de ceberka lub do n ieck i ,  i na  24 
fu n ty  sera  wsypać t r z y  garści soli , w ym ie ­
szać z ugn ie tan iem i włożyć do formy wys ła -  
n e y  cienkiem s ta rem płótnem w wodzie  zmo-  
c z o n e m , formę w ie rzchem  nacisnąć. Po  12 
godz inach ser  przewróc ić  i natar łszy  ze wszy­
stkich s t ron solą, odłożyć do fo rm y  pod n a ­
cisk na  d rug ie  12 godzin. P o te m  z fo rm y 
Wyjąć i położywszy na czystey d e s c e , su­
szyć w  mieyscu gdzie wolne powie tr ze  p rze ­
chodzi a m uchy  nie mają  p rzys tępu  , codzień 
<lwra razy  z boku n a  bok przewracając.

W e d le  tegoż p r ze p isu  robią  się se ry  lepsze  
na stęp n ym  sposobem.

1. Z  mlek iem wczora  w  wieczór  udojo-  
nem , po zebran iu  ś m i e t a n k i , zmieszay mle ­
ko świeże ranne,  i postąp jak w y y.ey opisano.

2. Świeże mleko niezbierane weź do r o -



bienia sera, albo jeszcze pomieszay z mlekiem  
kozie'm. ,

3. Z samego koziego mleka , opisanym 
sposobem zrób s e r , a ten ma bydź naysma- 
cznieyszy.

III. S e r y  Ja g i e l s k i e .

( W yją tek  z dziełu  t Bibliotheque physico- 
ecouomigue nontenant les memoires et obser­
vations, sur 1’ econonue rurale. Paris. 1780-96. 
22 vol. in Svo.J

Ser Glucester ( tak zwany od miasta te ­
go imienia ) powinien bydź robiony z mleka 
tylko co udojonego, i nawet jeżeli uczciwy 
wieśniak robi ten ser z mleka cokolwiek da- 
wnieyszego , oddziela go od innych piętnu­
jąc na mm drewnianą formą figury sera. To  
mleko powinno bydź jednego udoju i mieć 
przyrodzony stopień ciepła, a w tenczas prę­
dko i łatwo się zsiada. Lecz mieszając mle­
ko wieczornego udoju z mlekiem rannein , 
w ten czas trudno się ono zbiega, dla tego 
trzeba je grzać na ogniu , co umnieysza do­
broci. W zięte mleko świeże, gdy się za po­
mocą podpuszczki ( niźey opisaney ) zsiądzie, 
w tenczas odlawszy zupełnie serwatkę , zsia­
dłe mleko obrócone w massę serową wygnie- 
tać i wymieszywać dl ’go rekami, dodawszy 
w miarę soli miałko tłuczoney. Fotem tę  
massę włożyć do formy mającey kilka dziu­
rek w spodzie wywierconych iwysłaney d en ­
kiem , starem , zmoezonem płótnem , tak że­
by massa serowa była na cal wyzey od wy-
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solcosci formy ; w ten czas pokrywa się den­
kiem i kładzie się pod prassę na dwie godzi­
ny , poczein wyjęta, obwiniona innem płót­
nem,, znowu kładzie się pod prassę na sześć 
albo ośm godzin. Jeżeliby cząstka "jaka sera 
z pod prassy wychodziła , potrzeba ją ober- 
anąć , a gdy ser dobrze stężeje, wyjąwszy 
go z formy położyć na suchey desce i codzień
z boku na bok przewracać Dla zafarbowa- •
nia tego sera kolorem ciemno żółtym, sto­
sownie do upodobania Anglików, kładzie się 
do mleka świeżego trochę farby urnutto czyli 
orleanu  , alboteź na proszek utartego korze­
nia rośliny a/kanna (4).

Do roboty tego sera przepisuje się podpu­
szczka następna. Do garca czystey wody włoź 
soli, kwiatu i liścia dzikiey róży, cynamonu 
muszkatowego k w ia tu , goździków i innych 
korzeni : gotuy wszystko zwolna aż do w y ­
gotowania trzeciey części , to jest, żeby się 
trzy kwarty zostało: przecedź przez płótno, 
i gdy rozciek ten będzie miał taki stopień 
ciepła jaki ma mleko świeżo udojone, w te n ­
czas wylewa się na brzuszek , który powinien 
bydź cielęcy, zdrowy i bez żadney skazy, 
dobrze wymyty i należycie oczyszczony. Do­
daje się jedna cytryna w listki pokrajana. 
Zostawnje się tak przez dzień albo przez dwa

( 4 )  Farba a rn o ttc  , u nas pod imieniem orleanu  przeda- 
jąca się po sklepach korzennych , i używana do far­
bowania b ie l izny , robi się z jagód drzewa , B y x a  
orellana  L. — Korzenie rośliny r lk a n n a  albo a lhen . 
n a ,  A n ch u sa  tin ę to r ia  L , , znayduj^ się w aptekach.



dn i :  poozem rozciek na nowo się przecedza, 
zlewa się do b u te lk i , i zaszpuntowany tak 
dobrze aby powietrze nie miało p rzys tępu , 
może się utrzy mywać w dobroci naymniey do 
roku. Mała ilość tey  podpuszczki wystarcza 
do zsadzenia mleka i do nadania mu przyje­
mnego smaku.

VViesniacy hrabs twa Czezyr■ (C h e s h i r e )  
których sery wazą niekiedy więcey niż sto 
f u n t ó w , używają w robieniu ich tegoż sa­
mego sposobu. Nie mieszają nigdy mleka 
z dwóch udojow, osalają całą massę zs iadłą,  
i t rzymają swoje sery wmieyscu wijgotnawem, 
przewracając je codzień z boku na bok.

Naywńęcey szacowany jest ser Stilton  ( tak 
zwany od miasta tego imienia ) czyli p u rm e -  
zan  angielski. W aźy od sześciu do dw u­
nastu fu n tó w ,  a funt jeden na mieyscu w An­
glii nie prze.daje się taniey jak po szelingu 
który wynosi około dwóch złotych polskich, 
l lobią go z mleka rano udojonego , do któ­
rego dodają śinietane zebraną z wieczornego 
udoju. lJo zsiądzeniu mleka,  i po należy- 
tem osoleniu i wymieszaniu massy serowey,  
kładą ją potem do formy czwoioboczney , a 
gdy nieco stężeje, przekładają natychmiast  do 
równey jey skrzyneczki, inaczey bowiem ser 
połamałby się i nie nabyłby tey doyrzałości i  
smaku,  jaki stanowi jego zaletę , i dla tegoż 
przekładają go codzień z jedriey skrzyneczki 
do drugiey i chowają przez dwa lata nim 
Zaczną używać.
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I V .  S e r  FRANCUZKI z w a n y  o d  m i e y s c a  d e  S a s -
s e . m a ż  ( ile Sassenage. )

{ W y ją te k  z  p rzy toczon ego  dzieła-. B ib l io thecpe  
pl iisico-economique).

Okolice miasteczka Sassennz  w  d a w n y m  
Delf inacię  s ławna  jest dobremi s e ra m i ,  k tó re  
t a m  robią  nas tępu jącym  sposobem.

Bierze się mleko k row ie  i owcze po po­
łowie , a jeżeli mo na dodaje  się równa  i lo ść ,  
tojest  t rzecia  cześć mleka koziego , przez co 
ser  staje się lepszym i smaczni  yszym. M ie ­
szan ina  z tych  t rzech  albo dwóch  g a tu n k ó w  
m leka  , w lew a  się do czystego z mosiezney 
blachy  robionego kot ła  , albo do miedzianego 
pob ie lanego ,  i gotuje się na rozżarzonych w ę ­
glach póty , aż się mleko zacznie w  górę p o d ­
nosić ; w t e n c z a s  zdeymuje  się z ognia  i zo-  
s taw uje  się pod nakryc iem  ptóc iennem  do o-  
s tygoienia .  N aza ju t rz  zbie ras ię  z niego ś m ie ­
t a n a  , i dolewa się tyle  świeżo udojonego i 
jeszcze ciepłego mleka, i le  się śmie tany zebrało.  
D ok łada  się podpuszczka' ,  miesza się d o b r z e ,  
i gdy się mleko zsiądzie , jeszcze sie miesza 
dla oddzielenia  s e rw a tk i  , k tó rą  zlać należy 
do innego naczynia.  Po zupełnein sć rw a tk i  
oddzieleniu , massa se rowa wkłada sie do fo r­
m y  , po lulku godzinach przekłada się do d r u -  
giey f o r m y ,  i to się p o w ta rz a  przez t rzy  dni .  
K ie dy  ser stężeje , na  tenczas  naciera  się ^olą 
miałko t łuczoną  ze wszystkich s tron p o w t a ­
rzając ki lka r a z y . . G dy  już ser  dobrze s<dą 
p rze ję ty  będzie ,  kładzie  się na  czystey i suchey
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desce , i tak rano jak w wieczór z boku na bok 
przew raca się uważając żeby go nigdy nie 
kłaść uamieyscu od dawniejszego jego leżenia 
żwilgotnionem , ale zawsze na suchem. To 
działanie trw ać powinno aż póki ser na po- 
powierzchni swojey nie zacznie czerw ien ieć , 
w tenczas  trzeba go położyć na czystey słomie 
rozesłaney na z iem i, i codzień z boku na bok 
przewracać oczyszczając suchą cienką chuściną 
od p le śn i , i wyrzynając zaczynające sie ze­
psucie jeżeliby się okazało Gdyby przypad­
kiem ten se'r nadto w yschną ł, można go po­
prawić następującym sposobem. Obwinąć go 
sianem i skrapiać letnią wodą często z boku 
na bok przewracając ; albo obwinąć czystein 
starem płótnem , i oblewać piwem , trzym a­
jąc w piwnicy. Uważać należy aby naczynia 
w których się te i ser prżygotowy w a , i deski 
na których się do wysuszenia kładzie , n iebyły  
z drzew a sosnowego ani jodłowego , bo te  nie­
zawodnie smolnego i nieprzyjemnego zapachu 
jemu udzielą.

V .  S e r k i  o w c z e ,

jakie robią wr okolicach M ąpelie  (Montpellier) 
w e F rancy i podług opisu Pana D iu fu r  diu  
Pąs ( Dufour du Pons ).

[W y ją tek  z  przytoczonego  cfeżć?ża:Bibłiothóque
physico-economique.)

Kiedy jagnięta są w czwartym miesiącu , i 
dosyć mocne do odłączenia od m a tek ,  odłącza­
ją się od nich w każdy wieczór, a rano We dwie

Tom 1. A7. 6. i3i5. 3y
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lub we trzy  godziny po Weyściu słońca owce 
się doją. , poczem przypuszczają się do nich 
jagnięta aby razem chodziły aż do wieczora. 
Mleko wydojone przecedza się przez p łó tno , 
w lew a się w  duże g a r k i , i  natychmiast w kła­
da się do nich podpuszczka. T a  podpuszczka 
rob is ie  z brzuszków koźlęcych , cielęcych albo 
•Wieprzowych , uważając aby były brane od 
samych samców. Brzuszki te  należy mocno 
osolić z dołożeniem pieprzu, koryandry i innych 
k o rz e n i , a tak  przygotowane trzeba moczyć 
w  occie albo w białe ni winie , dodawszy do­
b rą  garść kw iatu  ostowego zgniecionego. Ośm 
brzuszków koźlęcych , sześć cielęcych, lub 
cztery wieprzowych , tym  sposobem przygo­
tow anych w dziewięciu albo dziesięciu k w ar­
tach  octu, wystarczą na robienie serów z mle­
ka od 400 owiec. T a  podpuszczka im dawniey- 
sza tym lepsza i tym  mnieysza ilość jey dosta­
teczna w  użyciu. Jeżeliby przez niedbałe w bu­
telkach zatkanie lub z inney jakiey przyczyny 
w yw ietrzała  i stała się słabą , można ją popra­
wić następującym sposobem. W e ź  garść kw ia­
tu  rośliny zw’aney chaber kosm aty  ( Centaurea 
benedicta L . ) w  aptekach pod nazwiskiem 
carduus benedictus utrzymy waney , utłucz je 
w s tę p ie  z trochą śwdeźego mleka , przecedź 
przez sito i zmieszay ze swoją zepsutą pod­
puszczką Jakakolwiek użyje się podpuszczka,
trzeba  mieć baczuość ażeby mleko trzym ane 
było w mieyscu chłód nem kiedy jest ciepło , 
a  w ciepłem kiedy jest chłodno. —  Jak tylko 
mleko się zs iądz ie , trzeba je wymieszać i 
wygnieść a potem nakładać w' formy , i tak
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jak wyżey opisano przewracać z boku na bok 
i solą nacierać.

Serw atka od tych serów pozostająca , słu­
ży do robienia sera mniey dobrego , znajo­
mego pod nazwaniem rek iu it ( recuitte  ), któ­
ry  sie tym sposobem robi. —  Serwatka w lana 
do kotła gotuje się na wolnym ogniu , dodaje 
się mała iiość świeżego mleka dla przyśpie­
szenia zsiadłości, lubo częstokroć m etyłko 
n ie  należy przyspieszać ale owszem opóźniać , 
przez wrzucanie do kotła kiedy niekiedy kilku 
kropel zitnney wody w  czasie warzenia , a 
przez to w gotowaniu części serowe wyno­
szą się powolniey w  górę , które łyżką dziur­
kowaną należy zbierać i do naczynia sk ładać, 
potem z solą miałko tłuczoną wymieszać i Jo 
form włożywszy nacisnąć.

V I .  S e r  z k a r t o f l Am r

( W y ją te k  z dzieła  : H o c h h e i m e r ’s , C. J. A . , 
allgerneines bkonomisch-chemisch-techno- 
logisches Haus-u. Kunstbuch. Leipzig. 
iS o 3 - io .  6 Bde in 8 :)

D la powiększenia ilości se'ra , można po­
żytecznie użyć kartofli , osobliwie po wsiach 
na pokarm dla domowey czeladzi. K artofle  
wybierają się buyne , z dobrego gatunku , zna­
ne u nas w L itw ie  pod nazwiskiem cukraw ki. 
Są one mączne i mało mają wilgoci. G otują 
się w wodzie albo lepiey jeszcze nad parą  w o­
dną , byleby się nie popękały. IJo ugotowa­
n iu  obierają się ze skórki i ugnietają się na 
massę miękką żadnych nie mającą grudek.

37 *
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Tey kartoflowey massy bierze się cztćryr czę­
ści a dwie części tw a ro g u ,  albo trzy  części 
kartofli a dwie tw arogu : i obiedwie massy' 
osolić i dobrze wymieszać. Do 24 funtów 
massy zmieszaney wsypawszy trzy  garści s o l i , 
nakryć płótnem i zostawić na trzy  albo czte'- 
r y  d n i;  po uptynieniu k tó ry ch ,  znowu w y­
mieszać i w formy serowe albo prostym na­
szym sposobem w worki włożyć pod nac isk , 
zostawując tak  póty , póki cała serwatka nie 
zsiąknie i sćr nie stężeje. W yjąwszy potem 
z formy lub z worka kładzie się na czystey 
suchey desce, w mieyscu umiarkowanego ciepła 
byleby me na słońcu. Dla zapobieżenia żeby sie 
n ieszczepał,  wymazujesię ze wszystkich stron 
pianą świeżego mleka albo śmietana. Tako­
w y kartoflowy se'r w  smaku i dobroci swojey 
nie różni się od sera pod liczbą II. opisanego , 
a nieskończenie jest lepszy od naszych p ro ­
stych wieśniaczych se'rów. Dla zachowania 
trzeba go trzymać w7 mieyscu suchem.

VI. S e r  p r o s t y  z  k w a ś n e g o  m l e k a .

( W y ją te k  z poprzedzającego clziela P.
IIOCHHEIMEKA. )

k
K iedy się z mleka zdeymie kwaśna śmie­

tan a  , wtenczas pozostałe w garku zsiadłe 
mleko należy wstawić do pieca , dla zupeł- 
nieyszego serwatki oddzielenia $ po czem mas- 
sa serowa w płótno zawinięta i wyciśniona , 
przeciera się rękami i soli sie. Przetarłszy i 
dostatecznie osoliwszy , zostawuje się spokoy- 
nie przez kilka dni pod nakryciem płóciennem;
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potem znowu się przegniata i kładzie się do 
form wysłanych cienkiem , starem , zmoczonem 
płótnem i cała massa obwija się w toż płótno, 
Kładzie się pod nacisk albo w prassę na dw a­
dzieścia czte'ry godziny, potem wyjąwszy z for­
my suszyć na wolnem powietrzu a wysuszo­
ny chować w piwnicy czyli iochu. Uważać 
należy , aby wystawiony ser do suszenia , bez­
pieczny był od much , k tóre mając do niego 
p rzys tęp ,  niezawodnie robaki w nim zamnoźą 
składając swoje zarodki,

"V III. G o m ó ł k i .

[ W y j ą t e k  z t e  g o i  d z i e ł a . )

Gomółki robią się tak jak i prosty ser z mle­
ka kwaśnego. Tw aróg od śmietanki oddzie­
lony wyżyma się rękami. Dodaje się do niego 
so li,  kminu naszego pospolitego , anyżu i t ro ­
che pieprzu. Wszystko dobrze wymieszawszy, 
formują się owalne gomółki , i po zasuszeniu 
chowają się w lo c h u , złożone w polewanym 
garku.

IX. S e r  z m a s ' l a n k i .

( Z  tegoż dzieła. )

Maślanka, tojest ten rozciek, który  po zbiciu 
masła pozostaje,w naczyniu glinianem stawi się 

„ na wolnem ogniu, ale nie dopuszcza się do zaki- 
pienia. Gdy się serwatka dobrze oddzieli, w ten­
czas wybiera się twaróg i składa się do płócien­
nego ale nie grubego worka. Zawiesza się że by 
serw atka zupełnie ściekła. Fotem worek ten  
z massą serową położyć pod nacisk na trzy
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d n i , co dzień z boku na bok przewracając. 
Po  trzech dniach masse serową z worka w y ­
jąć i rekami dobrze przetarłszy , składać do 
garków glinianych , płótnem zawiązać i zako­
pać głęboko w  siano. Po trzech albo czte'- 
rech  dniach wyjąć , wyłożyć do niecki , osolić 
dodawszy trochę kminu i trochę tłuczonych 
goździków, podlewa się dwudziesta część roz­
topionego ale niegorącego świeżego krowiego 
ma^ła. W szystko wymieszać i wygnieść dobrze 
i  złożyć w poliwane gliniane garnuszki do za­
chowania na użycie. T en  ser miękki jak ma­
sło , wybornym jest , nie tylko dla prostych , 
a le  i dla delikatnych osób pokarmem.

X.  S e r  d o s u p y .

Dla dbpełnienia nauki o robieniu se'rów, 
należy mi tu  dodać wiadomość o serach do 
supy , z przytoczonego wyżey dzieła Pana  
H ochheim era  wyjętą.

Nie masz podróżnego przejeżdżającego 
przez północną stronę włoskiego kraju , to je s t : 
przez W eronę , Medyolan i całą Lornbardyą , 
k tóryby w gospodach tamtomieyscowych me 
skosztował serowey supy. Nie twierdzę ażeby 
t a  supa była każdemu do smaku , ale że jest 
dobra i posilna ; rozumiem przeto że i w n a ­
szym kraju możebydź przydatną. Ser ten do 
supy robi się z okrawków od każdego gatunku 
sera , z serów zepsutych i rozwalonych, z tw a­
rogu niemogącego bydź użytym. W szystko 
to  składa się w garnek , i zostawuje się na 
dwie «!bo trzy  niedziele , póki się nie zbierze 
potrzebna ilość. Zbieranina ta czasem pleśnieje,
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ale to  nic nie szkodzi. G d y  się jey dosyć n a ­
zbiera  , należy ją dobrze wym ieszać i ugnieść , 
w łożyć do kotła  , i  dodawszy czw artą  część 
w ody , gotować aż pożółknie , us taw iczn ie  m ie ­
szając żeby się do dnia  ko tła  n ieprzypadła . Po  
w ygo tow an iu ,  części gęste wybrać, rękam i w y ­
mieszać solą przesypując , złożyć do g a rk ó w  
polewmnych , płótn.em obwiązać , i na  ośm dni 
albo na dw a  tygodn ie  zakopać w  siano. P o  
czem z ga rków  w yjąw szy  , dodadź potrzebną, 
ilość p ieprzu , ugnieść i porobić gomółki, k tó re  
n a  w olnem  p o w ie trz u  wysuszyć. Do użyc ia  
b ie rze  się ty le  ile p o t rz e b a ,  i  w krusza  się do 
supy.

M. D.

O  Z W IĄ Z K U  CHIRURGII Z MEDYCYNĄ i O Z D A T N O - 
ŚC1 PO TR Z E B N E  Y PO ŚW IĘCA JĄCEM U SIĘ  NA 
c h i r u r g a , lizecz na posiedzeniu publicznem  
Uniwersytetu Imperatorskiego wileńskie­
go dnia 3 o czerwca 1814 czy tana przez Ja ­
na F ryderyka  N i s z k o w s k i i .g o  Frofessora 
chirurgii.

r
' j "dy z m ieysca mojego przedsiębiorę  m ówić 
o nauce ch iru rg ii ,  w  obliczu tu  p rzy tom nych, 
pow agą  u rzędow an ia  , zasługą, użytecznością  
W  k raju  i  p racą  w  instrukcy i  publiczney z a ­
leconych ; w yznać  muszę, le  ta  nauka  obszer­
n e  o tw iera jąc  pole do m ów ien ia  tem u , k tó ry  
się oney  poświęcił , naym niey  sprawić może 
p rzy jem nośc i d la  słuchających. D o jey bo-
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wienj  wiadomości  należą choroby tak  rozm a­
ite , przypadki  z c iałem ludzkiem tak  ok ro ­
pn e  i w  rozl iczne postaci c ierpienia p rzy b ra ­
ne ; że obraz onych choćby naybardz iey był  
os łanianym, w każdym spraw i  n i e p r z y j e m n y  
tkliwość.

Uprzedzam więc, ze nie będę m ów i ł  o r o d z a ­
ju chorób ,k tóre  napastują  i niszczą powie rzch ­
nią  ciała , jako na  samo wspomnienie  odraża­
jących,  gdzie nauka  lekarska za pomocą p r o ­
s tych  i łagodnych  ś rodków tak  dopomaga  n a tu ­
rze,  źe oną cudownym  i n iepoję tym sposobem 
zniszczone części odradza : ani też mówić bedę
• .  it u

o tych  chorobach,  co zmieniając układ  orga­
n ó w  i cz łonków naszych,  władzę i r u ch  ich 
t ru d n ią  lub zupełnie  zastanawiają  , a często o 
zgon przypraw ują  ; a lbowiem opisanie u ż y ­
ty c h  przez ch i ru rga  sposobów i n a rz ę d z i ,  
mogłoby nieraz obrazić  czułość obecnych,  k tó ­
r ą  oszczędzać postanowiłem.

W sze lako  chcę mówić o ope racyach ch i­
rurg icznych ,  nie w t e y  atoli  myśl i abym opi ­
sywał  spqsoby ich robienia  , lecz iżbym oką- 
z a ł , kiedy ch iru rg  przystępować  do nich po­
win ien  , a kiedy zaniechać , udając się do le­
czenia  w e w n ę t r z n e g o ,  a tak da się widzieć 
jaki  zachodzi  związek między ch iru rg ią  a me­
dycyną  ; oraz z jaką zdątnością  i z jakiem u- 
sposobieniem powinien bydź poświęcający się 
na ch irurga.

Jeśl i  p rzedm iot ,  na  dzisieysze obrany po ­
siedzenie  , nie m a  nic powabnego dla ucha ,  
zachwycającego dla imąginacy i  lub coby za ­
ostrzało w  s łuchającym ciekawość 7 atol i za-
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m yka bardzo ważne  uwagi  co do r a tu n k u  ży­
cia i zdrowia ,  (  his bnem jest dla innie, w tak  
pow ażncm i świat łem zgromadzeniu,  zabierać 
głos w rzeczy dotykającej- całą społeczność a 
szczegplniey wiadomości  sposobiących się na 
ch iru rgów , którzy  tey tak  wa/.ney n a  r a t u ­
nek posłucjze i powołaniu oddadź się mają.

K iedy  to jest p r aw dą  postrzeżenia ,  ż e g u s t  
dobry  publiczności w p ływ a  na  wydoskona le ­
nie sztuk p i ę k n y c h ;  d ' a  czegożby nie m o­
żna  rokować,  że ta  obeznawszy się z naszą na­
uką  , nie miałaby się z czasem przyłożyć  do 
u fo rm owan ia  dobrych  ch i ru rgów  ? Ż y c z y ć  
więc potrzeba,  aby powszechność mogła byd ź  
jak nąylepiey  oswojoną z zasadami c h i ru rg i ­
cznej  nauki  , i niejako p rzypuszczona  do jey 
ta jemnic  , a wtenczas sama osądzi jakie są 
granice  tey nauki  i czego po chirurgach w y ­
magać można  ; ch iru rgowie  pewmymi bedą 
że nie podpadną  zarzutom  smutnych,  n iekie ­
dy po operacyi  w y p a d k ó w ,  k tó re  pospol i­
cie ira bywają przypisane w te n c z a s ,  gdy te  
nastąpić  musiały z n a tu ry  złego.

l icz  podobnego zapewnienia  sic mio dy  
c h i ru rg  oddając się swemu powołan iu  pozo­
stanie  zawsze w ą t p l i w y , wahający się, i za ­
miast  pos tąpienia  stosowmie do przepisów- od 
nauki  poda nyc h ,  działać będzie podług p r z e ­
widywanego  o sobie publ iczności  sądu. S tąd  
to  w-ielu chorych stpje się łupem ś m ie rc i ,  
k tó rzy  by jey uszlj za pomocą operacyy w ą tp l i ­
wych  wpraw'dzie  ałe koniecznych,  do k tó ry c h  
c h i ru rg  dla tego nie przystąpi ł ,  aby uchybio-
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n y  i n iepom yślny  skn tek  onem u przyp isany  
n ie  został.

W ie lu  , m im o nay większey jasności r z e ­
czy , nie chce się bynaynąniey p rze k o n a ć ,  ze 
jako w m edycynie  zdarzają  się choroby n ie ­
pokonane  użyciem  wszelkich środków  i le­
k a rs tw  ; tak rów nie  i w  ch iru rg ii  byw ają  czę­
sto  tak ie ,  w  k tó rych  uaypew nieysze  operacye 
zaw odzą. P rzyczyna tak  błędnego m niem ania  
od tego z a le ż y , ze sposoby przedsiębrane  
p rzez  ch iru rga  wiece}' w padają  w oczy , n i ­
żeli te  , k tó ry ch  m edyk używ a. Jakoż, zasta ­
n ó w m y  się ty lko z uw agą  czyli b roń  m edyka  
i  c h iru rg a  nie  jest teyże  samey dzielności ? 
Alboż opium  , cykuta , m erkuryusz ,  a rszenik , 
są m niey  n iebezpieczne  w  ręku  n iedośw iad­
czonego m ed y k a ,  jak n o ż e ,  t róyg rańce  i pi­
ły  u niedoskonałego ch iru rga  ?

Z a  nad tobym  się oddala ł od zam ierzone­
go celu tym  podobne czyniąc uw agi. Do was 
w ięc  kochani u c zn io w ie ,  a szczególnie k tó ­
rz y  się zbliżacie do kresu waszych prac  i nauk , 
obracam  m ow ę moję. Miłem jest dla m nie , 
dadź  św iadectw o o w aszey  gorliw ey  pilności 
z  jakąście się p rzyk ładali  w  ciągu przepisa­
nego  w am  czasu do nauk i ch irurg iczney  , i  
z tego pow odu p rzekonany  j e s te m , że nie 
bez pożytku  słuchać będziecie pow tó rzen ia  
W ogólności u w ag  ty lekroć  w  czasie lekcyi 
w am  p o d a w a n y c h ,  one naylepiey pokażą ja­
ki jest cel naszey nauk i i jak się daleko w ła ­
dza  c h iru rg ii  rozciąga.

P raw o d aw ca  sztuki lekarskiey H ippokra-  
tes  był tego  z d a n ia ,  że przeciw  chorobom
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w  któ rych  nie działają l eka r s tw a  , na leży u -  
żywać ż e l a z a ,  w  niesku tkowaniu  zaś t e g o ,  
ud a w a ć  się do ognia  , gdzie  zaś ani jedno  
an i  d rug ie  nie działa , t ak ie  choroby niiał  
za  nieuleczone.  Znane  więc były od d a w n a  
ope racye  chi ru rg iczne  , choć nie w tak  z na -  
czney liczbie jak za czasów naszych. R a c h u ­
nek c ie rpień ludzkich,  gdzie wszystkie l eka r ­
s twa  bywają  bezskuteczne,  i gdzie sama ty l ­
ko r ę k a  ch iru rga  nayczęściey uzbrojona że ­
lazem pomodz  może , pos trzeżenia  m ężów 
znanych  z sztuki  ch iru rg iczney zos tawione  
w  ich d z i e ł a c h , i  codzienne doświadczenia ,  
są aż na d io  dos ta tecznym dow odem,  że ope ­
racye  chirurgiczne  były i są potrzebne.

Jednak  ch iru rg  z powołania  nie powinien, 
p rzys tępować  do operacyi ,  póki  się dos ta te ­
cznie nie przekona  o jey konieczney i isto- 

. t n e y  potrzebie .  Środek ten  mający na cela  
zd row ie  c h o re g o ,  n ie  powinien  bydź dla o-  
p e ra t o ra  obojętnym , jeśli nie zawsze p r z y ­
p r a w ia  chorego o u t r a t ę  częśc i , t edy  zadając 
bole pomnaża  jego cierpienia .  P rzed  ka żdą  
za tem  ważnieyszą o p e r a c j ą  po trzeba  zebrać 
i  rozważyć  wszelkie  pow'ody, k tó re  wskazu­
jąc ch i ru rgowi  potrzebę obrania  środka,  m o ­
gą zawsze usprawiedl iwić  jego działanie.  T e  
zaś powrody wtenczas będą dostateczne,  gdy 
cześć ciała lub organ jaki  dotkn ię ty  i r a ­
żony przyczyną  fizyczną; czyli t eż  przez m iey -  
s to w e  lub ogólne zboczenie własności  sił ży r  
w o tn ich  zmieniony w swym u k ł a d z i e , do­
świadcza przeszkód w  swych czynnościach,  i  
przez  ścisły swóy związek z częściami inne-



564

mi, mając w p ływ  na całość individualna nie­
bezpieczeńs twem życia zagraża :  ch iru rg  zaś 
gdy pewnym  bydż może,  że przez użycie o- 
branego środka uzdrowi chorego , albo p rzy-  
naymniey  ulży w c ierpieniu.  I tak,  ch iru rg  
rozszerza rany  bronią  ognistą zadane, rozłą­
cza związek na tu ra lny  części , aby ła tw iey  
wydobył  kulę lub ka r tacz w członku uwiezly,  
bo wie,  źe obecność podobnych ciał obcych , 
częstokroć bywa na przeszkodzie władaniu  
członka zranionego.  Po  gw a ł tow nem  u d e ­
rzen iu  w głowę rozlana k rew  pod czaszką , 
uciska de l ikatną mózgu subs tancyą ,  i sp ra ­
wuje ,  źe ten  nayszlachetnieyszy w  człowieku  
organ  an i  wrażeń  zew nę t rznych  odbierać , an i  
też  wp ływ em  swoim na ruch  i czucie całey 
m ach iny  organiczney działać nie może. K tóż  
w  tym  p rzypadku  widząc przyczynę tak  jasną 
i chorego zgon bliski, nie p rzekonywa się r a ­
zem ze mną o kon ieczney po trzeb ie  świdro­
w a n ia  cz as z k i , dla wypuszczenia  rozlaney  
k r w i  , uwoln ien ia  organu  od mechanicznego 
ciśnienia , a tern samem przywrócen ia  mu,  
p ie rw szey  władzy.  Prócz tych  p r z y p a d k ó w '  
często c h i ru rg  na tra f ia  na t ak ie ,  w k tó rych  
pow ody  do przeds iębrania  operacy i  tak są wi ­
doczne i jasne,  jak to jest pewnem , że chcąc 
powieszonego ra tow 'a c , potrzeba go od po­
wrozu  uwolnić.  K t ó r y ż  z m ych  uczniów nie 
u p rzedza  mię mysią,  źe chcę tu  mówić o ope ­
racy i  h e rn i i  zaciśnioney. Osobl iwsze w p r a ­
wdzie  dobrałem podobieństwo , ale czyż nie ­
r ze telne  : wszak w tern zdarzeniu t rzew  w y ­
pa r ty  z swego mieysca i obrączką b rzuchow ą
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zaciśniony chorem u śmierc ią  zagraża , gdzie 
nie  ma innego ra tu n k u  , prócz prostego oney 
przecięcia . Pewność  z którą  t u  c h i ru rg  dz ia­
ła, jest n a y o c zy w is t s zą , bo zasadza się n a  
rze te lnym  stosunku,  jaki między przyczyną  a 
skutk iem , między chorobą  a  obranym  ś rod­
k iem  zachodzi.

Z a s z c z y t , k tó ry  na chi ru rga  s p ł y w a , że 
W  wielu  t ru d n y c h  i nagłych przypadkach  nie­
sie dzielną i widoczną  pomoc,  nie m a  go czy­
nić  nadto skorym do operacyi .  Powinien mieć 
n a  uwadze,  że śmiałość, nie zaś płoche z uch­
wa ls tw o ,  jest znamieniem dobrego chi rurga.  
Zm uszony  smutną  lecz nieodbi tą  po t rzebą  od­
jęcia komu ręki  lub nogi , jakąż poźn iey  u-  
czuje radość, iż własną ręką  i pracą życie roz ­
paczającemu zachował  : i przeciwnie ,  kiedy o- 
p e r a t o r  bez kon iecznych  i istotnie naglących 
przyczyn , dla próżney szczególnie ch luby  
popisania  się z zręczności  zadaje k a l e c t w o , 
jakiegoż udręczenia  doświadczać nie p o w i ­
nien , mogąc przy  większey w y t r zym a łośc i ,  
t roskl iwszych około uzdrow ienia  zabiegach,  i  
członek i życie chorego ura tować .

Jeden  z podróżnych  c h i ru rgów  , odw ie ­
dzając znaczny szpital  w  Niemczech,  gdy p rzy  
samem do niego weyściu postrzegł  wie lką  
liczbę osób rąk  i nóg  pozbawionych  , r zek ł  
do mieyscowmgo ch i ru rga  ,, ci nieszczęśliwi  
„ dostatecznie  św ia dcz ą ,  że t u  się znayduje  
„ zręczny i wielki ope ra to r  : p r a w d a ,  odpo­
wiedz iał  ,, n ie mogłeś gdzie indziey widzieć 
„ tylu  ludzi  bez rąk i nóg, bo też  w  innych  szpi- 
n talach bez wszelkiego r a t u n k u  całkiem do
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„  ziemi grzebią .{{ Tesli w y ra z y  jednego by ły  
p rzec iw  nadużyciu sztuki  c h i r u r g a ,  w odpo­
w iedz iach  drugiego m am y  obraz nieczynności  
t y c h ,  k tórzy  przez  zwłokę albo bojaźń nigdy 
p rzeds iębrać  nie chcą operacyi.  Co do nas,  
w y s t rz e g a y m y  sic nie zasługiwać na podobne 
w y r a z y  grzeczności , i do podobnych odpow ie ­
dz i  nie dawać  pow odów  , gdyż i zu c h w a l ­
s tw o  i zbyteczna bojaźń,  są nagana.

Naypew nieyszą  jest z siebie ch iru rg ia  w e  
wszys tkich  obrażeniach  f izycznych.  Pom oc  
jey rów nie  dzielną i skuteczną bywa w  cho ­
robach  zew nę t rznych  k tó re  są skutkiem zbo­
czenia mieyscowego sił ży wotnich i za  miey-* 
scowe uw a ż a n e  bydź mogą,  jak n p .  k a t a r a k ­
t a ,  i n iek tó re  ga tunk i  t u m o r ó w  zajętych w p e ­
w n y m  obrębie  , a k tó re  w o rk o w e m i  sie zo-  
w ią :  takie  powin ien  n a w e t  ch iru rg  jak n a y -  
p rędzey  u p r z ą t n ą ć ,  aby poźniey szkodl iwym 
swym w p ły w e m  całego o rgan izmu  nie objęły. 
Pos tępu jąc  jednak da ley  ze swoją sztuką  , n a ­
t ra f i  n ie raz  na  t ak ie  p r z y p a d k i , k tó re  pod 
zwodniczym pozorem okazując się,  mogą  ch i ­
r u r g a  w  początkowey jego p rak tyce  s p row a ­
dzić z d rog i  przez doświadczenie  wskazaney.

Os t rożnym  za tem bydź powinien  w le­
czen iu  chorób  pochodzących z przyczyny  o-  
gó lney w n ę t r z n e y ^  k tó re  przynosząc w  swych  
sku tk ach  odmiany szkodl iwe w  organizacyi  
ro zm a i ty c h  części pod oko podpadające,  zda ­
ją  się w zyw ać  pomocy sztuki  chirurg iczney .  
N ie  t r z e b a  w  tak im  razie  bydź skorym do o-  
p e r a c y i , ani  przez wzgląd na naleganie  fa­
m i l i i  w s t a w ia ją c e y  s ię  z a  m iłą  i  in t e r e s o w a -



5^7
ną dla niey o so b ą , ani z powodu determi- 
nacyi chorego. Ten w  nadziei skrócenia do­
legliwości chetnie naii zezw ala ,  owszem d o ­
maga się jako jedynego ratunku, bynayrnniey 
nie dając baczności na okropne stad sku tk i: 
ch irurg  zaś grzeszyłby przez swą litość po­
wodując się oną do operacyi bez nadziei p e -  
w ney  pomocy. Może wprawdzie ręka ch iru r­
ga zniszczyć na czas krótki widoczny skutek 
ch o ro b y ; bynayrnniey jednak nie uprzątn ie  
pierw iastkowych i ukrytych jey przyczyn , a  
w tenczas one nie tylko działać nie przesta­
ną  , lecz obudzone i na nowo rozdrażnione 
rzucą się z gniewem na inne częśc i, będą je 
psuć i niszczyć w oczach chirurga , grożąc 
m u i dając do poznania, aby na dal by łos tro -  
żnieyszym. Gdyby zaś pomimo tego do po- 
w tórney  operacyi przystąpił , cała choroba 
przeszedłszy do części w n ę trzn y c h , jakby 
się kryjąc przed okiem i ręką chirurga , ca­
łą swą złość i zemstę wywierać będzie. W ie­
le jest chorób tego gatunku ; nayoczywistszy 
zaś przykład daje nam choroba, k tó ra  w płci 
żenskiey napastuje organ pokarmu dla dzieci 
i do pewnego przyszedłszy stopnia staje się 
n ie tykalną noli me tangere , zdanie upoko- 
rzające w praw dzie sztukę ch iru rg iczną , ale 
którego trzymać się należy , dopóki poźniey- 
sze doświadczenia nie o d k ry ją ,  na zniszcze­
n ie  zawiązku straszliwey tey  choroby, pew ne­
go lekarstwa.

W  podobnych więc okolicznościach, gdzie 
użycie wiadomych w chirurgii środków oka­
zuje się niedostatecznem a czasem szkodliwem
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illa c ł ió r egó , c h i ru rg  t roskl iwość i s taran ie  
swoje podwoić powinien.  W e z w i e  do p om o­
cy całey znajomości  w  medycynie  i użyje ś rod­
k ó w  jakie ona podaje.  \ \  tenczas  to z w a ­
żywszy wszystkie  znamiona  choroby , rozpo­
znawszy  jey r o d z a y ,  albo di> ś rodków ze­
w n ę t r z n y c h  p rzyb ie rze  medyczne , alboli  t eż  
n a  samych lekar s tw ach  w nę t rz nyc h  p rzes ta ­
nie.  Nie po tra f i  ws t rzymać  pos tępu szerzą-  
cey się gangreny przez spieszne odcięcie za-  
r aż o n e y  części , dopóki  przyczyna  tey  cho­
roby  w n ę t rz n a  dążąca na zagładę sił o r g a ­
nicznych działać bę dz ie :  ba  owszem przeż 
środek  t e n  ok ropny  rozniecone  gw ał townie  
t le jące  iskry życia tym  p rędzey  spłoną i zga­
sną.  P rzec iwn ie ,  dobrawszy ch iru rg  s tosowne 
do  przyczyny lekars tw a  , i ś rodki  jakie m e ­
dycyna  w'skaznje , i dopomagając na tu rze  
w  t ey  walce życia ze śmiercią , pociesza się 
widok iem jak n a tu r a  odnosi zwycięs two nad 
c h o r o b ą ,  ws t rzym uje  jey p r o g r e s ,  kładzie  
g ran ice  między ciałem żyjącem a m a r tw e m  , 
wskazując  czas i mieysce do odłączenia  czę­
ści zepsutey.

M edycyna  i C h i ru rg ia  co do nazw iska ty lko 
różn iące  się nauki , n ie  pow inne  i nie mogą 
bydź  rozłączane. Jeśli os tatnia  z nich co do 
s łowa , oznacza wiadomość pomocy jaką r ęka  
w l e c z e n i u  chorób dadź może  : obie t e  nauk i  
mają  jeden  i t enże sam objekt  r a tow an ia  z d ro ­
wia  , i jak w odkryciu  nayzawilszych  chorób 
Wzajemnego sobie udzielają ś w i a t ł a ,  t ak  i d o  
leczenia  onych rękę  na  wzajem podają . I  t ak  
nabrzmiałości  rozmaitego  ga tunku  zaymującć
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kolano i pobliższe części lubo co do znaków 
zewnętrznych niejakie mają podobieństwo , 
różnią się jednak bardzo co do przyczyny p ie r ­
wiastkowe}7 , a którey znajomość meodbicie 
jest potrzebna chirurgowi , wskazuje bowiem 
gdzie i jak daleko sztuka chirurgiczna władzę 
swoje rozciągać może. Znajomości zaś tey ina-  
czey nabydż nie m oż na , jak tylko przez bliskie 
poznanie chorób systematu rozmaitych naczyń, 
a szczególnie limfatycznych , do czego nauka 
me lycyny prowadzi. Również i medyk natrafia 
często na takie p rzypadk i , gdzie naypilniey- 
sza uwaga biegu choroby , nayściśleyszy jey 
rozbiór  nie wystarczają do oznaczenia ze wszel­
ką precyzyą prawdziwey przyczyny rozmai­
tych symptomatów i cierpień chorego : gdy 
tym czasem jedno dotknięcie wprawney d łu ­
giem doświadczeniem r e k i , jedno zaprowa­
dzenie pręcika , ka te teru  lub innego narzę­
dzia, znosi wszelką wątpliwość i objaśnia całą 
chorobę.

Pódżmyź do leczenia : skrofuły ,  k o ł t u n ,  
i choroba w tych czasach bardzo powszechna , 
wtedy szczególnie zwracają uwagę , gdy w roz­
wijaniu się swojem powolnem zaymują kośc i , 
psują i niszczą powierzchnię ciała. Wiadomo 
że w leczeniu tych chorób jako pochodzących 
z przyczyny ogólney, naywiecey pomocy spo­
dziewać się należy od środków7 wnętrznych : 
ale też zapewne nie zechce med\k  obojętnie 
patrzeć na mieyscowe psucie sie części , o- 
czekując spokoynie skutku przepisanych le­
karstw , a który w W~h razach nie prędko 
zwykł następować. Użyje tu  środków i spo­

dom 1, iV. 6. i8m. 38
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sobów jakie chirurgia podaje , i dopomoga- 
jac naturze w odłączaniu części zepsutych , 
kierować będzie odrodzeniem się nowych. T ak  
w ięc działając przez lekarstwa w nętizne i 
środki mieyscowe, na cały organizm przyśpie­
szy leczenie.

Jest między wszystkiemi częściami ciała 
w zajemny i ścisły związek,mocą którego wszy­
stkie razem i każda z osobna na czynność i 
życie całego individuum Wspólnie wpływają. 
Zw iązek ten  jest przyczyną zadziwiających 
fenomenów jakie w stanie zdrowia i niezdro- 
w ia  pod oko lekarza filozofa podpadają. Tenże 
związek sprawuje , ze mieyscowe zadrażnienie 
w  małym obrębie będące, udziela się i czuć duje 
wszystkim częściom całego organ izm u: tak  
małe zakłócie w podeszwę lub palec , bywa 
przyczyną gorączki gwaltowney , konwulsyi 
a niekiedy i śmierci. Ogniwem tegoż związku 
lekarstwa zewnętrzne przesyłają swóy sku­
tek  do organów w n e trzn y c h , i n aw zajem  
lekarstwa do środka brane działają na części 
zewnętrzne.

Z  tego jasno się okazuje wzajemny stosunek 
chorób powierzchownych z w ew nętrznem i, 
oraz potrzeba łączenia znajomości medycyny 
z chirurgią.Jeśli w niektórych krajach stanowią 
różnicę w naukach dla medyka i chirurga , 
co do naszego, powinniśmy winne składać po­
dziękowanie naymiłościwiey nam panującemu 
M o n a r s z e  za Jego naymędrsze ustawy , w k tó ­
rych wszystkie do sztuki lekarskiey potrzebne 
wiadomości tak są powiązane , że żadnego mię­
dzy medycyną a chirurgią nie robią przedziału.
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Jakoż nie ma żadney wątpliwości, że wszy­
stkie nauki , k tóre medyk posiadać powinien , 
są potrzebne dla chirurga : ta  tylko między 
nimi zachodzi różnica, że ostatni oprócz»in- 
nych środków, jakie mu nauka lekarska po-i 
daje,używa jeszcze pomocy swey rek i.W praw a 
więc i pewność użycia ręki, jak stanowią całą 
różnicę między medykiem i ch iru rg iem ; tak  
razem  z tego, względu przynoszą mu nay w ię­
kszą zaletę. Uważając chirurgią z jedney stro­
ny jako sztukę , nie można inaczey wydosko­
nalić się, jak ciągłem ćwiczeniem się i wprawą. 
Układanie zatem ręki do operacyy m niey- 
szych, prowadzi z wolna do nabycia zręczności 
w  operacyach większych. Puszczanie k rw i i 
w yryw anie zębów nie przynosi dzisiay znie­
wagi dla sztuki riaszey. Były wieki przesądu 
i barbarzyństwa , kiedy wyrywano zęby , w y­
bierając do tego nayzdrowsże albo dla wyśle­
dzenia skarbów ukrytych , albo za karę zła­
manego postu : co poźniey dało powód , że 
sztuka wyrywania zębów została przy klas- 
sie ludzi wzgardzoney.

Do większych operacyy,poczynający uspasa- 
hiać ma rękę na ciałach martwych,których dys- 
sekcye czyli rozczłonkowania, są naypierwszą 
i naymocnieyszą sztuki chirurgiczney zasadą. 
Przez dyssekcye nie tylko ręka się wkłada do o- 
peracyi, ale odsłaniając pojedynczo części, oka­
zuje ich położenie i wzajemny stosunek. T ym  
tylko sposobem nabydź m ożnagruntow ney zna­
jomości anatomii, nauki równie potrzebney dla 
chirurga , jak puszczającemu się na ocean ster­
nikowi potrzebna jest oprócz igły magnesowej*
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d o k ł a d n a  zn a jo m ość  m o r z a ,  i j ako  t e n  z a g r o ­
żony b u r z ą  u n i k a  miey sc  n ie b e z p ie c z n y c h  i 
t r a f i a  do p o r t u  p o ż ą d a n e g o ;  t ak  t e ż  i c h i r u r g  
z a c h w i a n y  w  t r u d n y c h  o p e r a c y a c h  objaśnia się 
ś w i a t ł e m  a n a to m i i .  N ie c h  mi do t ego  w o l n o  
b ed z ie  p rz y to  zyć zd a rze n ie , j ^ k i e  m ia ł  niegdy ś 
F ra n c o  zna jo m y  ze sw y ch  o p e r acv y .  W y r z y  nał  
on  m a ł e m u  ch łopcu  k a m i e ń  p ę c h e r z o w y  i ,ak 
z w y c z a y n i e ,  z robi ł  o t w ó r  w k r o k u  : al ić w i e l ­
kość  k a m i e n i a  ' t a j e  na  p r z eszk o d z ie  do w y j ę ­
c ia  w t e m  mieys cu  ; t ak  n i e s p o d z ie w an y  p r z y ­
p a d e k  ni e  zbi ja  z p r z y to m n o ś c i  o p e r a t o r a , 
n a u k a  a n a t o m i i  u k a z u je  m u  in n ą  d ro g ę  d o ­
s t a n i a  sie do p ęc h e rz a  po nad kośćmi  k ro k o -  
w e m i .  J akoż  n a d e r  śmiało  i szczęś l iwie  ją 
sobie  u t o r o w a w s z y ,  d o b y w a  k a m i e n i a  , r a t u j e  
dzi ec ie  i p r z ez  p o dan ie  n o w e g o  w y n a la z k u  
■W c h i r u r g i i  , pam ięć  i  s ławę swoje  uw iec zn ia .

Z a t r u d n i a y c i e  się p r / e t o  jak  n a y w i ę c e y  
r o z b i e r a n i e m  ciał  m a r t w y c h  , n a b i e r a n i e m  ł a ­
t w o ś c i  w o p e r a c y a c h  p o m n o ż y c ie  r a zem  zbio­
r y  a n a to m i c z n e  i pa t o log iczne , d la  k t ó r y c h  
p r z e '  h o w u  na  w a s z  i p o t o m n o ś c i  p o ży tek  p r z e ­
zn a czo n a  jes t  b u d o w a  bl iska  swojego  u k o ń ­
cz en ia  ( i )• P o d o b n e  zb io ry  są,  jeśli się godzi  
u ży ć  t eg o  w y r a z u  , uczące  k a t a k u m b y ,  w  k t ó ­
r y c h  sz tu k a  składa  i p r z e c h o w u j e  os ta tk i  s zczą ­
t k ó w  cia ła  ludzk ieg o  , o b raca jąc  on e  n a  n a u k ę

( i )  T a k o w a  b u d o w a  co do  sw y c h  m u ró w  ju ż  je s t w  t.  r. i 8 i5  
u k o ń czo n a  te r a z  u rz ą d z a  się  w e w n ę trz n ie  , a w  sa ­
lach  je y  ro z k ła d a ją  się  a n a to m ic z n e  i z o o to m iczn e  p re -  
p a ra ta ,  k tó ry c h  lic z b a  sz y b k o  w z ra s ta  p ra c ą  i  g o r l iw o ­
śc ią  T ro fe sso ró w  ty c h  n au k .
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przed łużen ia  życia , gdzie uczeń W każ.dey 
chwil i  odbiera  dla s iebie objaśnienie , i  gdzie 
napo ty ka jąc  ślady znikomośei  życia , postrzega 
granice sztuki  swojey , wpada  w zadumienie  
i  upokarza się.

N ibyw szy  ch iru rg  w p r a w y ,  po trzebuje  
jeszcze nadan ia  swojey ręce tey pewnośc i ,  k t ó ­
r a  wszystkich óperacyy  dokładność s t a n o w i , a 
z t rudnością  przychodzi.  Upływ płynu r u c h  ży­
cia ciału naszemu nadającego , widok n iep rze ­
widz ianych przypadków w ciągu operacyi  zda­
rzyć sie m ogąe \ch  , jęki chorego i ubo lewania  
otaczających,  do tego s topnia mogą razić zm y­
sły początkowego ch iru rga  i czułość jego p o r u ­
szać , iż zmieszany w w ażnym  momencie  dan ia  
pomocy i r a tunku ,  nie bywa częstokroć w  s t a ­
n ie  u t rzym ać  narzędz ia  w drżącym ręku.

Oprócz  wszystkich więc w ia dom ośc i , jakie 
szkoły do wydoskonalenia  w  sztuce ch iru rg i i  
poda ją  , po trzebne  są nadto wrodzone  t a l e n ta  
i przymio ty  tak  fizyczne jako i moralne.  C e e s  , 
malu jąc  obraz ch i ru rga  powiada : essr i l / i r u r -  
g /is  debet adu/escens  , a u t certe a d o ln c t n tia e  
p ra p io r  , m anii strenuci , s tu b ili  , acie oc u la­
rum  a cr i, a n i nio i n Ir epidu», im  ni it.vr/co/w.P rzez 
osta tn i  przymio t  nie należy rozumieć  , aby  
c h i ru rg  był  nieludzkim i nieczułym , owszem 
serce jego dla l itości zawsze p rzys tępne,  w' sa-  
m e y  tylko  operacyi  izułość niejako umorzyć  
p o w i n n o :  każde bowiem w tym  razie  w z r u -  
szenie byłoby juź słabością. K r e w  zimna,  n c y -  
dro/.szy przymiot  chi rurga.  je-.t da rem  n a t u r y ,  
m e  wszystkim równie  udz ielonym.Sam Jlalle-r, 
dla którego p rzyrodzenie  w swych  da ra c h  tak

- t
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szczodrem b y ł o , nie  miał  jey i otwarc ie  w y ­
znaje  , że lubo przez la t  siedmnaście  był p r o -  
fessorem nauk i  c h i r u r g i c z n e y , nigdy jednak  
n ie  ważył  się robić operacyy  n a  ludziach ży­
jących  .

C h i r u rg  zaczynający prak tykować ,nie  obey- 
dzie  się jeszcze bez zasiągania  pomocy mają ­
cych  w tey  sztuce doświadczenie.  Ich wzie-  
tość i świat ło  powinny  mu służyć za pocho-  

,  dnia.  Należy  mu się z nimi przy jaźnią  spou-  
fal ić  i  wzyw ać  , aby byli nieraz obecni  p i e r ­
w ias tk ow ym  jego do sławy zawodom. T a  obe ­
cność nie tylko mu wiele  śmiałości d o d a , ale 
w  przypadkach  nieoswojonych objaśni i n a u ­
czy. Szczęśl iwy k to  w  swoim przew odn ik u  
znajomością  i doświadczeniem zaleconym z n a ­
lazł  jeszcze dla siebie w y lane  serce.

Nie mogę tu  zamilczeć wdzięczności  dla 
p o p rze dn ika  mojego professora e m e ry ta  k a ­
t e d r y  ch iru rg i i  Jakóba  Briote t .  Dicząc się po ­
między  jego u c z n i a m i , pierwsze usposobienie 
w  tey  nauce  od niego powzią łem : on był moim 
p rzew odn ik iem  w operacyach  , 011 mnie r adą  
i  doświadczeniem w s p i e r a ł , pr zywiązywał  zaś 
do s iebie uczących się nie tylko łagodnością 
c h a r a k t e r u ,  gorliwością w  nauczaniu , ale też  
p ra w d z iw ie  oycowskiem o poży tek  s t a r a ­
niem.

Zaprow adzen ie  w  tymi k ra ju  nauki  c h i r u r ­
giczney,  wypracow an ie  własną ręką  pi e rwias t ­
kowego  anatomicznego gabine tu  , są owocem 
prac  jegc. D w a  tak  ważne  zakłady wie lką  p rzy­
niosły pomoc do wydoskonalenia  poświęcają­
cym się m e d y c y n i e , z k tó rych  znaczna liczba
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z iego szkoły użyteczną dla społeczności czyni 
posługę. W  pośród starganych sił pracą proies- 
sora publicznego, ratunkiem zdrowia, ktorego 
nikomu nie odmawiał, pomocą którą nayskwa- 
pliwiey wielu biednynl i bez sposobu będącym 
przynosił, sam naysrożey dotknięty został cho­
robą swey żony.Zaszczycony chlubną od nayła- 
skawszego M o n a r c h y  nadgrodą ( 2 ) jako owo­
cem zasług swoich, kiedy z zapałem unosi sig 
do dalszey w pożytkach chwały : o jak smutne 
wspomnienie! nagle opuszczają go władze umy­
słowe, niknie ich czynność dla dobra ludzkości 1 
gaśnie owa pochodnia, którą przez lat 54 przy- 
świecahUmysł szarpany koleją następnych przy­
gód , żałobą po żonie, synie icórce , skołata­
ny wiekiem i niemocą, już więcey nie dał się 
dźwignąć. Pozostały mu jeszcze smutne dni ży­
cia, które czułość przyjaciół i troskliwa starań £ 
ność naybliżey około niego chodzących osładza.

Co do mnie nie mogę zataić przyjemnego 
wspomnienia , że w tym samym nauk przy­
bytku, w którym one,powziąłem,mam zaszczyt 
owoce zdolności mojey, publiczney poświęcać 
usłudze. Obowiązek professora chirurgii t ru ­
dny jest wprawdzie, obecne jednak światło 1 
przyjazna pomoc szanownych kolegów , z któ­
rych źe wielu było moimi nauczycielami 
z chlubą wyznaję , pokrzepia moje siły 1 czyni 
nadzieję, że przy tylu powiększonych przed­
miotach i pomnożonych dla instrukcyi pubu • 
czney zakładach, prace moje coraz pożyte- 
czniey z drugimi będę mógł dzielić.

( 2 ) R. 1811. został Kawalerem orderu  s'\v. Anny 2 kłassy.

4
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Nauk i  fizyczne to ru jące  drogę do sz tuki  
l ekarskiey , opa tr zone  w gabinety  i wszelkie 
inne  pomoce , d awane  w całey swey obszer- 
ności  , pomnożenie  k a te d r  w wydziale  nauk  
m e d y c z n y c h ,  zaprowadzenie  kliniki ( 3 ) ,  źe 
n ie  wspom nę-o  innych zakładach,  rozpos trze-  
ni ło dawnieyszy obręb nauk  m ed y c z n y c h ,  
uwoln i ło  uczących się od po trzeby  udaw an ia  
sie za granice dla niedostającego usposobienia , 
i  zwróci ło onych do pożytecznego celu u ż y ­
cia kosztow i czasu na  wydoskona lenie  się na  
mieyscu.

Mający ochotę do medycyny  , pozbawieni  
własnego funduszu , zniewoleni  bywali  źebrzeć 
onego u familii , albo tez  własną  i długą skąd 
inąd  pracą  wprzódy nasposobić. Nayt roskl i -  
w szy  o zdrowie  i całość ludu swojego Mo­
n a r c h a  , o twiera  dobrot l iwe skarby , d o z w a ­
la  do nich przys tępu  wszystkim , coby onych

( 5 )  I  rzy  odnow ien iu  U n iw ersy te tu  przez p am ię tn y  naza- 
wsze Akt naywyższego po tw ierdzen ia  w roku i8o3 » 
k ie d y  wszystkie  oddz ia ły  nauk p rzezo rn iey  i celowi 
swojem u od p o w ied n iey  urządzone  i p rzyzw oitem i  po­
m ocami w sparte  z o s ta ły ; m edycyna  większy i szcze- 
góln ieyszy wzrost wzięła. N ad er  szczęśliwem w te n ­
czas by ło  w ydarzen iem  , ze wakująca ka tedra  m ed y ­
c y n y  p ra k ty czn ey  przez naysławnieyszego w  naszych 
czasach w  tym  p rzedm iocie  męża. osadzoną bydź m o­
gła. P rzy b y c ie  w  roku  i8o4 J a n a  P io tr a  F r a n k a  
w ażną  w  historyi mecłyczńey naszego k ra ju ,  a w  szcze­
gólności medycznego oddziału  w  U niw ersy tec ie  s ta ­
now ić  będzie epokę. Pod p rzew odnic tw em  takiego pro-  
fessora  , założenie k l in ik i  m edyczńey  tak  dawno ocze­
kiwali ey i p o ż ą d a n e y , nastąpiło  ró w n ie  z pospiechem 
jak i z o d pow iedn ią  ważnem u celowi zupełnością.  A
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nabywać ząćlali , podaje opatrzenie , i zabe- 
spiecza nadal sposoby przyzwoitego utrzyma­
nia s ie , wskazując chwalebny cel w posłu­
gach rozmaitych krajowych i ratowaniu wo­
jowników walczących za ojczyznę.  Jakoż wie­
lu już liczyć można , którzy po odbytych nau­
kach w' Uniwersytecie , ze sława i użytkiem 
w winnicy zdrowia ludzkiego pracują.

Czeka ta  koley i was zacni uczniowie,  
kiedy się do niey pilnością,  ciągłem ćwicze­
niem i nauką przygotujecie. Jakoż baczni 
na  ważność swego powołan ia , karzystaycie 
z podawanych wam zasad , postrzeźeń i prze­
stróg. Przejęci wdzięcznością dla oyca lu­
dów A LEXANDRA I. , zagrzani miłością bli­
źniego , nabieraycie nałogu do litości , abyście 
p o t e m ,  nieszczęśliwym w pośród nędzy i n ie­
dostatku wołającym , skwapliwie na ratunek 
przybywali . W  pośród nieustannych zat rudnień 
około zdrowia ,  i nabywania coraz wiecey do­
świadczeń, cbcieycie pamiętać na to,co wyrzekł 
oyciec medycyny : A rs  long a vita  brevis.

lub . ,  n ie  d o s y ć  b y t  d łu g i  p o b y t  te g o  m ę ż a  w  n as zy m  
U n i w e r s y t e c i e  , w sze lak o ż  o d d a l e n ie  s ię  jego  n ie  s p r a ­
w i ł o  w  n o w e m  z a p r o w a d z e n iu  u sz cze rb k u .  S y n  g o d n i e  
m ie y s c e  o y c a  z a s t ą p i ł , a n a w e t  s z c z ę ś l iw y m  b y l , p r z y ­
ło ż y ć  się  p o te m  do  u c z y n ie n ia  u nas w i ę c e y  p o z y te -  
t e c z n e m i  n a u k  m e d y c z n y c h  : w  o d p r a w i o n e y  b o w i e m  
d o  P e t e r s b u r g a  p o d r ó ż y  , w y je d n a ł  z a ło ż e n ie  p r z y  n a ­
szym  U n i w e r s y t e c i e  i n s t y t u t u  m e d y c z n e g o  , k t ó r y  d o ­
s ta tn im  k o sz te m  M o n a r s z y m  od  i W r z e ś n i a  1 8 0 7  r o k u  > 
n a p r z ó d  w  l i c z b ie  2 0 , a p o te m  w  l ic z b ie  5o u c z n ió w  j e s t  
u t r z y m y w a n y .  D o t ą d  ( do  5o C z e rw c a  i 8 i 5  ) z teg o  
i n s t y t u t u  w y s z ło  d o  s łu ż b y  c y w i l n e y  i w o y s k o w e y  d o ­
k t o r ó w  m e d y c y n y  i l e k a r z ó w  c z y l i  m e d y k ó w  45.



Teorya P r z e c i ę ć  O s t r o k r ę g o w y c h , ich kw a­
dr owania, iako tez kilku innych lin ii k rzy ­
w ych  i t d. czyli traktat rozbiorowy tych  
linii krzyw ych z fig u ra m i przez Pascha­
lisa P o u l l i n  członka towarzystwa króle- 
ivsko - W arszawskiego przy iac ió ł nauk. 
u> W rocław iu u W ilhelm a Bogum iła K or­
na 1813. in 8vo. [Przem ow y i regestru  
kart 24, textu kart 232, f ig u r  na blasze 
rzniętych tablic V - )

X „ ż Ka ta' zasługująca z wielu względów na 
zaletę, pokazuje; że autor nie czytał wyda­
nych w języku polskim pism o linijach krzy­
wych ; boby rzeczy juz dawno i wlaściwiey 
nazwanych, nie bjd inaczey nazyw ał: i roz­
patrzyłby się był w porządku i ścisłości, ja­
kie są zaprowadzone w wykładzie polskim 
prawd geometrycznych. I tak pierwiastków 
urojonych nie byłby nazywał bezistałnenii, 
bo to ostatnie nazwisko prawdziwego zna­
czenia rzeczy nie wyraża. Zrównania nie 
byłby nazwał równaniem  : bo równanie w pol­
skim języku znaczy działanie prowadzące do 
stósnnku i równości; a zrównanie wyraża już 
dokonane wynalezienie równości. W iemy zaś 
ze zrównanie jest wyrażeniem dostrzeżone­
go związku, i już upatrzoney między ilościa­
mi równości. Ująć i odjąć nie znaczą tego 
samego po polsku : a źe quantitates negati- 
vae powinny się nie w części ale całkiem od­
ciągać , więc łepiey się te ilości nazywają od- 
jem nem i jak ujemne/ni. P u n k ta , łinije, o-



skulacyi, dobrze są po polsku nazwane punkta 
albo mieysca ( i ) kół lub łuków p rzysta ją ­
cych. Assym ptot nazywa się po polsku le- 
dw oniestyczną ; .i w naszym języku Geome- 
trya nie ma szczśliwiey wynalezionego n a ­
zwiska. R zędny  jest wyraz niepolski i tw ar­
dy ; kiedy odcinki i przy stawy  a obiedwie ra ­
zem wkpół-uszy kowane dobrze wydają to , co 
po łacinie nazywają abscissae , applica tae , 
coordinatae. Nie wiem dla czego autor na­
zywa Parabolę, Rów norzutnią  , kiedy to na­
zwisko ani żadney istotney własności Para­
boli nie w yraża, ani z jey rodu wywieśdź się

( i ) N ie  zgadzam  się na p isan ie  m iesce  zam iast mieysce-, 
bom się zadney  d o b rey  p rzy czy n y  na t ę . odm ianę an i 
doczy tać  , an i dom yślić  n ie  m ógł. Jestem  za w y rz u ­
caniem  k o n  so n  czy li spółgłosek , gdzie  się bez n ich  
d o b re  w y m aw ian ie  n ie  narusza, bo  to  odeymiuje ch ro ­
pow atość ję z y k o w i, a zm nieysza tru d n o ść  d la cudzo­
ziem ców  : ale n ic  jestem  za opuszczaniem  sa m o g ło ­
s e k  ( vocales ) ,  bo p rzez  to  uym uje  się łagodności 
m ow ie  ljaszey : m ie sc e  ma b rzm ien ie  jed no tonow e i  
tw a rd e  , bo się w  n iem  tw a rd o  w ym aw ia  c  : n ie  tak  
jak  w  w y raz ie  m ie śc ie  od m ia s to  , p rzy d an e  y  od ­
m ien ia  to n  i łagodzi chropow atość w y razu . J a n  
K o c h a n o w sk i  p ie rw szy  podał i w p ro w ad z ił tę  od ­
m ianę  w p isa n iu ,  m ów iąc ze m u się m ie ysce  n ie  p o ­
doba , co dow odzi ze p rzed  nim  i za jego czasów  
p isano  m ieysce .  Za p rzy k ład em  K obhanow skiego p o ­
szedł K n a p s k i  w  Swymi S ło w n ik u ,  ale w  A d a g ia c h  
p isze m ie ysce  na ka rc ie  4y2 , edycy i k rak o w sk iey  ro ­
ku  1602. S k a rg a  pisze i m iesce  i m ie y sce . P a tr y c y  
w szędzie pisze m ie ysce .  N iem a w ięc  ta  odm iana p isa­
n ia  za sobą ani pow agi dob ry ch  daw nych  pisarzy an i 
p rzy jem ności dla u c h a , an i p rzekonyw ającey  p rz y ­
czyny.



nie  daje. Ciała  rzucone  w górę czy równo  
czy nie r ó w n o ,  w i e m y ,  ze nie opisuj i p ra -  
w d z iw e y  P a r a b o l i , chyba  mając za nic opór  
p o w ie t r z a

X ią ź ka  ta  zamyka  I X  rozdziałów.  W  roz­
dziale  I ■ mówi a u to r  o tworzeniu sie os tro -  
k rąga  ; ale t u  nie widać tey ścisłości geome-  
t ryczney  , jaką a u to r  okazał  w dalszym ciągu 
swego dzieła. D w a  tw ie rdz en ia  o t roykącie  
i  kole wypad  i jących z przecięcia  os trokrąg  i, 
n ie  są g run tow nie  dowiedzione .  T e  dowody  i 
po rzą dm ey  i ściśley wypaśdź  były powinny  a u ­
to row i  ze z rów na n ia  ogólnego,  k tó re  w rozd.  
IV .  podaje. Po  p ie rwszem  tw ie rd z en iu  w t §. 4. 
n a  k. 3. wnosi au to r ,  ze ostrokrąg  ja k i k o lw ie k , 
m oże  b y d ź  p o c z y t a n y  za  z ło żo n y  z p ła s z c z y z n  
t ro y k ą łn y c h  , które rosną  aż do p ła s z c z y z n y  
p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  os, b ę d ą c e j  nety w ię k szą  
z  tychże  p ła s z c z y z n  , i  p o ty /n  z m n ie j s z a ją  
s ię  iv  t y m ż e  samym, stosunku. T e n  wniosek  
jes t  całkiem fałszywy : bo a u to r  oczywiście  u -  
w a ź a  przecięcia  os trokrąga  równo ległe  do t e ­
go , co przechodzi  przez wie rzcho łek i o ś , 
i  rodzi t r o y k ą t  : z takich  zaś przecięć w y p a ­
da ją  płasczyzny hiperbol iczne  ale nie t ro y -  
k ą t n e , jak to wiadomo G eom et rom  , i jak to 
sam a u to r  namien ia  w  rozdziale  2gim a 
W rozdziale  IV.  wyw odzi .  Zda je  s ie ,  ie  tu  
a u to r  pomieszał własności  P ir a m id y  z os tro -  
k rąg iem. Oprócz  tego nie jest to zgodne z ję-  
z \k i e m  geomet rycznym wystawiać  bryły j a ­
ko  powstające z pokładu płasczyzn , płasczy­
zny z pokładu  l iniy,  a l ini ie z pokładu p u n ­
k t ó w  j bo to  jest wręcz p i e i w z y m  pcczą t -
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kora geom et ry i  p r z e c iw n e ,  a do żadnego 
g ru n to w n eg o  objaśnienia  nie potrzebne.

V\ rozdziale  I I .  m ów i  a u to r  o tworzen iu  
sie Przecięć o- t rokrągowych  , i tw ie rdz i  t o ,  
co należy dow odz ić ,  i co dopie ro  dowodzi  
w  rozdziale  IV .  jakie położenie mieć p o w in ­
na płasczyzna przecinająca os trokrąg  , żeby 
u tworzy  fa te a nie inną liniją. T o  opowiadanie  
his t  ryczne  dla tego au to r  tu  położył ,  aby 
miał  wstęp  do his loryi  tey nauki.  A l e h i s t o -  
rya  staje się zroznmialszą po wyt łum aczen iu  
rzeczy,  i porządniey zdaje mi się na niey koń­
c z y ć ,  a nie od niey zaczynać naukę. Tsie jest 
to  jednak g r z e c h e m ,  że au to r  poszedł za po -  
wszei hnieyszym innych  pisarzy zwyczajem. 
Chociaż zdanie swoje o A rchim edeaie  na k a r ­
cie 16. a o IJe&karcie na k. 17 .  wyciągnął  
z  M u t u k l i :  t ru d n o  się jednak na to  zgodzić 
jakoby A rc h in n  d e su u i  riazwi.-ka E l/i p sy  i H y -  
perbo lt  cale znane nie były. Nie sprzeczam 
sie o nazwiska ale o r z e c z ; bo dosyć jest 
czytać t r a k t a t  A r t him edtsci de Conoidibtts 
e t S p h a e ru id ib u s , żeby się p rzekonać ,  i z m u  
wszys tkie  przecięcia os trok rągow e znane  były; 
że musiał  o wszystkich pisać, ale prócz t r a k ­
ta tu  d<' Q u a d ra tu ra  P arabolae , inne  zaginę­
ły. Ap< d ia riu sz  choć t roche  poźnieyszy , a le  
za rw ał  jeszcze czasu Archimedesa ,  i zdaje się 
sp raw ied l iw y  przec iw ko  Apolloniuszowi t e n  
z a r z u t ,  że nie  lubił  mówić o tem , co przed 
n im  odkryto.  Czytając znowu geometryą  D es-  
k a r la  nie można tego  z Montuklą  w n o s i ć , 
jakoby Deska r tow i  wszystkie  xiegi  Apollo-  
niusza które  nas d o s z ły , znajome nie były.
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Zdanie N ew tona  nie jest tu żadną powagą ; 
bo ten wielki człowiek aż nadto jaśnie w  swo­
ich dziełach widzieć daje , jak zazdrościł w y­
nalazków geometrycznych D eskartow i.

Chcąc autor  obeznać czytających z przy­
stosowaniem algebry do geometryi , to jest 
z t łumaczeniem zrównań i ich własności przez 
linije, i na wzajem 5 wyciąga i dowodzi po­
rządnie własności ko ła ,  z jego zrównania. 
T u  tylko na karcie 22 nie dobrze się autor  
w y r a z i ł , że się geom etrow ie zgodzili , ze to 
zrów nanie na leży  do koła ; bo to nie ze zgo­
dy g e o m e t ró w , ale z natury  koła wypada.  
Gdyby był au tor  po przykładzie koła, chciał 
rozlegley rzeczy ogarnąć , byłby tu  przydał 
bardzo ważną i potrzebną naukę , jak współ- 
uszykowane z jednych osi przenosić na drugie,  
jak odmieniając albo początek odcinków, al­
bo o s i , albo kąt  wspóluszykowanych z os ią ,  
jak mówię odmienia się zrównanie nienaru- 
szając na tury  linii niera wyrażoney ? zgoła 
każda odmiana w  linijach co zmienia w zró­
wnan iu  ? i każda odmiana w zrównaniu co 
znaczy w linijach bez naruszenia ani linii krzy- 
wey  ani natury  zrównania ? Toby było po­
służyło wiele autorowi w dalszych jego do­
ciekaniach,  osobliwie kiedy w następujących 
rozdziałach przerabia zrównania przechodząc 
od osi do średnic. Wola ł  atoli od koła 
przeyść zaraz do linii krzywey 3§° porządku,  
żeby dał wyobrażenie o punktach kilkokro- 
tn ych  , odbicia  , zw ro tu  przeciw nego  , o le­
dwo nie.stycznych^ o lin iiach odwinionych  i z od- 
iidnienia pow sta iqcych  , co jest t roche za-
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wczesne , bo niektóre s tych artykułów do 
gruntownego zrozumiena wyciągają obszer- 
nieyszych i głębszych geometryczny cli uwag. 
W  §. a4. tłumacząc autor różnicę ńniy a lge­
braicznych , które nazywa geom etrycznem i, od 
m echanicznych  które nazywa w yzszem i a k tó ­
re  w naszym języku nazywają się przestępne-  
m i , powiada : a zatem  krzyw a 7 któraby m ia ­
ła  za  odcięte łu k i koła lub lin ije  p roste , rów ne  
w sta iuom , nie byłaby krzyw ą  geom etrycz­
ną i  t. d. To tw ierdzenie jest błędne; bo- 
wstaw y, dostawy i wszystkie linije trygonom e­
tryczne są linijami prostemi , i ani zrów na­
nia , ani linii k rzyw eynie  robią przestępne- 
m i , ale je robią łuki , albo funkcye z wykła­
dnikami odmiennemi czyli loga ry tm y ; zgoła 
każde takie funkcye, które się nie dają przez 
działania algebraiczne ro zw iązać , i p row a­
dzą w końcu do zrównali mających nieskoń­
czoną liczbę pierwiastków. W szakże sam au­
to r  w roz. 4. zrównanie ogólne na wszystkie 
przecięcia ostrokrągowe wyraził przez w sta- 
w y ,  a przecież ani linije ani jego zrównanie 
nie jest przestępnem.

Z położenia jakiegokolwiek płasczyzny 
przecinającey, wywodzi au tor ogólne zrów na­
nie w rozdziale 4. na wszystkie przecięcia o- 
strokrągow e, z którego wypadaią mu zró ­
w nania na Parabolę , JSllipsę i U yperbolę. 
Własności trzech tych liniy krzywych, au tor 
w  trzech następujących rozdziałach 5. 6. i 7. 
w yc iąga ,  i porządnie dowodzi. T u  jeszcze 
wypadłyby były autorow i dwa przecięcia na  
kolo i troykąt o których mówi w rozdziale
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pierwszym. Gdyby tu był autor roztrząsnął 
własoości zrównania ogólnego, byłby z nich 
wyciągnął własności wszystkim przecię­
ciom ostrokrągowym spólne , coby mu by­
ło oszczędziło wiele powtarzanych rachun­
ków, osobliwie co do średnic, w trzech nastę­
pujących rozdziałach. Ale że nie jest naszą 
rzeczą poddawać autorowi inny plan dzieła , 
ale raczey wyłożyć i osądzić ten, który so­
bie sain obrał; wypada tu powiedzieć, że 
autor w niektórych mieyscach używa sposo­
bu całkiem analitycznego, z rozwagi zrównań 
wyciągając własności liniy 5 w innych zno­
wu mieyscach za przykładem Margrabiego 
de f  H o p ito l wykład autora jest syntetyczny , 
ale fundamenta rozumowania analityczne ; to 
je s t , kładzie na początku twierdzenia , i tych 
ze zrównania dowodzi. Nie naganiamy tego 
planu : owszem uczący się Polacy mając już 
od lat 3o w swoim języku geometryą liniy 
krzywych całkiem analityczną ( 2 ) ,  dobrze 
że się obeznają i z tym drugim sposobem. 
Miło nam zaś oddać sprawiedliwość pracy au­
tora , że w jego planie własności wszystkich 
przecięć ostrokrągowych są porządnie i grun­
townie wyłożone. Przytoczymy tu wszelako 
niektóre postrzeżenia.

N aprzód  w §. 4 2 . o Paraboli przy w y­
padkach rachunku , jaśnieyby się był autor 
wytłumaczył powiedziawszy , że średnica

( 2 )  R achunku  algebraicznego teo rya  przystosowana do li­
m y  krzywych,  dw a  tom y w  K rakow ie  1783.
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dzie l i  n a  d w i e  części  r ó w n e  c i ęc iw y  r ó w n o ­
ległe  s ty czn e v  p r o w a d z o n e y  do p u n k t u  , gdzie  
t a ż  ś r e d n ic a  P a r a b o l ę  p r z e c i n a  5 w y r a z  r z ę ­
d n e j  p r z e z  a u t o r a  u ż y ty  ro b i  p r o p o z y c y ą  
c iem ną .  T a  własność  jest  sp ó ln a  w s z y s t k i m  
p rz ec i ęc io m  o s t r o k r ą g o w y m , i  s t a n o w i  i s t o ­
t n y  c h a r a k t e r  ś r e d n ic  , a  z a te m  jaśnie  w y ­
ło żo n a  bydź p o w i n n a .

P o w tó re .  Skoro  a u t o r  w  § . 4 i .  op isa ł  ś re ­
dn ice  P a r a b o l i ,  ier jest r ó w n .  ległą  do osi * 
odległość t y c h  r ó w n o l e g ły c h  j e s t  lm i j ą  s t a t e ­
czna  , a  o zn a czy w sz y  j ey  w a r t o ś ć  , z d a n e y  
osi  w y n a y d u j e  się ś r e d n i c a , i ze ś r e d n ic y  
oś ; a z a t e m  nie  p o t r z e b n i e  a u t o r  z j e dnego  
z a g a d n i e n i a  zrob i ł  d w a ,  t o  jes t d r u g i e  p o d  
& 4 4 , i t r zec ie  pod §.  45.  P o k a z u je  t o  au ­
t o r o w i  sam r a c h u n e k  , bo odległość ł in iy  r ó ­
w n o l e g ł y c h  choć na p o z ó r  ró ż n a  , jes t j e d n a k  
t a  sam a w  o b u d w ó c h  z r ó w n a n i a c h .  N i e p o ­
t r z e b n i e  jeszcze a u t o r  w  zagad .  I I I .  s zu k a  
d ru g i e g o  p u n k t u  osi k t ó r y  n a z y w a  A ;  bo 
mająO 1 iniją r ó w n o l e g ł ą  i odległość  od n i e y  
d r u g i e y  ró w n o l e g łe y  , n ic  w i ę c e y  po d ług  g e -  
o m e t r y i  n ie  p o t r z e b a  , do  p r o w a d z e n i a  t e y  
o s t a tn i ey .

P o trzec ie . W  §. 7 0 . o E ll ip s ic  r a c h u n e k  n i e  
d o w o d z i  z a ło ż o n eg o  t w i e i d z e n i a ,  a le  t y l k o  
p o k a z u je  k ą t ,  k t ó r y  z a w i e r a ć  p o w i n n y  d w i e  
ś re dn ic e  sp rz ężone  ( a u t o r  n a z y w a  je łą c z n e )  
s t aw s z y  się r ó w n e .  T ę  p i ę k n ą  własność  E l l ip s y  
i r y s u n e k  osi s p r z ę ż o n y c h  r ó w n y c h ,  na l eż a ło  
z i n n y c h  bl iższych i już  dow ied7ionych w ł a ­
sności  w y c ią g n ąć .  P o c z ą t e k  p i e r w i a s t k ó w  u -  
r o j o n y c h  jest  za d a l e k i , i yt t y m  p r z y p a d k u  

Tom 1. N . 6. i3t5. ^9
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nie w łaściw y; bo pierwiastki urojone nie Za­
w s z e  znaczą niepodobieństwo rz e c z y , oso­
bliwie gdzie kąty zachodzą. Ile razy bowiem 
przechodzimy od kątów  do loga ry tm ów ; al­
bo od logarytmów do kątów  , wpadamy na 
w yrazy urojone , k tóre nie znaczą niepodo­
bieństw a w  zagadnieniu. Zgoła teorya p ie r­
w iastków  urojonych jest dotąd w  algebrze 
bardzo niedoskonale w yrobiona, i niebezpie­
czno brać ją za fundament dowodzenia.

P oczw arte . Tw ierdzenie  w  §. 71. jest cie­
m n e ,  a w ypadki rachunku cale go nie obja­
śniają. Jeżeli aUtor rozum ie ,  ze położenie 
średnicy sprzężoney względem osi takie bydź 
powinno w  jedney ,  jak w drugiey połowie 
E l l ip sy ; to  się nie wnosi stąd , że oś mała 
nie wchodzi w  w yraz odcinka do punktu  
średniĆy na Ellipsie : bo choćby naw et wcho­
dziła , wniosek byłby ten sam dla te g o , że 
obiedwie osi w Ellipsie są stateczne. Z  ra -  
chuuku swego wnieść był powinien au tor , 
ze punkta na  ellipsie, przez które przecho­
dzą średnice równe , są nieodmienne , i że 
w  nich Ellipsa ma własność koła. Jakoż zró­
w nanie Ellipsy odniesione do średnic ró ­
w nych staje się podobnem zrównaniu na ko­
ło. T a  własność niezmiernie ważna, powin­
n a  bydź w  calein świetle w ystaw iona ; bo 
jey niewiadomość mogłaby zatrudnić , a na­
w et obłąkać młodych analistów.

Popiąte. W  nauce o hiperboli w §. 79 na 
kar. 129 , H yperbo lę  mającą obiedwie osi ró ­
wne nie dobrze au tor nazwał rów no-odnolną  , 
należy ją nazywać równoboczną  ( hyperbola
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a e q u ila te ra  ) ,  bo wszystkie hyperbole są ró - 
w no-odnażne, a jedna tylko równoboczna.

Poszóste. W §. io5 na kar. 1 54. autor nie 
zachowuje precyzyi geometrycznej języka : 
co innego są zrównania średnicy, a co in­
nego zrównania na hy per bolę odniesioną do 
średnicy : pierwsze, są^zrównaniami na liniją 
prostą , bo każda średnica jest liniją prostą •, 
drugie są na liniją krzywą , i o takich mówi 
autor w §. io5 , ale ich właściwie nie na­
zywa.

P o sió d m e. Powiedziawszy tyle i tak dobrze 
o jłrzecięciach ostrokrągowych , szkoda źe au­
to r  opuścił naukę o ich zrównaniach biegu­
nowych (aequationes polares) wielkiego w m e­
chanice i astronomii użycia , gdzie promień 
wodzący, i kąt, który czyni z osią wielką, na­
zwany Anomalią  w Astronomii, są współuszy-r 
kowanemi. Toby było dało czytającym roz- 
legleysze wyobrażenie liniy krzywych , i ich 
naturę wyrażających zrównań ; gdzie nię tylko 
odcinki i przystawy , ale inne jakiekolwiek 
fuukcye odmienne do wyrazu linii krzywey 
wchodzić mogą , i że nie zawsze stopień zró­
wnania okazuje porządek do którego linija 
krzywa należy.

» W  rozdziale V IILautor zagaił naukę o kwą- 
drowaniu przecięć ostrokrągowych , to jest o 
wynalezieniu placu zawartego lukiem linii 
krzywey. Chcąc to odbyć za pomocą szeregów, 
mówi o wynalezieniu terminu ogólnego ,  i o  
summowaniu szeregów ; jakby mając term in 
ogólny wynaleśdź summę , i znowu mając 
summę , wynaleśdź termin ogólny szeregu.

«
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N a uka  t a  n iezm ie rn ie  w a ż na  , a le  razem t r u ­
dna  i rozległa  , jes t ty lko w pierwszych począ­
tk a c h  bardzo mało do tkn ię ta  ód au to ra  ; i 
t o  jeszcze w ydoby ta  z fu n d am e n tó w  cale nie 
g eom et rycznych  ilości nieskończenie  małych 
i  nieskończenie  wielkich.  Stosując po tem tę 
naukę  do kw adrowania  iiniy krzywych ,  dziel i  
p l ac  lukiem linii k r zyw ę y  z a w a r ty  na małe  
p i  ostokąciki  , k tó ryc h  wyraża  wartość. Ciąg 
bez końca  idący  takow ych  prostokącików , 
uważa  jako szereg nieskończony,  k tó rego  -żu­
k a  summy : ta daje  mu jak nazywają  k w a ­
d r a t u r ę  linii krzywey.  Dzia łanie  to w y k o ­
n y w a  a u to r  na  k o le , E l l ip s ie , P arabo li , na  
h y p e rb o li  pospo l i t ey  , r o w n o b o c z n e y , i mie­
dzy1' led w o n ie s ty c z n e m i , i stąd wyc iąga  zna -  
n e  o tych l iui jach w geomet ry i  p raw dy .  A u to r  
d la  poży tku  poczynających skazując w  całćm 
dziele naydrobuieysze r achunku  działania  ; po- 
Wmienby  był z większem wy łuszczeniem w y ­
w inąć  w zó r  ogólny na  karcie  j 8 4  , k tórego 
do  k w a d ro w a n ia  koła  u ż y w a ,  gdzie zachodzą 
różne parzyste  potęgi  liczb n a t u r a l n y c h , i 
gdzie  każdy t e rm in  jest szeregiem n ieskoń ­
czonym.

 ̂ W rozdziale  I X  i os tatnim a u to r  opisuje 
k ro tk o  dziewięć l iniy k rzyw yc h  , s k tó ry c h  
j edne  od s ta roży tnych  geom et rów  znane , i 
u ży te  były albo do k w adrow an ia  koła ,  albo do 
r ozw iązan ia  s ławnych zagadnień o podwoje­
n iu  sześcianu ( d u p lica tio  cubi J  * o dzieleniu 
ką ta ;  jako to: Knnchoida N ik o m e d e sa , Cy 'sso is  
D y o k le sa  , Q u a d ra tr ix  D ynostrate& a  : d rugie  
Jinije krzyvve k tó rych  własności i  użycie za -
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trudniły  pierwszego rzędu geometrów poźniey- 
szych , jakiemi są, logarytmika i linije kołowe  
(Cycloides), wreszcie linije s/żma£o«e{Spirales), 
o których nam szacowny trak ta t  zostawił A r ­
chimedes : te ostatnie autor nazywa w fio w n i-  
carni,i czte'ry ich gatunki krótko opisuje,to jest, 
Spiralną Archimedesa , paraboliczną, hyper-  
holiczną i logarytmiczną.

Sposób prowadzenia stycznych do liniy 
krzywych głębiey i ogólniey uwrazany , tudzież 
sposób przyyścia od stycznych do zrównań n a ­
tu rę  linii wyrażających, jako przyprowadził do 
rachunku  różnicow ania  i całkowania-, tak wyż­
szych geometrycznych wiadomości wyciąga. 
Autor prowadząc styczne ledwo nie do każdey 
linii krzywey , chciał wiele rzeczy za pomocą 
samey początkowey algebry objaśnić. W sze­
lako prowadząc styczne do liniy przestępnych 
w pada na naukę o w yprostow aniu  łuków (re- 
ctificatio curvarum), o którey zrobił prawda 
wzmiankę na karcie 58 , ale jey autor nie 
w ytłum aczy ł, czego ona w yciąga , i na czem 
się kończy. W iadomość atoli ta byłaby uczą­
cym się potrzebna do zrozumienia i unikania 
szaleństw a geom etrycznego  , i nadaremnego i 
na nic nie potrzebnego o kw adraturze koła : 
ile ze do tego nie raz dały powód linije krzywe 
od starożytnych geometrów na ten koniec w y ­
nalezione.

W inniśmy tu  powiedzieć; ze § i43  o ro ­
dzeniu się C y k lo id y , jest naprzód nie dosyć 
jasny , a daley albo niezrozumiały, albo mylny. 
C ykloida  (m ów i au to r)  będzie z w y c z a jn ą , 
kiedy koto tw orzące nie będzie  m iało innego
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r u c h u , j ah ruch  swego obro tu; lecz j e ż e l i ,  
oprócz tego ruchu  koło m a je szc ze  ruch p r z e ­
niesienia  się w  tey  sam ey stronie , ( powinno 
bydź w tę sarnę stronę ) punkt A  nakreśli c y -  
kloidę skroconą. N aoslatek ten ruch p rze n ie ­
sienia  się będąc w p rzec iw n ey  stronie, (w prze­
ciwną stronę) Cykloida będziepodługow atą.

Cykloida powstaje z kota toczącego się po 
linii prostey , na k tórą się jego obwód rozwija, 
i  z punktu na średnicy obranego , który k ry -  
śli obwód cykloidy. Powstaje wiec cykloida 
z dwóch biegów koła : to jest , z biegu poste- 
pującego , i z biegu wirowego. Jeżeli na ś re ­
dnicy przeciągnioney koła weźmiemy punkt za 
kołem, na samym obwodzie koła, lub w ew nątrz  
koła; w  pierwszym razie wypadnie cykloida p o ­
dłużna  (Cyclois oblouga); w drugim C ydk/oida  
zw y c za y n a  , w trzecim zaś razie cykloida skró­
cona ( Cyclois curta ta  ). T e  wszystkie trzy  
cykloidy są linijami tego samego g a tu n k u : i 
tw ierdzenie autora w  § 147 jest mylne , ja­
koby to były innego gatunku cykloidy. Samo 
zrównanie od autora podane przekonać go 
o tern powinno. Ale jeżeli koło toczy sie po 
obwodzie drugiego koła lub drugiey linii krzy- 
w ey , wtenczas dopiero powstają cykloidy ró ­
żnego gatunku , nazwane E picyklo idam i. P o ­
nieważ cykloida jest liniją nayprędszego(Ciirva  
Brachystochrona) i oraz liniją rów no-trw ałego  
spadKu (Curva Tautochrona), au tor z tey  osta- 
tn iey  własności wykłada w § i 48 jey użycie 
do zegarów  przez H u g h em a  T o  atoli tłum a­
czenie jeszcze będzie ciemne i niezrozumiałe 
dla poczynających , bo au tor opuścił is to tną
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do tego cyldoidy własność; to  jest , że linija 
z od winienia Cykloidy wynikająca jest także, 
cykloidą.

W  tey  xiąźce choć w  niewielu mieyscach 
postrzegać się dają błędy języka. Na kar.4o, ab}' 
tego uskutecznić , zam ias t , aby to uskutecznić ; 
na  k. 62 , 65 i innych au to r  pisze nazew am  
zamiast nazywam. N o rm a ln i, p o dnorm a ln i, 
zamiast, normalney, podnormalney. Na k. 115 . 
którehy k sz ta łc iły  k ą t , zamiast, zawierały kąt. 
Na k. 176 ,p rzy p u szcza  się oznaczać, zamiast, 
oznacza z przypuszczenia. Na k. 222 odkryciów  
zamiast,odkryć. W  polskim języku źle się mówi 
krzy w a  albo prosta  , trzeba dodadź koniecznie 
linija : a ciągnąc rzecz o linii prostey lub krzy- 
w ey,używ a się lylko rzeczownika lin ija ,a przy­
miotnik się może opuścić. Inne błędy mam za 
omyłki drukarskie. W yjąw szy te  drobne uchy­
bienia , i kilka artykułów  trochę za rozwle­
kłych w  geometrycznym języku , styl au tora  
jest ja sn y , nau-ce i językowi właściwy. Jeżeli 
au to r  korzystać zechce z przytoczonych tu  po- 
strzeźeń , w drugiem wydaniu tego dzieła, po­
prawiwszy przy tćin liczne błędy drukarskie 
w  rachunku ; zrobi trak ta t  ten o linijach krzy­
wych szacowny, i dla uczących się pożyteczny.

J a h  Ś n i a d e c k i .



Z A P I S  M E T E O R O L O G I C Z N Y .

P
J -  R Z E S Z Ł F ,r ,o  maja dnia 29 v. s. po południu 
o kwadransie na godzinę piątą , po nagłey 
zmianie wiat ru południowo-wschodniego na 
południowy , chmura przyniosła tu  wielką i 
niedługo trwającą lecz gwałtowną burzę. 
Przy  grzmotach i piorunach,  z rzęsistym de­
szczem padał grad nadzwyczayney w naszych 
okolicach wielkości. Niektóre bryłki jego, okrą- 
gławe, kątowate lub trochę spłaszczone, zbli­
żały się w objętości do gołębiego jaja, a przy­
niesione w garści do izby, ważyły po 84 gra­
nów : policzając zaś na stopienie ciepłem re­
ki sześć granów, całkowity ciężar przy spada­
niu jedney takiey bryłki,  możnaby szacować 
na go granów—  Dwadzieścia sztuk rozmaitey 
wielkości t rzymane w słoju szklanny m w tem ­
peraturze  +  180 R eom iu ra ,  we dw’ie godziny 
stopniały i wydały 1200 granów wody takiey , 
jak nayczystsza dys tyhow ana , ponieważ do­
świadczana reagensami na tynkturę lakmusu 
nie działała,  a z solanem i occianem baryty , 
tudzież z saletranem srebra ia dney  nie podpa­
dała odmianie. Godna uwagi okoliczność, że 
przez cały ten dzień odmiana wysokości ba­
rometru  była bardzo mało znaczna. Wynosiła  
bowiem w linijach stopy paryskiey : rano o go­
dzinie czwartey 334 ,8 ; po południu o godzinie



5g3

drug iey  3 5 4 , o; o godzinie piątey na końcu bu­
rzy 334, j . T erm om etr  zaśR eom iura  pokazy­
wał stopni w  pierwszey epoce +  12,5 ; w d ru ­
giey 4 - 2 1 , 0  ; a w trzeciey +  i3 ,  o.— W  wielu 
mieyscacli, promieniom słońca niedostępnych 
mocą w ia tru  w większey ilości grad spędzo­
ny , leżał więcey tygodnia niestopniały. Po­
w adź wszędy była znaczna i gwałtowna. 
Wszczególności uważaliśmy że na ulicy bi-  
skupiey  od południa ku pułnocy nieznacznie 
pochyłey, i z trzech ulic wodę przyymującey, 
taż  woda płynęła potokiem więcey łokcia głę­
bokim , tocząc niemałe naw et kamienie.

Burza ta  lubo nie szeroko rozległa, wsze- 
lakoż w przechodzie swoim , tak w pobliskich 
W iln a  jako i w dalszych niektórych okolicach, 
znaczne spustoszenia i  szkody , osobliwie 
w  ogrodach i w polach zbożowych, poczyniła. 
Lecz nie tylko w tym dniu 2 9  m aja ,  ale też 
w  poprzedzających i następnych, po różnych 
mieyscach W  Litwie, wypadały podobne g ra ­
dy i nawalne deszcze. Między innemi do­
wiadujemy się, źe o mil trzy  odW ołkow yska  
włościanom plebanii wołpańskiey , zboża na 
polu s to jące, taki jak wileński grad w y b ił , i 
do kilku dni w cieniu niestopniały leżał : a 
tam  burza gradowa spadła , nazajutrz po w i- 
leńskiey, lojest dnia 3o maja o godzinie d ru ­
giey po p o łu d n iu : a zatem innego zapewne 
od naszey była początku, ponieważ W ołko- 
wysk względem W iln a  leży w  stronie połu­
dniowcy.

W  samym W iln ie  , nazajutrz po w yda- 
rzoney burzy, to  jest d. 3 o maja rozeszła się
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VVnet znalazco się wielu te kamienie prze- 
clających, szczególniey między Żydami. B y ł y  
sz uki po groszy 4o , a nawet i po 4 ruble. 
« ik t  zapewne meprzeczy, ze jak gdzieindziey
L a k  1 11 n a c  I-  n  i  ’ . . . »  Jtak j u nas kamienie meteoryczne spadać mo­
gą, zwłaszcza kiedy wiemy, ze w podobnem 
klimacie do naszego, to jest w Smoleńsku, 
pi zed kilką laty spadły , które P. Prof. Sche-

J oiaui, uyuiosci u nas tego fe­
nomenu, ani towarzyszących jemu okoliczno­
ści. Uuysc nawet nie można coby do powsze- 
chmeyszey o tom powieści mogło dadz po- 
wod; chyba to, że po burzy znalazły się w w ie­
lu mieysoach na ulicach te kamienie, których 
am piet wey nie było ; ależ w położeniu mia­

sta między górami i przy spadzisiości wszy- 
s kich prawie ulic naszych, porywane od- 
gwałtowmeyszych powodzi kamienie , często 
z arza się widzieć: jakoż i w teraz'nieyszem 
zdarzeniu widziano je i znaydowauo, lecz 
Widocznie wszystkie były pospolite tuteczne, 
° ję s t . gianity , spaty i kamienie wapienne 

mające powłokę czarną lub szarą a przepalo­
ne w wielkim ogniu szklistą , kawałki liorn-

rer w Petersburgu analizował; ale w n 
szem zdarzeniu, pilnieysze rozważenie
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blendy i czarnych  jaspisów, k tó re  n iem iały  
naym nieyszego  c h a ra k te ru  mass m ete o ry c z -  
n ych  tak  na/.w anych a e ro lito w , a o tych  do­
k ładn ie  objaśnić się m ożna z daw nieyszego 
D zien n ika  w ileń skiego  tom u  I. ro k u  i»oD , 
gdzie dos ta teczna  o n ich  znayduje  się w ia d o ­
mość przez X . P rofessora  Junclzitta  p o d a n a ,  
pod  ty tu ł e m :  K am ien ie  m eteoryczn e  , w y p is  
i .  N ro 2 . k a r ta  2 3 ,  i wypis 2 . N ro 3. k a r ­
t a  i .  O strzegam y ty lko, źe tam  w k ilku m ie y -  
scach popraw ić  należy  omyłkę d ru k u  , i za ­
m ias t  w y ra z ó w :  po d k w a s ż e la z a , p u d k u a s  
n ik lu ; czytać : niedokw as ż e la z a , niedokw as  
niklu .

K OPI EC T O M U  P IE R W S Z E G O ,

' ' /S )



• ■ . . r V .

. i .  i . '

►

\


